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Numer 283 I 


BYDGOSZCZ, piątek dnia 10 grudnia 1937 r. 


| Rok XXXI. 


(o jest w porządku? 


Jesteśmy świadkami dziwnych na 
pozór faktów. Pan minister Delbos o- 
świadczył już parę razy w ciągu swej 
wizyty, że min. Beck jest jego przyja- 
cielem, Prasa francuska w różnych od- 
cieniach wyrażając swe zadowolenie z 
warszawskiego spotkania, podkreśla 
swą aprobatę (zgodę) na normalizację 
stosunków polsko-niemieckich. Chyba 
tu nie jest coś w porządku? Przecież 
prawie w powszechnej opinii Beck jest 
germanofilem, tak mile widzianym w 
Berlinie i same jego nazwisko działać 
powinno na każdego Francuza jak czer- 
wona płachta na byka? 


Było tak, ale.. nie jest. Wizyty Bar- 
thou w 1934 r., Lavala w 1935 były jak 
zgrzyty po szkle. Obecna przechodzi w 
atmosferze obopólnego zadowolenia i 
zaufania, Barthou i Laval jechali dalej 
do Moskwy i, gdy niechcieliśmy poje- 
chać za nimi, oskarżano nas w Paryżu 
głośno o wykuwanie z Niemcami zwa- 
riowanych planów wojennych, 

Wszystko to było wyssanym z palca 
kłamstwem, Nasza polityka mimo po- 
zorów złożoności jest prosta, bardzo 
prosta. Nie możemy chcieć prowokować 
wojny z Niemcami, choćby dla tej pro- 
stej przyczyny, że gdy atak niemiecki 
kierował się przeciw Pomorzu, kto bar- 
dziej załamywał ręce nad nami, jak 
nie'właśnie p. Briand! Za jego czasów 
głośno narzekano w Paryżu na „ubo- 
giego polskiego krewnego“, z którego 
powodu trzeba będzie prowadzić z Niem- 
cami wojnę. 

Chcemy pokoju, pokoju i jeszcze raz 
pokoju. Musimy się organizować, budo- 
wać nasz C. O. P.. Nam wojna jest do 
niczego niepotrzebna, Jeśli się dało 
dojść z Niemcami do porozumienia sfa- 
strygowanego nawet najbardziej podłą 
nicią, musieliśmy się z tym godzić i — 
to jest właśnie najważniejsze — mogli- 
śmy sobie mimo różnicy sił na to po- 
zwolić, ponieważ opieraliśmy się o so- 
jusz z Francją. 

To jest najważniejsze odkrycie i to 
musi się nam w głowach dobrze uleżeć, 
że pokój z Niemcami jest oparty na 
przymierzu z Francją i że przymierze 
z Francją tym jest silniejsze, im mniej 
ma ona z nami kłopołu i mniej nasze 
granice są atakowane. Ponadto trzeba 
pamiętać, że nasze dobre stosunki z 
Niemcami otwierają Francji taką samą 
drogę, 3 


Ma rację bowiem „Liberté“ pi- 
sząc, że „dobre stosunki Polski z Niem- 
cami na przyszłość mogą się przyczynić 
dodatnio do polepszenia stosunków 
francusko-niemieckich', 


Początkowo sądzono na świecie (by- 
ła to złośliwa propaganda Sowietów), 
że Polska nawiązuje kontakty z Niem- 
cami w celach zaczepnych zwróconych 
przeciw interesom państw trzecich, Po 
trzech latach naszego tłumaczenia i na- 
szego zachowania się, zaczyna się teraz 
powszechnie rozumieć (czytaliśmy gło- 
sy pism francuskich, angielskich, szwaj- 
carskich), że porozumienie z Niemcami 
ma charakter wyłącznie dwustronny 
i że pasuje do układów sojuszniczych z 
Francją. Oto dlaczego p. Delbos nazywa 
pana Becka swym przyjacielem i dla- 
czego nawet p. Tabouis, która tak się 
na nas zawsze pieniła zachowuje się w 
czasie wizyty warszawskiej WPNE jak 
baranek. 


4Ciag dalszy na stronie Z-efy 


kung Pao“ daje następujący opis walk, 
jakie toczyły się wczoraj na przedmie- 
ściach Nankinu: „W obłokach dymu, o- 
garniających całe miasto, 
nych przez peżary wzniecione przez sa- 
moloty japońskie, toczyły się walki na 
przedmieściach, wstrzymujące na razie| dobrowolnej kapitulacji. Tymczasem do 
posuwanie się Japończyków. 
ciu brało udział 
1 jak się zdaje, 
czyła się na przedmieściu, 
wschód od stolicy. 
podpaliły wszystkie wspaniałe wille w 
dzielnicy, gdzie znajduje się mauzole- 
um Sunyatsena (twórcy republiki chiń- 
skiej), 
przeciwnika. 


osłabło. 
wioskę Tungliu, 
wzgórzami. 
wschodu nadesłano Chińczykom posiłki. 
Na południo-wschodzie trzy pułki ja- 
pońskie, wspomagane 
zmotoryzowane, atakowały bezskutecz- 
nie wioskę Tunghua, położoną o 10 km 
na południe od bramy Kuanghua. Na 
południu odparto natarcie dwóch pul- 
ków japońskich, na połowie drogi mię: 
dzy Molinkuan a Nankinem, 


wództwa wojsk japońskich w Chinach, 
wydany wczoraj o godz. 16 stwierdza, iż 
walki w dalszym ciągu 


donosi, 
zajęły wszystkie ważne punkty strate- | dowódca garnizonu gen. Czang-Czeng- 


giczne dookoła Nankinu. Czi. 


AGREED" EE ERZE" EKO TATY TROJKA RC DA EAEE TAE EE S O TRA 


(I 


it walki na prZDMIOSZIACH NAT 


Siedem pułków japońskich atakuje pozycje chińskie. 


Szanghaj, 9. 12. (PAT) Dziennik „Ta-|] przedmieściach Nankinu, lecz miasto 


a wywoła-j ski najwidoczniej 
miasta szturmem i narażać Żołnierzy 
ma krwawe walki uliczne, wyczekując 


Nankinu przybyła wyborowa dywizja 
wojsk Czang-Kai-Szeka celem wzmoc- 
nienia garnizonu i zastąpienia słabo 
wyekwipowanych i niedoświadczonych 
wojsk prowincjonalnych. Przedmieścia 
Nankinu stoją w płomieniach. 


W natar- 
7 pułków japońskich. 
najzażartsza walka to- 
leżącym na 
Oddziały chińskie 


Sztab japoński wezwał korpus dyplo- 
matyczny i konsularny Nankinu do nie- 
zwłocznego opuszczenia miasta, oraz 
wycofania z obrębu działań wojennych 
samochodów i statków; należących do 
cudzoziemców. Urzędnicy ambasad a- 
merykańskiej, niemieckiej i brytyjskiej 
nocują na statkach na rzece. Marszałek 
Czang-Kai-Szek odleciał samolotem, pi- 
lotowanym przez dwóch łótników. ame- 
rykańskich do Nan-Czangu, skąd uda 
się do Hankou. 


celem łatwiejszego ostrzeliwania 


Z zapadnięciem nocy, tempo wa:k 
Wojska chińskie utrzymały 
leżącą między: dwor:a 
Z północy i z północo- 


przez oddziały 


"Małżonka marszałka, zajmująca wy- 
bitne stanowisko w komitecie obrony, 
naradowej Chin odleciała również z 
Nakinu do Nan-Czangu w towarzystwie 
Donalda, doradcy brytyjskiego rządu 
nankińskiego. Obroną Nankinu po wy- 
jeździe Czang-Kai-Szeka kieruje generał 
Czang-Czen-Czi, 


Tokio, 9. 12. (PAT) Komunikat do- 


toczą się na 


Upadek Nankinu grozi lada chwila. 


Tokio, 9. 12. (PAT) Agencja Domei 
że oddziały wojsk japońskich | Kai-Szeka, 


Od chwili wyjazdu marszałka Czang- 
obronę Nankinu prowadzi 


Minister Delbos u trumny Marsz. Józefa Piłsudskiego. 


Na zdjęciu moment złożenia hołdu u trumny Marszałka Piłsudskiego na Wawelu 


przez francuskiego min. Delbosa w towarzystwie ministra Becka. 


samo nie zostało jeszcze zajęte. Japoń-| jeszcze nieznaczny opór. 
czycy zajęli dwie spośród 11-tu bram, | się zdaje, troszczą się one głównie o za- 
prowadzących do Nankinu. Sztab japoń- | bezpieczenie odwrotu głównych sił chiń- 
nie chce zdobywać | skich, opuszczających Nankin. 


Oddziały wojsk chińskich, stawiają 
Jednak, jak 


Nankin prawie otoczony. 

Szanghaj, 9. 12. (PAT) Według infor- 
macyj ze źródeł japońskich, pierścień 
wojsk dokoła Nankinu zacieśnia się co- 
raz bardziej. Jeden z japońskich od- 
działów dotarł do lotniska wojskowego 
w Taczicziao na południowym wscho- 
dzie od Nankinu. Sześć japońskich sa- 
molotów bombardowało wczoraj 
tecznie urządzenia wojskowe w Kanto- 
nie i linię kolejową Kanton—Hankou. 


Jakie warunki pokojowe 
przedstawi Japonia? 


Tokio, 9. 12. (PAT) Rzecznik japoń- 
skiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych oświadczył, że japońskie warunki 
pokoju nie są jeszcze ostatecznie síor- 
mułowane. . Nie jest rzeczą możliwą 
określić dzisiaj przyszłe żądania japoń- 
skie, bo choć Japonia nie posiada żad- 
nych ambicyj terytorialnych w Chi- 
nach, jednakże sytuacja zmienia się z 
dniem każdym, 

Opóźnienie zajęcia Nankinu — we- 
dług oficjalnych źródeł japońskich — 
wynika stąd, że armia japońska chcia- 
ła umożliwić ewakuację ludności cywil- 
nej. 


Czang-Kai-Szek ustępuje? 


Tokio, 9. 12. (PAT) Ze źródeł japoń- 
skich donoszą, jakoby generał Czang- 
Kai-Szek zamierzał ustąpić. Jako na- 
stępcy jego wymieniani są Wang-Czing- 
Ujej i Czang-Czun. 


TOLZNI(A panowania. 


Sztokholm, 9. 12. (PAT) Król Gustaw 
V-ty wyraził życzenie, aby z okazji 
30-tej rocznicy jego panowania nie u- 
rządzano żadnych obchodów oficjal- 
nych. W dniu dzisiejszym król ograni- 
czy się tylko do złożenia wieńca na gro- 
bie swego ojca, Dzienniki podkreślają 
szlachetną skromność monarchy i przy- 
pominają, że król Gustaw nie zgodził 
się nawet -na uroczystą koronację, 
Wszystkie dzienniki poświęcają monar- 
sze pełne serdeczności artykuły, Nawet 
dziennik „Social Democraten“ stwier- 
dza, że król Gustaw cieszy się wielkim 
poważaniem i popularnością, nawet 
wśród socjalistów, chociaż w zasadzie 
są oni republikanami. 


Snieg zawiesza działania. 


Salamanka, 9. 12. (PAT) Na froncie 
aragońskim spadł śnieg, którego gru- 
bość dochodzi miejscami do 50 cm. 
Działania wojenne są na razie zawie- 


szone, . 


sku- 


Sire, = 1h 


Co jest w. porządku? 


(Ciąg dalszy). 


Dlaczego jednak ogół społeczeństwa 
jest usposobiony niechętnie do polityki 
Becka? Dlaczego na naszych rubieżach 
tak się nie wierzy w umowy zawierane 

z Niemcami? Dlaczego wreszcie mają 
ARE wyraźne uczucie pokrzywdze- 
nia w tych układach? 


Na te pytania jest jasna odpowiedź, 
Patrząc z bliska na postępowanie Trze- 
ciej Rzeszy na terenie Gdańska, na 
wspaniałą sytuację w jakiej bytuje na- 
sza mniejszość niemiecka i słysząc gło- 
sy dochodzące nas z poza granicy na 
temat sytuacji naszych braci, ludność 
Kresów Zachodnich jest głęboko prze- 
konana, że za porozumienie z Niemca- 
mi płacimy cenę zbył wysoką. Nato- 
miast rząd nasz jest zapewne zdania, że 
płaci cenę właściwą, że wytargował do- 
słatecznie dużo, a sam daje niewiele, 


Sumując możemy ująć zagadnienie i 
w ten sposób: nie ma różnicy między 
nami na zagadnienie główne — pokój 
i — na normalne współżycie sąsiedzkie 
z Niemcami na podstawie i w oparciu 
o sojusz z Francją. Dzielimy się nato- 
miast. zasadniczo w poglądach na ro- 
dzaj i charakter ustępstw wobez Nie- 
miec. 

Nie wyczerpuje to jeszcze: kwestii. 
Cytowana p. Tabouis pisze: 

„Nasz sojusz jest jednym z warun- 
ków istnienia dla Polski, To on właśnie 
pozwalą rządowi polskiemu na zacho- 
wanie równowagi z Berlinem, w czym 
od lat tak celuje p, Beck, 

Z resztą zagadnienia czysto francu- 
sko-polskie są nader rzadko przedmio- 
tem dyskusji. To co jest najtrudniejsze 
ti są kwestie istniejące między Polską 
i sojusznikami Francji". 

Tu jest druga trudność, Z Francją 
chcemy iść wszyscy. Z Rosją Sowiecką 
nie chce iść nikt, kto czuje w sobie 
przywiązanie do katolicyzmu i kultury 
zachodniej. Z Czechosłowacją jedni po- 
szliby chętnie, drudzy utopiliby ją w 
łyżce wody. Czy istnieje tu jakaś gene- 
ralna-droga wyjścia?..Naszym zdaniem, 
nie, Nikt nie wie i wiedzieć nie może 
Go się stanie z Rosją. Można również 
mieć nadzieję, że Czesi przejrzą na oczy 
i zrozumią jakim nieszczęścim jest dla 
nich wieszanie się u boku Sowietów. 
Żadnego z tych państw atakować nie 
chcemy, To wystarczy, aby nasz stosu- 
nek do Francji szedł swoją drogą i do 
jej sprzymierzeńców swoją. Najważniej- 
sze, że godzi się z tym również p, Del- 
bos nie przedłużając swej jazdy do 
Moskwy. 

Jeszcze zostaje sprawa kolonij. Pu- 
szczono pogłoskę, że min. Beck w roz- 
mowach warszawskich zażądał od Fran- 
cji udziału w byłych koloniach niemiec- 
kich. Pisze o tym prasa francuska, ale 
zaprzecza nawet tak  przeciwpolskie 
pismo jak „Prager Presse“. Zdaje się. 
że jest tu coś bardzo nie w porządku. 
Byłe kolonie niemieckie należą prze- 
ważnie do Anglii. Jakże się więc ich do- 
magać od Francji? Ktoś tu musiał mieć 
interes w psuciu dobrej atmosfery! 

"Natomiast inaczej przedstawia się 
sprawa naszego wychodźtwa do kolonij 
francuskich. Mówi się o Madagaskarze 
i o emigracji jakichś tam 30 tysięcy ro- 
dzin żydowskich, wyposażonych w od- 
powiednie fundusze i naturalnie wyjeż- 
dżających dobrowolnie. 


To nie jest sprawa ważna. Piszący 
te słowa jest głęboko przekonany, że 
emigracja żydów oparta o dobrowolność 
i wywtżenie z Polski kapitałów jest ba- 
jeczką dla „grzecznych żydowskich 
dzieci, Czy p. Beck o Madagskar pro 
sił, czy nie, co na to odpowiedział p. Del- 
bos jest w stosunku do zagadnienią ży- 
dowskiego najzupełniej obojętne. Nam 
póirzeba takiego kawałka Afryki, czy 
innej części śriata, do którego mogliby- 
śmy żydów wywozić przymusowo, Mu- 
simy się tego domagać, 

Bilans spotkania Delbos—Beck jest 
całkowicie dodatni. Bardzo się dużo wy- 
jaśniło kwestii, które niepokoiły ogół 
społeczeństwa. Teraz jest kolej na po- 
lepszenie naszego „handlu“ z Niemca- 
mi w myś! starej dewizy rzymskiej „do 
ut des“ (daj, abyś otrzymał), co się wy- 
kłada po polsku „jak Kuba Bogu — tak 


| posiedzenie sejmowej 


„pejskieh nadwyżek ludności 


-| przeglądu wszystkich zagadnień, 
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250 tys.ludzi otrzyma ord 


P. premier Składkowski lubi odznaczenia. 


(Oó własnego sprawozóawcy parlamentarnego). 


Warszawa, 9, 12. 


Pod przewodnictwem wicemarszałka 
sejmu Podoskiego i w obecności p. pre- 
miera gen. Sławoj-Składkowskiego oraz 
wiceministra sprawiedliwości odbyło się 
komisji prawni- 
czej. Na wstępie pos. Krzeczunowicz zre- 
ferował projekt ustawy o ustanowieniu 
medala za długoletnią służbę. 


Po przemówieniu p. premiera rozwinę- 
ła się. dłuższa dyskusja. 


W toku dyskusji została przyjęta z po- 
wszechnym uznaniem polityka odzna- 
czeniowa rządu, zainaugurowana przez 
p. premiera, Niektórzy mówcy a w szcze- 
gólności pp. Madeyski, Szczepański i 
Wagner podnieśli, że projektowana usta- 
wa nie osiąga w pełni celu, jaki posta- 
wił sobie rząd. a mianowicie: stwarza 
ona wprawdzie szeroką podstawę do od- 
znaczenia pracowników państwowych i 
samorządowych za długoletnią służbę 


natomiast nie są objęci tą ustawą liczni 
pracownicy służący państwu w sposób 
podobny, ale zatrudnieni w warsztatach 
pracy, nie będących własnością instytu- 
cii publiczno-prawnych, 


Po wyjaśnieniach p. premiera i szefa 
biura prawnego Prezydium Rady Mini- 
strów p. Paczoskiego ostatecznie więk- 
szość komisji przyjęła projekt rządowy 
z poprawkami natury przeważnie styli- 
stycznej. 


Politykę odznaczeniową rządu scha- 
rakteryzował premier w swym przemó- 
wieniu. Uważa on, że medal za długole- 
tnią służbę jest nakazem sprawiedliwo- 
ści społecznej, Na inspekcjach w terenie 
zaczął premiera „szlag“ trafiać, gdy . wl- 
dział, że na wsi nie ma odznaczonych 
krzyżem za zasługi. Przedstawiono mu 
statystykę odznaczonych chłopów i by- 
ła ona ponura, gdyż tak malo było wy- 
różnionych. Wydał więc drakońskie za- 
rządzenie, że w każilej gminie musi być 
dwóch odznaczonych, 


Dziś premier takąż troską chce oto- 
czyć urzędników i w ogóle pracowników 
państwowych. Premier stwierdza, że ja- 
ko Polak lubi Odznaczenia, że w ogóle 
typowy Polak bardzo lubi odznaczenia. 
Państwo powinno więc wykorzystać to, 
aby przez pomnożenie ambicji pracow- 
nika uczynić go bardziej wydajnym w 
pracy. 


| 


i 


Pracownik musi mieć od państwa owe 
tradycyjne „Bóg zapłać”, gdy odchodzi, 
albo też wiele lat przepracuje. Propo- 
nuje, żeby odznaczenia otrzymali rów= 
nież i ci, którzy są na emeryturze, 


Odznaczenie będzie automatyczne; 
pierwszy medal otrzymuje pracownik po 
10 latach służby, a następnie w miarę 
wysługi lat, aż do złotego medalu włącz- 
nie; 

Pierwsze odznaczenia otrzyma w Pols 
sce 250 tys. Osób, a w nast, latach liczba, 
ta wzrośnie do 580 tys, Od odznaczones 
go będzie się pobierać opłate, jako zwrot 
kosztów za wybicie medala od 3 do Ć zł, 


I zakończył słowami: Odznączenie jest 
to „haszysz*, którym chce się zachęcić 
pracowniwków państwowych, Prosi nast. 
aby pracownicy przemysłu państwowe- 
go byli podciagnięci pod tę ustawę. 

x 

Dotąd myśleliśmy, że mamy w Polsce 
zbyt wielu odznaczonych. Okazuje się, 
że to dopiero „Panie Boże Dopomóż", 
Przypuśćmy, że będzie odznaczonych pół 
miliona ludzi. Państwo na tym nie nie 
straci, ale zyska, gdy każdy z nich 
wniesię Opłatę od 3 do 6 zł, (r) 


A jednak była mowa o koloniach! 


= 


Paryż, 9. 12. (PAT) Agencja Havasa do- 
nosi, że podczas rozmowy, którą odbył mi- 
nister Beck z Delbosem w pociągu Warsza- 
wa—Kraków poruszo:a była przez ministra 
Becka sprawa kolonialna. 

Roszczenia Delski, jak donosi Havas, 
opierają się na następujących zasadniczych 
przesłankach: 1) Polska będąc w pełni prą- 
cy swej gospod.rki narodowej potrzebuje 
surowców. 2) Konieczne “jest znalezienie 


njścia”dla nadmiaru-Tidności. wobec dużego” 


przyrostu naturalnego. 

Min. Beck, twierdzi dalej Havas, wyja- 
śnił Delbosowi, że Polska w chwili obecnej 
nie ma „mbicyj terytorialnych, nie chce po- 
$iadłości o pełnej suwerenności. 

Polska w sposób ścisły sformułowałaby 
swoje żądania wówczas, gdy zagadnienie 
nowego podziału kolonii będzie postawione 
w sposub konkretny. W tym wypadku Pol- 
ska pragnie, aby liczono się z jej koniecz- 
nościami życiowymi. 

Z punktu widzenia ekonomicznego Pol- 
ska pragnęłaby być zainteresowana na 
przykład w kamraniach międzynarodowych 
projektowanych dla eksploatacji niektórych 
kolonii. Ponadto Polska chciałaby korzy- 
stać z postanowień podjętych w związku ze 
sprawą emigracji do posiadłości pozaeuro- 
krajów prze- 
ludnionych. 

Minister Dellos, jak stwierdza Havas, 
może jedynie uznać siuszność żądań Polski, 


przedstawionych w tak salce po- 
staci Co cię tyczy zagadnienia emigracji 
obaj ministrowie zgodnie, stwierdzają, że 
zagadnienie to nie może być postawione wy- 
łącznie w płaszczyźnie etnicznej. Wiadomo, 
że znaczny przyrost roczny żywiołu żydow- 
skiego w Polsce, zmusza kierownicze czyn- 
niki kraju do poszukiwania możliwości u- 
mieszczenia tej części ludności na teryto- 
riach zamorskich. W związku z.„tym spēs 
cjalna-misja odbyła ostatnie. Za *zózwoleniemi 
rządu francuskiego podróż na Madagaskar. 
Jest rzeczą normalną, że emigracja do Pale- 
styny jest wyłącznie żydowska. Natomiast 
jeżeli chodzi o inne terytoria, to wzgląd ten 
nie odgrywa roli(???). 

x : 

Z powyższego wynika, że nie mówiono 
tyle o byłych koloniach niemieckich, jak 
brzmiały pierwsze wiadomości (piszemy o 
tym na innym. miejscu) tylko o koloniach 
w ogóle i przede wszystkim o możności emi- 
gracji do kolonii francuskich. 

Zastrzec się trzeba energicznie przeciw 
idei wysyłania gdziekolwiek Polaków. Do- 
kąd mamy do wyrzucenia 3 miliony ży- 
dów — dotąd mowy być nie powinno o wy- 
jeździe choćby jednego polskiego chłopa 
czy robotnika. 

Nasz rząd może się starać tylko o tere- 
ny emigracyjne dla żydów i dla nikogo in- 
nego. Do tej kwestii powrócimy w najbliż- 
szym czasie szerzej, 


' 


Małomówny komunikat 


o wizycie 


(PAT) 9. 12. donosi z Krakowa: 

W czasie swego pobytu w Warszawie 
minister spraw zagranicznych Francji, p. 
Yvon Delbos odbył z bolskimi kierowniczy- 
mi czynnikami szereg rozmów, w których 
dokonano w duchu łojalnej współpracy 
dotyczą- 
cych zarówno stosunków  połsko-francu- 
skich, jak i szerszego zagadnienia „pokoju 
europejskiego. 

Stwierdzono raz jeszcze, że zle pol- 
sko-francuski, zawarty w roku 1921, stano- 
wi istotny i stały czynnik polityki obu kra- 
jów — czynnik, któremu zarówno Polska, 
jak i Francja pozostają równie wierne w in- 
teresie okojowego rozwoju stosunków mię. 
dzy narodami, 

Obaj ministrowie spraw zagranicznych 
stwierdzili wspólną wolę prowadzenia we 
wszystkich dziedzinach ufnej współpracy, 
którą zgodnie z interesami i dążeniami obu 
narodów ma na celu odprężenie oraz sta- 
bilizację stosunków międzynarodowych. 

Komunikat ton cst bardzo oszczędny w 


| we e 
Bóg Kubie" į co musi być urzeczywi- 
stnione w praktyce jako zdobycie dla Ju- 
dności polskiej w Niemczech tych sa- 
mych warurków bvttwania, które posia- 
da niemiecka w Polsce, 


St, Strębski, 


Delbosa. 


słowach. Na jego podstawie mniemać nale- 
ży, że w Warszawie poza podkreśleniem 
przyjaciełskich stosunków w serdecznej at- 
mosferze nie zdziałano nic więcej poza do- 
konaniem t. zw. „tour d'horizon* — przej- 
rzenie widnokręgu. Nie bez pieprzyka jest 
komentarz „Muchy“, która wkłada min. 
Beckowi, żegnającemu Delbosa takie pyta- 
nie: „Kiedy zobaczymy Jego Excelencję: w 
Polsce? — Jak znów Czechosłowacja będzie 
w niebezpieczeństwie!'* 


Jeśli więc nie zdziałano nic specjalnego, 
nie popsuto i nie obniżono temperatury 
przyjaźni, do czego się walnie przyczyniła 
prasa obu krajów. 


Nie ulega jednali: wątpliwości, że komu- 
nikat mógł był być bardziej wymowny, 
gdyhy nie maniera tajemniczości, w której 
się Beck lubuje i która drażni kraj, zmu- 
szony informować się o ; ociągnięciach na- 
szej polityki stale z obcych pism. 


Delbos przybył do Bukaresztu. 


Bukareszt, 9. 12. (PAT) Pociąg, wiozący 
ministra Dełbosa, przybył do Bukaresziu 
wczoraj o godz. 10,15, Na dworcu powitał 
gościa. francuskiego minister spr zagr An- 
tonescu w otoczeniu wyższych urzędników 
ministerstwa oraz członkowie korpusu dy- 
plomatycznego. Bezpośrednio z dworca 


i 


minister Delbos udał się do pałacu królew- 
skiego, gdzie wpisał się do księgi audien- 
cjonaln j. 

W południe minister Delbos przyjęty był 
na audiencji przez króla, który zatrzymał 
gościa francuskiego na śniadaniu. 


nah Ja 


Bezrobocie w Czechach. 


Praga, 9. 12. (PAT) Ilość bezrobot= 
nych w Czechosłowacji z końcem listo- 
pada br. wynosiła 332. 981 osób, W ciągu 
listopada wzrosło zatem pasoboce o 
95.244 osoby, czyli 40,1 proc. 


Mrozy pod Szczecinem. 


Berlin, 9. 12. (PAT) Ze Szczecina do- 
noszą, że Pomorze Wschodnie i okolice 
Szczecina nawiedzione zostały falą sil- 
nych mrozów, Temperatura dochodzi do 
minus 15 stopni. W nocy z wtorku na 
środę spadł tak wielki śnieg, iż unie- 
możliwił dostęp do miasta. 


„Gazeta Polska“ 


naczelnym organem OZN. 


Warszawa, 9. 12. (Tel. wł.) Na mocy, 
decyzji szefa Obozu Zjednoczenia Naros 
dowego, pułk. Adama Koca, „Gazeta 
Polska“ staje się z dniem dzisiejszym 
naczelnym organem prasowym Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. 


Zakończenie procesu komunistyczn:go 
` w Lublinie, 


Lublin, 9. 12. W procesie komuni- 
stycznym w Lublinie obrońcy skończyli 
już przemówienie, Prokurator zbijał ars 
gumenty obrony, Omawiając poszcze 
gólne fragnienty oskarżenia, dowodził 
raz jeszcze, że prawdomówność głów- 
nych świadków oskarżenia nic' ulega 
kwestii. j 

Wyrok będzie ogłoszony w piątek lub 
sobotę. 


Aresztowanie 
„talangistów” iwowskich. 


Lwów, 9. 12, We Lwowie aresztowano 
malarza Mielczyka. W teczce jego zna- 
leziono dwa rewolwery, które otrzymać 
miał od jednego z kolporierów „Falan- 
gi*, Mielczyk twierdził, że był desygno- 
wany do zamachu na żydowski dom a- 
kademicki. Władze bezpieczeństwa po- 
djęły dalsze badania, w wyniku których 
aresztowały 12 osób, stanowiących kie- 
rownictwo miejscowej grupy „Falangi“ 
Podczas rewizji miano znaleźć rozmais 
te chemikalia, broń, petardy itd, 
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piąłek, 
dnia iu grudnia 1337 r, 


Wielkopolan i Pomorzan odsądza się 
od różnych rzeczy, cnót i zalet, które rze- 
komo są tylko właściwe ludziom pocho- 
dzącym z innych dzielnic Polski. Oczy- 
wiście, że bardzo mało jest twierdzeń tai: 
miepoczytalnych, jak odmawianie Pomo- 
raanom — polskości, ale za to dużo spo- 
łyka się opinij, że mieszkańcy ziem za- 
chodnich, a więc i Pomorzanie i Wielko- 
polanie są wyłącznie adecydowanymi 
malerialistami, nie są zdolni do porywów 
bardziej idealnych, że nie są ani produ- 
centami, ani odbiorcami kultury ducho- 
wej. 

Wielkopolska | Pomorze to rzekomo 
ugór kulturalny — takie twierdzenie 
wzielo się nie wiadomo skąd i ciągle po- 
kutuje. : 

A twierdzenie to nie ma ani sensu, 
ani podsław, Wystarczy trochę dobrej 
woli i uczciwej obserwacji, żeby zauwa- 
żyć wręcz przeciwne zjawisko. 


I Wielkopolanie i Pomorzanie mają 
wysoko, a przede wszystkim szeroko roz- 
winięłe zainteresowania kulturalne. Wi- 
dać to choćby g rozwoju prasy poznań- 
sko-pomorskiej. Najmniejsze miasteczko 
w województwach zachodnich ma nieraz 
bardziej rozwinięte czytelnictwo i lepiej 
posławiony dziennik polski, niż duże mia- 
sta wojewódzkie w Polsce centralnej, czy 
na Kresach Wschodnich. 


Na ziemiach zachodnich wszyscy umie- 
ją czytać — to też automatycznie więcej 
jest odbiorców słowa pisanego. Kultura 
powszechna realizuje się tu i łatwiej 
i prędzej. 3 

Jest cały szereg dowodów, że i w dzie- 
dzinie twórczości duchowej Wielkopolska 
i Pomorze mają coraz więcej do powie- 
dzenia. Ten rzekomy ugór wydaje coraz 
lepsze plony, coraz więcej kwiatów, kwi- 
tnie wśród pracy pozytywnej, wśród tych 
tzw. materialistów. 


A że Wielkopolanie i Pomorzanie nie 
zapalają się od razu, nie wybuchają na 
poczekaniu entuzjazmem dla każdej no- 
winki, nie zachłystują się wszystkimi ob- 

. Jawieniami z Warszawy, że do wszystkie- 
go podchodzą z gruntownym przygoto- 
waniem — ło już trudno, taka już jest 
ich nałura i charakter. I wydaje nam się, 
że to wlaśnie jest dobra cecha charakte- 
ru, że to są fundamenty, na których mo- 
źma budować uczciwą i solidną, polską 
kuliurę narodową. 


ee I zazna) 
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Morderca po odcierpieniu kary 


chce studiować na wyższej uczelni. 


Warszawa. (Tel. wł.) Sensacyjne podanie 
wpłynęło do władz administracyjnych w 
sprawie wydania świadectwa moralności 
bohaterowi głośnego w swoim czasie proce- 
su. Przed siedmiu laty dużo rozgłosu nabra- 
ła sprawa sądowa o mord za kulisami tea- 
trzyka rewiowego Olimpia przy ul. Marszał- 
kowskiej. Utalentowana tancerka Iga Kor- 
czyńska zastrzelona została przez swego 
przyjaciela Zachariasza Dorożyńskiega. Do- 
rożyński skazany został na karę sześciu lat 
więzienia i dopiero we wrześniu rb. opuścił 
mury więzienia w Grudziądzu. Obecnie Do- 
rożyński złożył prośbę o wydanie mu świa- 
dectwa. gdyż zamiezza rozpocząć wyższe 
studia. (r) 


Państwo przejmuje wszystkie drogi 


wyhudewane w ciągu dwóch łat ` woj. 
centralnych. 


Warszawa. (Tel. wł.) Ministerstwo Komu- 
nikacji przejmuje obecnie wszystkie drogi 
wybudowane z kredytów państwowych w 
ciągu ostatnich dwóch lat. W środę premier 
Składkowski dokonał uroczystego otwarcia 
w obecnoświ członków rządu nowych dróg 
na terenie woj. żódzkiego wybudowanych w 
ciągu -sta.vich dwóch lat. Ogólny koszt 
inwestycyj dósięgał 15.000.000 zł. (r) 


Pracownicy centrali ZNP otrzymali 


normalne wynagrodzenie za miesiąc 
grudzień. 


Warszawa. (Tel. wł.) Strajkujący pracow- 
niey centrali Z. N. P. w Warszawie i dzia- 
łów wydawniczych otrzymali pensje za mie- 
siąc grudzień. Jak wiadomo, według orze- 
czenia głównego inspektora pracy Min. O- 
pieki Społecznej, p Klotta, wynagrodzenie 
za czas strajku załatwią nowowybrane wła- 
dze statutowe Ż. N. P. Mimo ótrzymania 
wynagrodzeń, strajkujący nie zostali dv- 
tychczas wezwani do pracy. (r) 


"DZIENNIK BYDGOSKI 
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Podczas dyskusji genera'nej nad przed- 
łożeniem rządowym poseł ziemi pomorskiej 
p. Tadeusz Marchlewski tak polemizował z 
posłem okręgu bydgoskiego p. Dudzińskim: 

— Przedmów'ca mój poseł Dudziński kry- 
tykujac ostro politykę gospodarczą Rządu 
nadmienił, że był tylko pod urokiem słów. 
Ja natomiast twierdzę, że exposć Pana Wi- 
cepremiera pozbawione było wszelkiej fra- 
zeologii i stanowiło trzeźwą ocenę prac wy- 
konanych przez Rząd. 


Na Zachodzie Polski ceni się nie tyle 
efekt zewnętrzny, ile treść I odzwier- 
ciedlenie prawdy oraz operowanie ar- 
gumentu rozumu, a nie fikcji. 


Pod tym względem polityka gospodarcza 
spotyka się nawet z uznaniem przeciwni- 
ków politycznych. 

Należy uprzytomnić sobie, że dorobek, 
jaki księgujemy w okresie spra..ozdaw- 
czym, osiągnięty został w najcięższych wa- 
runkach wśród ogólnego rozbicia i rozprosz- 
kowania społeczegstwa. Ile większy byłby 
rezultat, gdyby stosunki wewnętrzno-poli- 
tyczne w Polsce były inne, gdyby społeczeń- 
stwo było zgodne. 


Oceniając więc pozytywa.:e naszą polity- 
kę gospodarczą nie zamykamy oczu na fakt, 
że do słanu idealnego jeszcze daleko i sam 
pan Wicepremier wyznał, że są jeszcze „dy- 
sproporcje" i że nie wszystkie ośrodki wy- 
kazują jednolity rozwój. 

Jeżeli Rząd zastrzega się przeciwko roz- 
cieficzeniu środków finansowych, przeciwko 


— mała rybka połyka większą. 


Polska rozwija skrzydła. 


Polska rozwija skrzydła. 
kreślili dzisiejszy nasz stan. Wstępujemy 
bowiem w okres prawdziwego „wyścigu 
pracy“, by — po pierwsze wyrównać szczer- 
by jakich dokonał w naszym stanie posia- 
dania kryzys gospodarczv, po drugie, by 
pod presja światowych zbrojeń, zwłaszcza 
zbrojeń sąsiadów naszych budować w mo- 
żliwie najszybszym tempie pancerz polski, 

Na płaszczyźnie zagadnień gospodar- 
czych pierwsze miejsce zajmuje, rzecz pro- 
sta, likwidacja bezrobocia. Powiększający 
się stale fundusz inwestycyjny, budowa, 
centralnego okręgu przemysłowego itp. 
zmierza ku temu celowi wyraźnie, — po- 
przez rozszerzenie możliwości istniejących 
warsztatów i stworzenie nowych. 

Nie trzeba chyba tłumaczyć, że nie mo- 
żna w ciągu kilku miesięcy, zwłaszcza w 
miesiącach zimowych, zatrudnić kilkuset 
tysięcy bezróbotnych — żywicieli rodzin. 
Państwo zmierza ku temu w miarę posia- 
danych sił i środków. Zaś całe społeczeń- 
stwo musi przyczynić się do tego, by w tym 
czasie bezrobotni, którzy nie znaleźli za- 
trudnienia, mogli przetrwać przynajmniej 
najgorsze dla pracy okresy zimowe. 

Stąd idea pomocy zimowej, którą wyła- 
nia i realizuje samo społeczeństwo. Zna- 
jąc społeczeństwo nasze, zresztą. opierając 
się na pionierskich poczynaniach w tym 
względzie ubiegłego roku, uważamy za 
zbędne już odwoływanie się do serc ludz- 
kich. Olbrzymia większość społeczeństwa 
jest dość wrażliwa na biedę ludzką. Atoli, 
gdy wstępujemy w drugi okres pomocy 
zimowej, pragniemy tylko podkreślić pe- 


Tak byśmy o- 


"wne, realne momenty, które, naszym zda- 


niem. powinny w efekcie swym dać więk- 
sze jeszcze wyniki, niż dała zima ubiegła. 

Jest to przede wszystkim rzucone w: ro- 
ku bieżącym hasło zatrudnienia į pomocy 
dla tych, dla których mimo wszystkie wy- 
siłki zatrudnienia się na znajdzie. Rzecz 


terrorowi postulatów lokalnych, to możną i 
na to się zgodzić, jeżeli jednak w obrazie 
przez nas analizowanym dostrzegamy więk- 
sze zwarte terytoria, które wyraźna popra- 
wa nie dosięga, to obowiązkiem naszym 
zwrócić na to uwagę Rządu. Otóż posłowie 
Pomorza są sobie zgodni w stwierdzeniu, że 
Pomorze nie bierze takiego udziału w po- 
stępie gospodarczym, jak to być powinno. 
Poza kilkoma ośrodkami, które wymienił tu 
p. Wicepremier jak Gdynia, Bydgoszcz, Ino- 
wrocław, całość Ziemi Pomorskiej wykazu- 
je zastój w obrotach gospodarczych, a w 
handlu, rzemiośle i przemyśle średnim I 
półrocze 1937 r., a więc najświeższe cyfry 
wykazt ją nawet osłabienie tętna gospodar- 
częgo i zanik rentowności. Widoczrie nie 
powiązaliśmy Pomorza -z procesem twór- 
czym, jal-i wykazuje Centralny Okręg Prze- 
mysłowy i to mimo, że Okręg ten musi prze- 
cież mieć poprzez Pomorze najlepsze kon- 
takty z Morzem i Gdynią. Składa się na to 
szereg przyczy” Przede wszystkim należy 
przypomnieć, że - 


rolnictwo pomorskie nawiedzione zo- 
stało trzykrotną klęską żywiołową, co 
w rezultacie przyczyniło się do powa- 
żnego obniżenia siły nabywczej rolni- 
ka pomorskiego. 


Są jednak poza tym jeszcze inne symptomy, 
wskazujące na to, że proces uzdrowieńczy 
nie postępuje na Pomorzu należycie. Spra- 
wozdaniem tego m. in. jest niesłychanie ni- 
ska rentowność nieruchomości miejskich, 


jasna, że zasada zatrudnienia wymaga 
większych funduszów, niż sama akcja do- 
żywiania. Jeżeli z 37 milionów złotych, ze- 
branych w roku ubiegłym w gotówce i na- 
turaliach. przypadło na bezrobotnego prze- 
ciętnie 50 kilka groszy dziennie, to oczy- 
wiście, przy zatrudnieniu bezrobotnego ta 
przeciętna musi być zwiększona, wprost 
proporcjonalnie do wysiłku fizycznego czy 
umysłowego pracownika. A 
Pierwszym warunkiem realizacji tego 
celu jest bezwzględna powszechność akcji. 
Mówią o tym wyraźnie znane już Czytelni- 
kom naszym normy świadczeń opracowane 
w ścisłym porozumieniu z reprezentanta- 
mi zawodowymi i branżowymi. Reprezen- 
tacje te, jako najłatwiejszą technicznie 
formę przyjęły: potrącanie z uposażeń — 
dla jednych i odpowiedni odsetek od obro- 
tu za rok 1936 — od innych. k 
Świadczenia te rozpoczynają się już z 
dniem 1 grudnia br. Idzie więc o to, by 
wszelkie inne kategorie obywateli, jak wol- 
ne zawody, rentierzy, właściciele domów i 
inni również w tym terminie pośpieszyli z 
zadeklarowaniem swoich świadczeń w lo- 
kalnych Komitetach Obywatelskich. 
Komitety Obywatelskie, jako realizato- 
rzy akcji dopilnują powszechności akcji. 
Pomoc Komitetom, m. in. udzielają organi- 
zacje b. wojskowych, — jak to oświadczył 
w swym przemówieniu radiowym gen. Gó- 
recki — przewodniczący sekcji finansowej, 
— by umożliwić sobie kontrolę indywidu- 
alnie dokonanych świadczeń. 
Nikt nie zechce zapewne czekać |na u- 
pomnienia indywidualne. Skoro świat pra- 
cowniczy i wszelkie branże rozpoczynają 
świadczenia 1 grudnia, wszyscy obywatele 
również winni dotrzymać im kroku. Na- 
leży pamiętać. że na pomoc zimową świad- 
ezą w roku bieżącym bezwzględnie wszy- 
sey: jedni w gotówce lub naturaliach, inni 
daniną swej pracy. - s $ 


Rok XXXI Hr 782. 


Trzecia strona. 


która w wielu miastach równa się zeru i zg- 
ledwie starczy na pokrycie bieżących kosz- 
tów utrzymania nieruchomości. Rentowność 
ta jest nawet poza Gdynią na Pomorzu niż- 
sza, jak w wielu innych dzielnicach Polski. 


Pierwsza przestroga... 
z'początku kiika włosów w grzebieniu... 
a potem jest ich coraz więcej... 
Trzeba więc natychmiast temu zapobiec 
przez codzienne używanie preparatu 
„TRIŁYSIN", który wzmacnia cebulki 
włosowe i nie dopuszcza do dalszego 
wypadania włosów. 
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Stan taki jest dowodem, że życie gospodar- 
cze miast pomorskich znajduje się w im- 
pasie (bezwładzie). Że ocena sytuacji gospo- 
darczej Pomorza nie jesť subiektywna tego 
dowodem fakt, że Rada Gospodarcza Wiel- 
kopolski również na swoim terenie stwier- 
dza „impas“ gospodarczy i obala legendę o 
przeinwestowaniu Ziem Zachodnich. 

Pan Wicepremier podkreślił bardzo słu- 
sznie, że celem naszych inwestycji jest ur- 
banizacja i uprzemysłowienie kraju i stwo. 
rzenie pracy, a w miastach dla 10 milionów 
ludzi, ciążących tezproduktywnie na wsi. 
Wydaje się zatem logicznym, że wszędzie 
tam, gdzie proces urbanizacji i uprzemysło- 
wienia jest ukończony, gdzie mniej lub wię- 
cej jesteśmy bliscy stanu idealnego, poziom 
ten winien być utrzymany za każdą cenę, 
można go jeszcze zdwajać, a nigdy obniżać. 
Dotyczy to właśnie Polski Zachodniej, doty- 
czy to w szczególności Pomorza, gdzie obok 
gospodarczych grają jeszcze aspekty poli- 
tyczne. Wszak Pomorze, ziemia graniczna. 


Graniczymy z systemem gospodar- 
czym i politycznym, kierowanym je- 
dnolitą wolą, musimy temu systemo- 
mi przeciwstawić znakomitą prężność 
gospodarczą. 


Pragniemy więc, ażeby Pomorze wciągnięte 
było w orbitę wielkiego planu inwestycyjne- 
go. Nie przemawia zatem ani patriotyzm 
lokalny, ani nie ma w tym sprzeczności z 
linią generalną. Proszę zważyć, że przez te- . 
rytorium suwerenno polskie przechodzi do 
Gdyni tylko jednotorowa linia kolejowa 
tzw. magistrala śląska, a także układ dróg 
bitych jest fatalny, wreszcie nie mamy po- 
łączenia wodnego, a Wisła nie jest zupełnie 
dostatecznie uregulowana. Przecież te wiel- 
kie arterie komunikacyjne, łączące w przy- 
szłości Okręg Centralny z morzem, muszą, 
bezwarunkowo powstąć, jeżeli komunikacja 
ma być zapewnioną na każdy wypadek. 
Wracając do aspektów politycznych mu- 
Szę stwierdzić, że zarówno rozwój stosun- 
ków z Niemcami, jak z Gdańskiem, nie po- 
zbawia nas wielkiego niepokoju. Nie będę 
dziś wchodzić w szczegóły, które omówimy 
przy budżecie M. S. Z. 


Jeżeli chodzi o Gdańsk, to musimy 
niszą siłą gospodarczą tak zaciążyć w 
Gdańsku, aby żaden system polityczny 
nie był w stanie praw naszych w 
Gdańsku uszczupiić, 


musimy tym samym stwierdzić, że Gdańsk 
związany jest gospodarczo z Polską na 
śmierć i życie. Ale z tym łączy się równo- 
cześnie nakaz dalszej rozbudowy technicz- 
nych urządzeń w porgie gdyńskim. Muszę 
dlatego zwrócić uwagę na niedomagania 
portu naszego w josresie inwestycji. Przy- 
pominę, że zainteresowane sfery portowe o- 
kreślaiy niezbędne wydatki inwestycyjne 
na 67 milionów i że tylko drobna część tej 
sumy została w ubiegłych latach wstawio- 
na do budżetu, w roku bieżącym zaledwie 8 
milionów. Z tego też powodu tempo rozbu- 
dowy portu jest niedostateczne, a braki w 
odniesieniu do nabrzeży, miejsc postoju dla 
statków, magazynów i urządzeń przeładun- 
kowych, stawarzają duże trudności przy 
obsłudze obrotów towarowych, które stale 
wzrastają. Jeżeli wydajność pracy w dal- 
szym ciągu jeszcze wzrasta, to jedynie kosz- 
tem nadmięrnego ekspłoatowania wszyst- 
kich urządzeń portowych i dzięki pracy no- 
cnej, która w dużym stopniu zmniejsza 
dochodowość przedsiębiorstw, pracujących 
w porcie. 


Konkluduję zatem, że rozbudowa por- 
tu i uruchomienie odpowiednich środ- 
ków na budowę dróg bitych i koleja- 
wych craz uspiawnienie Wisły jest 
koniecznością państwową, 


Pan Wicepremier wyliczył, że ześrodkowa- 
nie 70% naszego obrotu zagranicznego przez 
oba porty dało osrczędność w sumie prze- 
szło 2 miliardy złotych. Widzimy zatem. że 
inwestycje morskie sa w wysokim stopniu 
opłacalno i najszybciej się rentują. Odnosi 
się to samo do inwestycji w zapleczu po- 
morskim, które niewatpliwie opłacą się w 
tym samym stopniu. Cieszę się, że Pan Wi- 
cepremier w przemówieniu swoim położył 
nacisk na uwagę, jaką Rząd poświęca Gdy- 
nii że wniósł projekt ustawy 0 nowym u= 
stroju miasta Gdyni, kióry pozwoli na sto- 
pniowe zwiększenie działalności samorządo- 
wej obywatelstwa gdyńskiego. 


Żydowscy Hchwlarze wywiezieni do Bo- 
xezy. Pod zarzutem uprawiania lichwy i za- 
k. anego handlu walutami zagranicznymi, 
aresztowany został we Lwowie znany na 
czarnej giełdzie Kasiel Klinghofer, i odsta- 
wiony do miejsca odosobnienia w Berezie 
Kartuskiej. Z Zagłębia naftowego wywiezie- 
ni zostali znani na borysławskim bruku 
lichwiarze Mechel Schuster i Józef Schla- 
ger, którzy pożyczając pieniądze na nadzwy- 
czaj wysoki procent, doprowadzili do ruiny 
wielu właścicieli drobniejszych majątków. 


W Jędrzejowie wykryto aferę nielegalne. 
go uboju rytualnego, w kt -ą zamieszani są 
Mordka Szklarz, oraz lekarz weterynarii 
Rykówski, który z ramienia magistratu peł- 
ni? i.nkcje kierownika rzeźni, inkasent rze- 
źni Henryk Gdalewicz, dozorca i dwaj stró- 
że. Wszyscy oni za łapówkę dokonywali po- 
tajemnego uboju. Władze śledcze lekarza 
weterynarii Rykowskie,o oddały pod dozór 
policji, rzezaków uwolniły, a pozostałych 
5-u osadziły w więzieniu kieleckim. 


Echa strajku chłopskiego. Przed sądem 
okręgowym, jako sądem odwoławczym, w 
Rzeszowie toczyło się kilka rozpraw apela- 
cyjnych za przestępstwa, dokonane w czasie 
tzw. strajku rolnego. Sąd zatwierdził wszy- 
stkie wyroki skazujące pierwszej instancji. 
Józefowi Pastule i Mich. Miazdze, skazanym 
przez sąd w Kolbuszowej po * miesiące wię- 
zienia za podłożenie belki na drodze pod ja- 
dący samochód, sąd apelacyjny podwyższył 
karę na 6 miesięcy więzienia. 


Wysiedlić żydów z Polski „©“, Według 
informacyj nadeszłych z terenu „Polski C* 
z powiatów dębickiego, rzeszowskiego, tar- 
nobrzeskiego i kolbuszowskiego w ub. nie- 
dzielę odbyły się w rózi.ych miejscowościach 
tych powiatów mesowe zebrania, na któ- 
rych domagano się usunięcia żydów z okrę- 
gu przemysłowego, motywując te żądania 
względami na bezpieczeństwo państwa. 


Znachor — synem b, ministra. W nedz- 
nej lepiance koło Łaskarzewa zmarł starzęc, 
który zajmował się ”aachorstwem. Mieszkał 
on tam już od roku 1920 i cieszył się dużą 
popularnością. Po jego zgonie policja prze- 
prowadziła rewizję, która dała sensacyjny 
wynik. Znaleziono metalowe pudełko z or- 
derami rosyjskimi i różnymi dokumentami. 
Jak się okazuje, tajemniczym znachorem 
był Piotr Suchomlinow, syn głośnego mini- 
stra wojny w Rosji, który stał na usługach 
sztabu niemieckiego. 


Piętnastoletni zamordował ośmioletnego. 
W powiecie sarnefiskim 15-letni G. Barkie- 
wicz ze wsi Bereżki napadł na wracającego 
ze szkoły 8-letniego D. Sergiusza i zamordo- 
wał go uderzeniem. siekierą. Po dokonaniu 
mordu, ściągnął z zabitego kożuch, buty, 
czapkę i skradł książki. Został już areszto- 
wany przez policję państwową. 


Zgon syna Gorgonowej. We Lwowie 
zmarł po dłuższej chorobie na zapalenie 
płuc 19-letni Erwin Gorgon, syn Rity Gorgo- 
nowej i jej męża, przebywającego od szere- 
gu lat w Ameryce. Młody Gorgon po ukoń- 
czeniu gimnazjum w Tarnopolu, przeniósł 
się do Lwowa, gdzie został adoptowany 
przez swą zamężną stryjenkę i zruienił na- 
zwisko. W czasie niedawnych zawodów pił- 
karskich przeżiębił się i zapadł na zapale- 
nie płuc, które zakończyło się śmiercią. 


Zjazd rolników w Kościerzynie 


Kościerzyna, Doroczny zjazd Towarzystwa 
Rolniczego odbył się przy udziale 508 rolni. 
ków. Zjazd poprzedziła msza św., którą od- 
prawił ks. prezes A. Kwiatkowski, członek 
zarządu TRP. Z kościoła udano się pocho- 
dem ze sztandarami do sali „Bazaru”. Łącz- 
nie ze zjazdem odbył się pokaz 20 odmian 
ziemniaków rakoodpornych, urządzony sta- 
raniem koła doświadczalnego przy szkole 
rolniczej w Kościerzynia. Zjazd zaszczycili 
swą obecnością przedstawiciele władz i du- 
chowieństwa oraz prezesi pokrewnych orga- 
nizacyj, których witał prezes M Konkolew- 
ski. "Następnie uczczono pamięć zmarłych 
członków towarzystwa. Prezes TRP w dłuż- 
szym przemówieniu zobrazował stan orga- 
nizacyjny T. R., dając zarazem przegląd 
prac zarządu w r. 1937. Ze sprawozdania 
widoczny jest wielki rozrost organizacyjny 
TR w powiecie kościerskim, odoowiadający 
zresztą liczebności ludności rolniczej powia- 
tu. Przechodząc do położenia rolnictwa po- 
wiatu, zobrazował p. Konkolewski krytyczny 
stan rolnictwa po dwu z rzędu latach nie- 
urodzaju, wyrażając pogląd, iż tylko rady- 
kalne posunięcia mogą uzdrowić rolnictwo 
przeciążone długami i wyniszczone długo- 
letnim kryzysem. Prace całego zarządu 
TRP szły w kierunku zapobiegania skut- 
kom kryzysu, jak również w kierunku ob- 
myślenia pomocy dla rolnictwa. W pra. 
cach tych spotkano się z pełnym zrozumie- 
niem władz miejscowych i wojewódzkich, 
czego dowodem jest otrzymanie kredytu 
siewnego przez rolników. . 


„DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 10 grudnia 1937 r. 


W dalszym ciągu przemawiali członko- 
wie zarządu TRP. P. Szturmowski apeluje 
o wprowadzenie w życie sprawiedliwości 
społecznej, a przede wszystkim osiągnięcia 
opłacalności rolnictwa. P. Werra wskazał 
na szereg bolączek w związku z pracą se- 
kwestratorów podatkowych, przedstawił 
również trudności, na jakie napotyka mło- 
dzież wiejska, chcąca iść do miast na sku- 
tek braku szkół 7-klasowych w wioskach. 
W związku ze zbliżającymi się wyborami 
do zarządów gromadzkich apelował o wy- 
bieranie ludzi zdolnych na stanowiska soł- 
tysów. P. Gruba nawoływał do kształcenia 
się młodzieży wiejskiej, gdyż tylko człowiek 
oświecony może w pełni brać udział w 
pracach samorządowych i pilnować intere- 
sów rolnictwa. P. Gross poruszył sprawę 
powtórnego badania mięsa. Z kolei powo- 
łano na okres trzyletni nową komisję rewi- 
zyjną T. R. P. w składzie pp.: Jerzykowski 
z Zielenia, Jan Bryja z Małego Klińcza 
i Wojciech Piechowski z Kościerzyny. Ob- 
szerny referat o produkcji bekonów w okrę- 
gu kościerskim w roku ostatnim wygłosił 
insp. Krautfort z Torunia, podając szereg 
ciekawych cyfr z działalności bekoniarni. 
Poruszone sprawy wyjaśniali pp. naczelnik 
Kuchnicki, dając wyczerbujące wyjaśnienia 
w sprawach podatkowych, insp. Zytko w 
sprawach szkolnych i dyr Fredriksen w 
sprawach bekonów. Po obszernym prze- 
mówieniu p. starosty zakończono zjazd pe 
pięciogodzinnych obradach odśpiewaniem 
„Boże coś Polskę”. 


Nie zdołano udowocdmić, 
czy Goldberger był komisarzem bolszewickim 


W sądzie grodzkim w Żywcu zakończy- 
ła się rozprawa z oskarżenia prywatnegó 
żyda Golbergera, dyrektora fabryki „Solali” 
przeciwko robotnikowi K. Skrzypczakowi, 
który zarzucał, iż Goldberger był komisa- 
rżem czerezwyczajki bolszewickiej w 1919 
r. w czasie przewrotu w Winnicy na 
Ukrainie. 


Po przemówieniach obrońców, sąd ogło- 
sił wyrok, skazujący Karola Skrzypczaka 
za zniewagę na 6 miesięcy więzienia z za- 
wieszeniem na lat 5. 


Z dowodów oskarżonego jedynie pani 
Skorupska stwierdziła, że Goldberger ma 
rysy podobne do komisarza z Winnicy. 
Zeznania te jednak zostały obalone zezna- 
niami innych świadków (legionistów ż Sy- 
berii), którzy przedstawili sądowi fotogra- 
fie z tych czasów — z zupełnie inne; części 
świata. Sąd podkreślił z naciskiem, że ze- 
znania dla oskarżonych korzystne, a pocho- 
dzące od piastujących wysokie urzędy dzia- 
łaczy niepodległościowych wykluczają moż- 
liwość pozostawania Gołdberga w szeregach 
bolszewickich. 


Moskwa. (PAT). Specjalne kolegium naj- 
wyższego sądu w Irkucku skazało 9 człon- 
ków kontrrewolucyjnej organizacji eserów 
za szkodnictwo na karę śmierci przez roz- 
strzelanie. Jak ustalił przewód sądowy, or- 
ganizacja ta w porozumieniu z prawicową 
organizacją trockistowską prowadziła ak- 
cję szpiegowsko-dywersyjną, przygotowy- 
wała zamachy na przewódców partyjnych 
i rządowych, prowadząc jednocześnie akcję 
szkodniczą w dziedzinie hodowlanej Sybe- 
rii wschodniej. W wyniku tej akcji zginęło 
w tb. r. w obwodzie wschodnio.sybervj- 
skim 108 tys. sztuk bydła. Głównym celem 
tej organizacji było obalenie ustroju so- 
wieckiego i przywrócenie kapitalizmu. 


)klaskiwali wyrok. 


Wszyscy skazani byli funkcjonariuszami 
obwodowego urzędu rolnego. 

Proces toczył się przy drzwiach otwar- 
tych a przemówienie prokuratora oraz wy» 
rok były okłaskiwane przez zebraną na sali 
publiczność. 


Stronnictwo Pracy w Pakości 


W Pakości w lokalu p. W. Jesionowskie- 
go zebrał się z inicjatywy p. Pankowskiego 
komitet, złożony z przedstawicieli byłej N. 
P. R., Chadecji i członków Związku Haller- 
czyków w celu ustalenia daty organizacyj- 
nego zebrania Stronnictwa Pracy. 


Cem- oop o ai { = 
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— Pociąg najechał na robotników. W pó- 
bliżu miejscowości Belgrad w Pomeranii 
pociąg pośpieszny z Berlina najechał na 
grupę robotników pracujących na torze. 4 
robotników poniosło śmierć na miejscu. 

— Stada wilków na Litwie. W. lasach 
birzańskich i w okolicy Jezioros na Litwie 
zaobserwowano większe stada wilków, do- 
chodzące do 50 sztuk. Wilki wyrządzają o- 
kolicznym rolnikom znaczne szkody, przy 
czym zdarzają się wypadki, że napadają, 
również na ludzi. 

— Na wystawie fotograficznej w New 
Yorku, w której wystawiono około trzy ty- 
siące prac mnóstwa artystów fotografów z 
całego Świata, znajdują się prace dwóch 
artystów z Polski, mianowicie Winnew- 
skiego z Poznania i Zdanowskiego z Wilna. 

— Piechota nadał królową broni 
Szef sztabu generalnego armii St. Zjedno- 
czonych gen. Craig w dorocznym raporcie 
wyciąga wnioski z wojen toczących się w 
Hiszpanii i w Chinach, stwierdzając, że 
broń pancerna i lotnictwo są, ważnym 
czynnikiem pomocniczym dla piechoty, nie 
mogą jednak decydować o losie operacyj 
wojennych, które coraz bardziej uzależnio- 
ne są od wartości piechoty. (To samo 
stwierdzono podczas manewrów pod Byd- 
goszczą. — Dopisek red.) 

— Zboże sprzed 4.000 lat zasieje pisarz 
francuski. Pisarz francuski Józef de Pesqui- 
doux zamierza zasiać zboże, znalezione u- 
biegłej zimy w doskonałym stanie w jed- 
nym z grobowców Faraonów. Zboże ło liczy 
4000 lat. 

— W Hiszpanii zamachy na koleje. Wi 
czasie katastrofy kolejowej na jednej z głó- 
wnych linii w prowincji Tarragona zginęło 
11 osób, a 80 zostało rannych. Jęst to druga 
katastrofa w ciągu jednego dnia. 

— Kto mieczem wojuje — od miecza gl- 
nie. Z Oviedo donoszą o wydaniu wyroku 
śmierci na anarchistę Abelarda Caviedo Ca- 
stano, który pozbawił życia kilkudziesięciu 
bezbronnych zakładników-narodowców. 

— Olbrzymi statek „na szmele". Statek 
„Leviathan“, dawny niemiecki statek „Va- 
terland* sprzedany został za 800.000 dolarów 
londyńskiej firmie „Metal Industries Ltd* 
na rozbiórkę. Statek ten wyglądający ze- 


wnętrznie jak ruina, odb$dzie jednak po- ` 


dróż przez Atlantyk samodzielnie, gdyż — 
jak orzekli znawcy — maszyny jego są jesz- 
cze w dobrym stanie. 

: — Bolszewicy znaleźli w Pradze podatny 
grunt. W Pradze odbywa się obecnie sowie- 
cka wystawa jubileuszowa. Wystawa ciè- 
szy się wielkim powodzeniem. Wystawę od- 
wiedza około 5000 osób dziennie, (a dziesią- 
ta osoba otrzymuje d.rmo książkę o Zwią- 
zku Sowieckim. Na skutek tak wielkiego 
powodzenia, wystawa została przedłużona. 


CUDA SOWIECKIEJ STATYSTYKI 
RCLNEJ. 


Artykuł wstępny „Prawdy“ z 20 listopada 
bież. roku podaje, że zbiory zbóż w r. b. wy- 
nosiły 6,8 miliarda pudów, czyli 1116 mil 
kwintali. Przed dwoma miesiącami w dwu- 
tygodniku „Bolszewik* naczelnik sowieckie- 
go Główn. Urzędu Statyst., Wiermieniczew, 
podawał, że zbiory wynoszą 7 miliardów 
pudów, ale jakoś te dwieście milionów nad- 
wyżki władze mu darowały. W rzeczywi- 
stości kwoty te są zupełnie urojone, gdyż 
nie ukończono nawet omłotu zbóż. 


Arno Alexander. 
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POWIEŚĆ SENSACYJNA. 


31) ti 
(Ciąg dalszy). 


-- Niech pan idzie za mną — powie- 
dział krótko i nie kłopocząć się o to, czy 
Devorny posłuchał jego rozkazu otwo- 
rzył inne drzwi i ruszył wąskimi, krę- 
tymi schodami, które prowadziły na 
piętro, 

Detektyw szedł za nim w milczeniu, 
Teraz dopiero znalazł okazję bacznie;- 
szego przyjrzenia się profesorowi. Wy- 
glądał raczej na artystę niź na uczone- 
go. Z lekka posiwiałe włosy spadały mu 
aż na ramiona; wiotką starczą postac 
spowijał jakiś osobliwy, ręcznie tkany 
strój nocny; na nogach miał pantofle o 
jaskrawej barwie, 

— Niech pan siada! — zapiał cienkim, 
przenikliwym głosem, kiedy znaleźli się 
w wąskim i ciasnym pokoiku, w któ- 
rym z trudem mieściły się dwa krzesła, 
obładowane książkami biurko oraz eta- 
żerka. — Tak, a teraz zechce mi pan la- 
skawie opowiedzieć, co pana sprowadza 
do mego domul 


Devorny był do pewnego stopnia za- 
kłopotany. Wyobrażał sobie, że wszyst- 
ko da się załatwić zńacznie prościej. Nie 
trudno byłoby oczywiście o jakąś praw- 
dopodobnie brzmiącą wymówkę, ale w 
błyszczących, mądrych oczach profeso- 
ra było coś, co kazało mu mieć się na 
baczności: człowiek ten nie wyglądał 
na takiego, który da się wywieść w po- 
le naprędce skleconym kłamstwem. De- 
vorny postanowił więc możliwie mało 
odbiegać od prawdy, E 

— Chciałem pana poznać 
dział zdecydowanie. 

Oczy profesora zwęziły się tak bardzo, 
że nawet z za mocnych szkieł wyglądały 
jak dwie małe szparki, 

-— Chciał mnie pan poznać — powtó- 
rzył nieufnie, Myślę, że... — Nagle 
twarz jego wykrzywiła się straszliwym 
grymasem wściekłości. — Niech się pan 
przyzna: przysłano pana tutaj! Nie- 
prawda. przysłano pana tutaj? 

— Kto miałby mnie tu przysłać? — za- 
pytał Devorny swobodnie Intuicyjnie 


w 


powie- 


wyczuł, że nie wolno mu w tym punkcie 
zdradzać prawdy. 

— Kto? Człowiek, który przysłał tu 
również poprzednich czterech.. Jak pan 
widzi, dobrze się orientuję! 

-— Nie rozumiem, o jakich poprzednich 
czterech pan Mówi... 

— Niech pan nie udaje. To się na nic 
nie zda! Zresztą nie mam teraz czasu, 
Muszę się prędko przebrać, bo krzaki 
różane domagają się wody, zwłaszcza 
Gwiazda Zachodnia; jest niezupełnie 
zdrowa. mogłaby zmarnieć. 

— Czy mógłbym panu w czymś pomóc 
— zaproponował Devorny uprzejmie. 

Stary zmierzył go badawczym spoj- 
rzeniem. 

‘— Jak widzę, nie odznacza się pan lo- 
tnym umysłem, panie... panie... 

— Kenntlebury, 

—- „panie Kenntlebury! Chciałem pa- 
nu dać do zrozumienia... 

— ..że dalszą rozmowę ze mną odkła- 
da pan do czasu aż podlejemy krzaki 
różane, nakarmimy myszy i wydoimy 
kozy — dokończył spokojnie Devorny., 

Profesor spojrzał na niego ze zdumie- 
niem. 

— Nie mam u siebie kóz! — krzyknął 
wściekle, 

Devorny uznał odpowiedź tę za naj- 
zupełniej logiczną, jakkolwiek był prze- 
konany, że profesor ma na końcu języ- 
ka przynajmniej dziesięć innych, równie 
właściwych a bardziej dosadnych, 

— Wielka szkoda — powiedział z nie- 
zachwianym spokojem i pewnością sie- 
bie. 


Demm Z OO ZZOZ ZO ZEE OZ ZEE 


— Mam natomiast lamę! — zrewanżo- 
wał się profesor Mutachora, — Czy choe 
ją pan obejrzeć? Wspaniałe zwierzę! 
Fenomenalny okaz swego gatunku! 


Devorny zerwał się z gotowością, -= 

— Lamy to moja pasja! — oćwiad- 
czył z zachwytem. — Nie wyobrażam so- 
bie cudniejszej pracy niż dojenie lamy! 

Profesor był jakby odmieniony. Zapro- 
wadził Devorny'ego doogrodu,a następnie 
na podwórze za domem, gdzie można było 
podziwiać kilka pomieszczeń z różnego 
rodzaju zwierzętami. Z niezwykłym ©- 
żywieniem objaśniał wszystko gościowi, 
jak gdyby już zapomniał, w jaki sposób 
młody człowiek dostał się do jego mie- 
szkania, 

Zmierzch już zapadł, kiedy Marion 
stanęła przed furtką do ogródka profeso- 
ra. Zdumiona zatrzymała się i nie wie- 
rząc własnym oczom spoglądała na oso- 
bliwą scenę: Devorny i profesor, bez ma- 
rynarek i bez kamizelek, z zakasanymi 
rękawami koszul leżeli na  brzuchach 
pod krzakiem różanym i energicznie 
manipułowali różnymi narzędziami o- 
grodniczymi. 


— Jeszcze jedna! — krzyknął trium- 
fujaco profesor machając Devorny emu 
przed nosem małą liszką. 

Marion chrząknęła znacząco, Profesor 
spojrzał na nią, d 

— Aha, dobrze, żeś przyszła, kochąne 
dziecko! Zrobisz dziś więcej jajecznicy 
z szynką. Pan Kenntlebury zje ze mną 


kolację. 
Ciąg dalszy nastąpi 


piglet, 
- dnia 10 grudnia 1937 r, 
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i Z okresem świąt Bożego Narodzenia 

; związany jest Ściśle tradycyjny zwyczaj 

; obdarowywania swoich najbliższych pre- 
zentami. 

i Ten zwyczaj ma swoje dobre i przykre 

> strony tak dla kupującego prezent, jak i 


dla obdarowanego i należałoby tej kwestii 
| trochę. więcej poświęcić uwagi. Tak często 
| kupuje się upominki zupełnie bez zastano- 

wienia, wydając masę pieniędzy na rzecz 

zupełnie niepotrzebną i miernej wartości. 


W sprawianiu niespodzianek nie należy 
przede wszystkim kierować się własnym u- 
podobaniem. Trzeba się trochę zastanowić 
nad tym, naturalnie parę tvzodni przed 
świętami. czy prezent będzie odpowiadał 
gustowi danej osoby. Zupełnie fałszywie 
pojmują istotę samej tradycji ci, którym 
zależy głównie na tym, aby ten ich prezent 
był drogi, efektowny, oszałamiający. 


Upominek gwiazdkowy może być cał- 
kiem skromny, ale musi być dostosowany 
do potrzeb czy upodobań. Radość sprawia 
się samą pamięcią, a nie finansową warto- 
ścią upominku. 

I jeśli zna się pani doskonale na szyciu, 
haftowaniu i innych robotach ręcznych, to 
pocóż chodzić po mieście. błąkać się w po- 
szukiwaniu jakiegoś prezentu, kiedy moż- 
na go zrobłć w domu. Sweterki, ładna bie- 
lizna. szale i rękawiczki zawsze są mile 
widziane. 

Całkiem na czasie są uwagi p. J. Beł- 
dowskiej w „Kobiecie w świecie i w domu* 
która mówi wprost: 


„Przyjaciółko, chcesz mi coś ofiaro- 
e to nie rób tego wedle swych zamiło- 
warń. ale podpatrz moje. Jeśli nie wiesz, ja- 
Fie są moje zainteresowania, zwyczaje, ja- 
kie wnętrze mego mieszkania, to znaczy, 
żęś dalsza i po co w ogóle pchasz się z pre- 
zentem. Zwykle. dają sobie „coś* ludzie 
zbliżeni i przyjacielscy. Tym dalszym, któ- 
rym dajemy podarunek dla formy lub sto- 
sunków towarzyskich. ofiarowywać należy 
chyba tylko kwiaty. Przyjaznemu człowie- 
kowi łatwo dać jakiś drobiazg, który bę- 
dzie miał sens w jego mieszkaniu, lub stro- 
ju. Jeżeli nasz podarek ma być szczegółem. 
„stroju, przypominamy sobie, jakiego kolo- 
ru suknie nosi dana osoba, jaki styl zacho- 
wuje. czy angielski, czy francuski i czy lu- 
bi (myślę tu o kobiecie) krawaty, żaboty, 
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Skromne sukienki wełniane. 


ba 
id 


Tegoroczne sukienki wełniane cechuje 
prostota i dyskretny sposób przybierania. 

Wszelkiego rodzaju wstążki, hafty, w 
ogóle roboty ręczne, oraz pasmanteria znaj- 
dują w tym sezonie ogromny zbyt. 

Idealnym materiałem na popołudniowe 
sukienki wełniane są przetykane tweedy 
eraz puszyste angory. 

Z kolorów największą sympatią cieszą 
się dotąd: brąz. zielony, chabrowy, fiolet i 
Ee 

1) Elegancka suknia z wełny, ozdobiona 
wypustkami z aksamitu. Suknia koloru 
ciemno-zielonego, wypustki żółte i czerwo- 
ne. Brązowy szalik zakrywa mały dekolt. 

2) Czerwono-fiolełowy odcień diagonalu 
g jasną jedwabną kamizelką, 


d 


PODARKI GWIAZDKOWE. 


Sprawa, która też wymaga zastanowienia. 


czy coś na szyję, a może raczej jakiś dro- 
bny szczegół, przy kieszonce, jakiś mono- 
gram, znak zodiakalny, dewizka. 


Jeśli nie jesteśmy pewne swego gustu, 
udajmy się po radę do osoby, która ma u- 


Gdy mężatki pracują - 


wrażliwym dobrym smaku, oczywiście o 
ile nie sprawimy jej tym kłopotu, a wsty- $ 
dzić się naszej niewiedzy nie ma sensu“. 
W powodzi błyskotek i innych nowości 
sezonowych zapominamy zupełnie o książ- 
ce, 


znaleźć szerokie rzesze nabywców. Dobra p 
książka jest zawsze miłym. prezentem, któ-g 
ry nie traci swej prawdziwej wartości. To ķ 
też zamiast kupować drogie niekiedy bła- f 
hostki, kupmy rzecz dobrą i pożyteczną. A] 
książkę do tych ostatnich zaliczyć trzeba. | 


tysiące rodzin pozostaje bez chleba. 


(h) Powrócimy jeszcze do zażegnanej 
lub też spoczywającej skromnie w ukryciu, 
a nie załatwionej ostatecznie sprawy pracy 
zarokkowej mężatek. 


W tej kwestii wypowiadały się szeroko 
w pierwszym rzędzie same mężatki, które 
wytoczyły działa najgrubszego kalibru 
przeciwko wprowadzeniu w życie redukcji 
mężatek. 

Potem znalazło się parę bezstronnych 
osób, które orzekły jednogłośnie, że powin- 
no się zwolnić bezapelacyjnie wszystkie ko- 
biety zamężne, których mężowie zarabiają 
miesięcznie od 300 zł wzwyż. Z takiego upo- 
sażenia można utrzymać dom, zwłaszcza, 
gdy setki drobnych urzędników musi wraz 
z żoną i dziećmi wegetować za 100—150 zł 
miesięcznie. 

Mimo, że po stronie tych zupełnie słusz- 
nych poglądów stanęły zwartym szeregiem 
tysiączne rzesze bezrobotnych, sprawa re- 
dukcji mężatek nie została w ogóle zała- 
twioną i do dnia dzisiejszego na dobrze 
płatnych stanowiskach są kobiety, których 
mężowie zarabiają od 400 do 1.000 zł mie- 
sięcznie. 

Głośne protesty mężatek pracujących, 
dodających na swą obronę o wielkich kosz- 
tach Kształcenia dzieci, utrzymania domu 
itd. zagłuszyły rozwiązującą choćby w 15% 
kwestię zmniejszenia bezrobocia. I do tej 
zda się obecnie zapomnianej sprawy przy- 
łączył się znów głos mężczyzny, który 
Jai ERO zac wok EA D EEE Z AE twierdzi, że mężatki ustosunkowały- 


Kącik Pasi dom. 


— Fałszywy kawior. Ikrę z 5 śledzi na- 
moczyć w wodzie, potem w mleku (na kil- 
ka godzin), potem delikatnie zdjąć skórkę. 
Następnie rozrabia się wymoczoną ikrę na 
talerzu, dodając trochę oliwy prowansal- 
skiej, papryki, cytryny i cukru do smaku. 
— Nie rozcierać! 


— Zamiast masła sardelowego. Mleczko 
z pięciu śledzi namoczyć w wodzie, potem 
posiekać razem z połową jednego śledzia, 
również starannie przez kilka godzin wy- 
moczonego, dodać trochę masła, utrzeć na 
talerzu. — Używać do tego drewnianej lub 
srebrnej łyżki. (Przy ucieraniu). 


Ciastka witaminowe. 


4 kg masła utrzeć na pianę. Następnie 
15 dk cukru pudru, 2 dk kakao i1 żółtko — 
dodawać po trosze do masła i doskonale 
wymieszać. Dodać 1 białko ubite na pianę, 
wymieszać z masą i smarować tym kupio- 
ne andruty (4 sztuki wielkości 24 cm 
każdy) na cm grubości, przykryć z 
wierzchu również andrutem. Gdy masa stę- 
żeje, pokrajać na kawałki według wła- 
snych upodobań. 


Rady preliyczme. 


— Złotą biżuterię można w domu oczy- 
ścić przez zamoczenie w amonii, która nie 
zaszkodzi nawet brylantom, a potem wy- 
trzeć do sucha skórką irchową. 

— Doniczki z roślinami pokojowymi, 
chociaż stoją na podstawach, zawsze zosta- 
wiają ślad na futrynie okiennej. Dobrze 
jest wobec tego ochronić futrynę, kładąc 
płytę szklaną, co nie jest zbyt kosztowne, a 
ochrania drzewo. 

— Zacinające się szuflady mogą przy- 
prawić o wybuch gniewu najspokojniejsze- 
go człowieka. Potarcie boków woskiem, a 
w braku tego mydłem. oszczędzi nam tych 

i nieprzyjemności, 


by się bardziej ludzko do tej kwestii, gdy- 


by nie pewien szkodliwy odłam kobiet. Au- p 


tor dowodzi, że największym powołaniem 
kobiety jest ognisko domowe, a ponieważ 


niektórym kobietom nie przypadła do gu- ğ 
stu ta rola, że czuły wstręt do tej pracy, pg 
zaczęły więc propagować inną tezę. Rozgło- $ 


siły po prostu, że kobieta zamężna musi 
pracować zawodowo, gdyż tylko praca poza 
domem wyrabia kobietę społecznie i podno- 
si jej wartość moralną. 

Zapomniały jednak te, nibv dobre Pol- 
ki o tym, że rok rocznie opuszczają mury 
szkolne tysiące dorosłej młodzieży, 
wskutek fatalnego bezrobocia zmuszona 
jest do bezczynności i widząc ten niespra- į 
wiedliwy podział pracy staje się pesymi- 
styczną, traei wiarę we własne siły i zdol- 
ności. 


Powyższy głos jest jeszcze jednym do-Ę 
wodem rozgoryczenia mężczyzn, którzy dog 
pracujących kobiet odnoszą się nie bezĘ 


pewnej dozy słuszności nieprzychylnie. 
Ciągie jeszcze są u nas rodziny, które 


pobierają dwie pensje, gdy tymczasem ty-| 


siące głodują, 
szans zdokycia jednej posady. 
A czas by naprawdę był, aby zamiast 


ciągłych zapomóg i różnego rodzaju opo- gi 
znaleźć § 


datkowań na rzecz bezrobotnych, 
jakieś wyjście z tego błędnego koła. Pracy H 


znalazłoby się dosvć dużo, gdyby nareszcie $ 


nastąpi? sprawiedliwy podział płacy i 


pracy. 
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— Sukces Polki. Jedną z dyrektorek 
Państw. Urz. Pośredn. Pracy w Waszyngto- 
nie jest Polka p. Nellie Piotrowska. Do za- 


dań jej należy uzgadnianie działalności 2005 
biur pośrednictwa pracy, rozsianych po ca-$ 
łych Stanach Zjednoczonych. O zasięgu jej 


wpływów na poszczególne dziedziny gospo- 
darki krajowej Świadczy m. 
przez waszyngtoński 


pracy w ciągu 2 ostatnich lat znalazło pra-$ 


ce 9 milionów bezrobotnych. Budżet ad- 
ministracyjny pod zarządem p. Piotrow- 
skiej wynosi 4 miliony dolarów rocznie. 


Szafka do obawia. 


Praktyczna szafka do obuwia potrzebna § 
jest w każdym domu, zwłaszcza jeśli rodzi- % 


na składa się z kilku osób. Często buciki 


zajmują wszystkie wolne kąty w sypialni if 
nocnego stolika są § 
zbyt małe, by mogły pomieścić wszystkie R 
stolik-szafkę Ą gruźlicę długoletni redaktor nowojorskiego 
p dziennika „Nowy Świat“ W. B. Błażewicz. 
Ą Zmarły był piłsudczykiem od młodości; w 
frotu 1929 przywiózł Marszałkowi Piłsud- 
E ssiemu 


Ę 


łazience, gdyż półki 
pary butów. Tego rodzaju 
trzeba kazać zrobić u stolarza z drzewa so- 
snowego, przedziałki odpowiednie do wiel- 
kości obuwia. Nie trzeba zapomnieć Ok 
schowku na pastę i szczotki. Zamiast drzwi 
przywieszamy zawieszkę z kretonu. W da- 
zience lub ohszernym 
znajdzie się miejsce dla takiej szafki. 


która właśnie na Gwiazdkę powinna p 


f wiej korowina odchodzi po deszczu, 


i Wzesłanej pod pniem płachcie i spalić. 


która $ 


mie mając najmniejszych | 


in. fakt, żeg 
urząd pośrednictwa K 


A deszczem. 


z k 


przedpokoju zawsze k 


Rok XXXI. Nr 283. 
"Piąła strona, 


2 Aladdkieh ogrodniczych 


| Więcej uwagi sadowi owocowemu! 


(w). W chwili obecnej rolnik ma więcej 


staloną opinię znawczyni © obionym i į czasu, to też należałoby poświęcić trochę 


|uwagi sadowi owocowemu, który — o ile 


l jest prowadzony pieczołowicie — może być 
B źródłem poważnego dochodu, 


sposobu jego pielęgnowania i wielkości. Nie 


# można jednak sadu prowadzić na dziko i 


zarazem żądać, aby drzewa w nim rosnące 
dawały dużo dobrych owoców. Przygląda- 


dh jąc się naszym sadom włościańskim zá- 
yuważyć musimy straszne zaniedbanie hi- 


|gieny drzew owocowych. Drzewa i krzewy 
są pokryte mchami i porostami. Rzetz ja- 
sna, że drzewa obarczone tymi szkodnika- 
mi, dziczeją i z roku na rok wydają coraz 
f mniej owoców. To też obowiązkiem każ- 


f dego właścicieła sadu jest, aby rok rocz- 
3 nie 


przeprowadzał grunłowne tępienie 
mchu i porostów na drzewach owocowych. 


Przed zimą często rolnicy smarują pnie 


i drzew mlekiem wapiennym. Wapno rozkru- 
A sza wprawdzie korę, ale na tym kończy się 
i jego dodatnie działanie. 
kszym i skuteczniejszym będzie oskrehanie 
A pni. 
|skrobać przy pomocy stalowej skrobaczki 
9 lub tępego noża razem z porostami, mchem 


Daleko ważniej- 


Starą korę pni i grubszych gałęzi ze- 


Bi ukrytymi tam szkodnikami. Do drzew 
j młodszych użyć szczotkę stalową. Mampi 
gdy 
f nasiakła wodą. Zeskrobki zbierać na a 

J- 
fszczymy w ten sposób mnóstwo szkodni- 
| ków, ukrytych w szczelinach kory. Mchy 
Hi porosty usunąć można również innymi 
środkami. Bardzo skutecznym okazało się 
f jspryskiwanie drzew i krzewów roztworem 
H chlorku wapnia. Środek ten w ilości 1 kg 
3 rozpuszczamy w 10 ltr. wody i snryskujce- 
my tym roztworem drzewa. Po kilku go- 
dzinach mech niknie i czernieje, a na dru- 
ei dzień odpada z drzewa. Bardzo korzv- 
s stnym będzie wysmarowanie drzew gęstym 
mlekiem wapiennym z 10% dodatkiem kar- 
bolinv sadowniczej D. K. M. dla ochrony 
przed mrozami. Kłopotliwe owijanie drzo- 
f wek na zimę siomą będzie wtedy niepotrze- 
N bne. Wspomnieć tu trzeba również o Smo- 
| le sadowniczef, która jest niezbędnym środ- 
gkiem ochronnym do pielęgnowania drzew i 
zwalczania szkodników. Pówszechnie wia- 
domo, że zdrowa i nieuszkodzona kora jest 
> najpewniejszą ochroną przed napadami 
g szkodników i chorobotwórczych grzybków. 
u Gdzie kora jest zraniona, należy ranę n“ 
y tychmiast szczelnie, sztucznie zamknać. ©- 
À siąznąć to można najleniej przez zasklenia- 
inie (zwvczajne malowanie pedzlem) odpo- 
HM wiednich miejsc smołą sadowniczą. 


Koniec jesieni i pierwsza połowa zimy. 
gto najwłaściwsza pora zbierania zrazów z 
drzew owocowych do szczepienia wiosenna. 
g0, a właściwie do przeszczepień jabłoni i 
E grusz, słabo rodzących. źle rosnących. luh 
i niedobrych, w odmianie nieodpowiednich. 
4 Przeszczepienie drzew. choćby grubości ra- 
mienia, a nawet jeszcze grubszych, zawsze 
się opłaci, nastepują bowiem nieraz potem 
9 regularne plony dorodnych owoców. Na 
i zrazy ścina się jednoroczne pędy (możliwie 
najładniejsze o dobrze wykształconych ocz- 
kach) z drzew szlachetnych, które mamy 
Hzamiar rozmnożyć. Najlepiej nadają sie na 
to pędy od strony południowej korony drze- 
ywa, gdyż. wystawione na bezpośrednie dzia- 
| łanie. słońca, posiadają tkanki najbardziej 
Hzdroewniałe oraz dużo pokarmów zapaso- 


H wanie i przyjmowanie się zrazów. Zbioru 
zrazów powinno się dokonywać w dzień po- 
godny i bezmroźny. O ile czynimy to w 
czasie mrozu, nie należy brać zrazy goła 
ręką lecz przez rękawiczkę lub szmatkę. 
jPrzy zetknięciu bowiem z ciepłą dłonią w 
mroźnv dzień. pędv: szybko ogrzewają się. 
ypo odjęciu ręki zaś nastepuje znów nagłv 
spadek ich temperatury. Te nagłe i duże 
wahania temperatury powodują z reguły 
a zabicie tkanek zrazów. które w ten sposób 
jtracą swą wartość. Używając przy ścina- 
gniu zrazów rękawic unikamv możliwości 
p tego niebezpieczeństwa. Nie należy również 
jj zrazów Ścinanych w zimie wnosić do cie- 
4 płego pokoju lub nawet ciepłej piwnicy, 
f lecz od razu z wolnego nowietrza umieścić 
gie w miejscu przechowania. Ścięte zrazy 
J powiązać łykiem z wikliny lub drutem w 


gmałe związki i każdą z nich opatrzyć ta- 
# bliczką z napisem danej odmiany. 
M przygotowane układamy w rowku głęho- 


Tak 


kiem do 30 cm. przedtem maczając je w 


g cieczy bordoskiej lub okrywając jałowcem 
K przed myszami i zakrywamv ziemią. Row- 
Bki takie najlepiej kopać pod ścianami bu- 
jdynków mieszkalnych lub pod płotami w 


| miejscach północnych, nie zaciekających 


O przeszczepianiu, które następuje w 
3 marcu lub kwietniu, ROA później od- 
j dzielnie. 


Redektor Błażewicz nie żyje! 


Nowy York. (Wiadomość własna „Dz. 
Bydg.*) W szpitalu w Teksasie zmarł na 


złotą 
g amerykańskiej, 


szablę w darze od Polonii 
Szabla ta została Marszał- 
wowi skradziona w drodze na Mąderę. Czy 
j śię odnałazła? nie wiemy.’ 


zależnie od ` 


d wych, co wpływa dodatnio na przechowy- _ 


Pak | 


„DZIENNIK BYDGOSKI, pfątek, dnia 10 grudnia 1937 r. 


Lelazo - siła gospodarcza i obronna Polski. 


, Żelazo i stal są dzisiaj koniecznymi i 
niezastąpionymi składnikami życia gospo- 
darczego. Nie tylko siłę i potęgę danego 
państwa. ale również i jego kulturę mierzy 
się obecnie ilością spożycia stali na głowę 
ludności i nie jest bynajmniej rzeczą przy- 
padku, że przodujące dziś w świecie pań- 


stwa mają najsilniej rozwinięte hutnictwo 
stalowe. 


| Wysiłki nasze zmierzać muszą dlatego 
do rozbudowania hutnictwa stalowego, któ- 
re jest ważnym źródłem pracy, potęgi go- 
Spodarczej i militarnej oraz dochodu spo- 
łecznego naszego państwa. 

„Historia hutnictwa polskiego sięga za- 
mierzchłych wieków, a przemysł ten posia- 
da u nas bogątę tradycję. Kopalnictwo rud 


Ziemniaki zaczynają gnić| 


Z wielu okolic Wielkopolski i Pomorza 
otrzymaliśmy wiadomość, że w kopcach za- 
czynają gnić ziemniaki. Przyczyną gnicia 
ziemniaków jest zaraza ziemniaczana, któ- 
ra się dała we znaki specjalnie rolnictwu 
na Pomorzu. Rolnicy rewidują obecnie kop» 
ce i usuwają z nich nadgniłe ziemniaki. 


W sadach na Pomorzu | Wielkopolsce 
pojawił się grożny szkodnik w postaci 
niszycy Kkrwistej, czyli korówki wełnistej. 
Z chwilą gdy opadły liście, ukazały się na 
drzewach owocowych liczne gniazda, w któ- 
rych gnieżdżą się gąsienice. Jest to szkod- 
nik niebezpieczny i jeżeli nie podejmie się 
natychmiastowej. energicznej walki z nim. 
to plaga ta może wyrządzić nam ogromne 
szkody w sadach. (w). 


Nowa instyłucia rozpoczęła 
ekspisałację elewatorów zbożowych. 


Państwowe Zakłady Przemysłowo-Zho- 
żowe założyły wraz z Centralą Rolników w 
Poznaniu spółkę 7 ogr. odp. pod nazwą 
„Spółka Eksploatacji Elewatorów Zbożo- 
wych w Polsce* z równymi udziąłami ka- 
pitałowymi. Spółka ta wydzierżawiła w 
dniu 1 grudnia elewator w Gdyni i 4 ele- 
watory prowincjonalne, a mianowicie w 
Kruszwicy, Kutnie, Ostrowcu Wlkp. i So- 
kalu, będące własnością Banku Polskiego, 
na okres 5-letni. 


Sezonowy zastój 
na rynku pracy rolnej. 


Z różnych stron kraju donoszą, że na 
rynku pracy rolnej wystąpił z racji mart- 
wego sezonu brak ożywienia. Płaca dzien- 
na robotnika rolnego waha się w grani- 
cach od 0,80 do 1,20 zł z wyżywieniem, bez 
wyżywienia do 2 zł. 


Zapasy papierówki wyczerpane. 


Jak wiadomo, polska produkcją papieru 
i celulozy nie wystarcza jeszcze, niestety, 
na pokrycie zapotrzebowania krajowego. W 
roku bieżącym sytuacja ta uległa pewnej 
poprawie. Obserwujemy bowiem od pew- 
nego czasu wzrost produkcji celulozy. Ro- 
śnie też produkcja miargi drzewnej, uży- 
wanej do wyrobu tańszych gatunków pa- 
pieru. 


Zapasy papierówki, które w latach u- 
biegłych o tej porze ciążyły jeszcze na ryn- 
ku, są już niemal wyczerpane. Sprzedaże 
remanentów drewna papierniczego, pozy- 
skanego w ubiegłym roku gospodarczym, 
są już obecnie na ukończeniu. 


Belga czy frank belgijski? 


Belgijski minister finansów, w odpowie- 
dzi na postawione mu przez jednego z se- 
natorów zapytanie, czy nie warto hyłoby 
powrócić ponownie do dawnego systemu, 
kiedy frank belgijski był jedyną jednostką 
monetarną Belgii — oświadczył, że, jakkol- 
wiek uważa taką reformę za. wskazaną, jed- 
nak ze względu na obecne warunki giełdo- 
we uważa za stosowne realizację jej odło- 
żyć na przyszłość. 


Jak wiadomo, w chwili obecnej istnieją 
w Belgii właściwie dwie jednostki mone- 
tarne, przy czym belga równa się 5 fran- 
kom belgijskim. 


„Bilans Banku Polskiego 
za trzecią dekadę listopada. 


W ciągu trzeciej dekady listópadą zapaż 
złota w Banku Polskim wzrósł o 0,3 miln. 
złotych do 433,9 miln. zł, natomiast stan 
pieniędzy zagranieznych i dewiz spadł o 0,2 
miln. zł do 35,4 miln. zł. 


Obieg biletów bankowych wzrósł o 43,0 
miin. zł, do 1.034,2 miln. zł. 


Pokrycie złotem wynosi 34,50%; 


i wytapianie żelaza istniały na naszych zie- 
miąch już ed zarania państwa. Przemysł 
hutniczy skoncentrował się z biegiem lat w 


f okolicach dzisiejszego województwa kielec- 


kiego i powoli nabrał cech zorganizowanej 
wytwórczości przemysłowej. Równolegle 
z rozbudową hutnictwa na tych ziemiach 
rozwinął się następnie przemysł hutniczy 
na Śląsku. Do wojny światowej rozwói 
hutnictwa obydwu zaborów kształtował się 
pomyślnie, eWojna zniszczyła jednak w 
znacznym stopniu ten przemysł i dopiero po 
uzyskaniu niepodległości odbudowano w 
Polsce zdewastowane huty, tak że dzistej- 
sze hutnictwo stanowi w naszym organi- 
zmie potężną jednostkę gospodarczą. 


pz 


Do JWPana 
X. Y., senatora R. P. 
w Warszawie. 


W dniu 20 stycznia br. na wniosek ks. 
Stefana Downara, sejm uchwalił projekt u- 
stawy o przemyśle i handlu dewocjonalia- 
mi, ujmujący sprawę na szerokiej podsta- 
wie wyznaniowej z tym, że wytwarzaniem 
i handlem przedmiotami kultu religijnego 
mogą się zajmować jedynie wyznawcy tej 
religi, której dane wytwory dotyczą. 

Sejm wprowadził jednak pewne rozluź- 
nienię projektowanej ustawy, a mianowicie 
w artykule piątym, który mówi, że artyku- 
ły I i H, ograniczające innowiercom wy- 
twórczość i handel, nie mają zastosowania 
do przedmiotów kultu religijnego, wytwa- 
rzanych na eksport za zezwoleniem Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu. 

Przy takim przywileju dła wytwórczo- 
ści wywozowej, który zasadniczo godzi w 
intencję wniosku ks. posła St. Downara, za- 
graniczni odbiorcy chrześcijanie byliby na- 
dał narażeni na niesolidną i innowierczą 
obsługę, któraby i w tej branży skompro- 
mitowała polską wytwórczość, jak skom- 
promitowała cały nasz wywóz za granicę, 
będący w rękach żydów, doprowadzając do 


Jeżeli uświadomimy sobie dokładnie, jak * 


którym każym 


się ono bez tych tysięcy przedmiotów co- 
dziennego użytku ze stali i większych lub 
mniejszych maszyn itd. musimy przyznać, 
że stal jest prawdziwie bezcennym darem 
przyrody. Ani wiek pary i elektryczności, 
jakim było minione stulecie, ani współcze- 
sny, Sstumilowymi krokami  podążający 
wiek postępu technicznego nie są w żadnej 
z swych dziedzin do pomyślenia bez stali. 


Zrozumiałe jest przeto zainteresowanie 
całego społeczeństwa tak aktualnym osta- 
tnio u nas zagadnieniem rozbudowy prze- 
mysłu hutniczego, gdyż bez żelaza i stali 
ani nie można gospodarować w czasie po- 
koju, ani bronić się w razie wojny. 


e © , 
tego stanu, że znajdujemy się dziś w eks- 
procie na przedostatnim miejscu przed Al- 
banią. O nieufności zagranicy 1 przyczy- 
nach zaniku naszego eksportu mówił na o- 
gólnopolskim kongresie kupiectwa chrze- 
ścijańskiego w Warszawie p. Stefan Kała- 
majski, prezes Izby Przem.-Handl. w Po- 
znaniu. 

Znając bliżej anormalne stosunki, panu- 
jące dotychczas w przemyśle i handlu de- 
wocjonaliami, uważamy, że wprowadzony 
przywilej dla wytwórców na eksport w ni- 
czym nie poprawi okecnego stanu, a raczej 
wprowadzi dezorientację i powiększy za- 
mieszanie. 4 

Prosimy przeto WPana Senatora o przy- 
czynienie się do skreślenia artykułu 5 z u- 
stawy, uchwalonej przez sejm, gdyż w ta- 
kiej dopiero redakcji ustawa ta będzie od- 
powiadała najżywotniejszym ińteresom i 
najgłębszym uczuciom całego chrześcijań- 
skiego społeczeństwa. 

Z należnym szacunkiem 
Stowarzyszenie Kupców Polskich 
w Częstochowie. 
Prezes. Sekretarz. 
(Podpisy nieczytelne). 
Częstochowa, dn. 1 grudnia 1937 r. 


P.Z. P.Z. Zm 


Na posiedzeniu Centralnego Komitetu 
Przywozowego, odbytym w dniach ostat- 
nich, wysunięto projekt scentralizowania 
całego importu pasz w jednej instytucji: 
Państwowych Zakładach Przemysłu Zbożo- 
wego, przy jednoczesnym ograniczeniu od- 
sprzedawców w poszczególnych okręgach 
gospodarczych do minimum. 


W razie realizacji tego projektu za jed- 
nym zamachem usuwa się handel z obro- 
tów paszami, uzależniając go całkowicie od 
etatystycznych P. Z. P. Z. Abstrahując jed- 
nak od zagadnienia etatyzmu, stwierdzić 
trzeba, odnośnie istoty sprawy, iż przez 
centralizację importu pasz spowoduje się 
niewątpliwie podwyżkę cen, co nie leży 
przecież w zamierzeniach rządu. Dlatego 
też sądzić można, iż zamiarem, jaki towarzy- 
szy wspomnianemu projektowi, jest pod- 
trzymanie dalszego istnienia Pezetów. 


Na rynkach zagranicznych istnieje kil- 
ka rąk podaży. Dlatego też nie ma wątpli- 


wu na widowni. 


wości, iż P. Z. P. Z. reflektując na większą, 
ilość paszy przede wszystkim zwrócą się 
do takiego źródła zaofiarowania, które mo- 
że dostarczyć od razu żądanej ilości paszy. 
Takich źródeł zakupu jest nie wiele. Po- 
woduje to brak konkurencji wśród sprze- 
dawców, którzy w tym stanie rzeczy odda- 
dzą P. Z. P. Z. paszę po wyższych cenach, 
aniżeli w wypadku, w którym prywatni im- 
porterzy przeprowadziliby zakup wśród 
drobniejszych ale za to liczniejszych źródeł 
zakupu, konkurujących ze sobą cenami. 
Nie trudno więc przewidzieć, że w ten spo- 
sób zakupione przez P. Z. P. Z. pasze bę- 
dą sprzedawane w kraju drożej, aniżeli pa- 
sze nabyte przez importerów prywatnych, 
konkurujących ze sobą na rynku wewnętrz- 
nym. 

Projekt centralizacji importu pasz po- 
woduje znowu pojawienie się P. Z. P. Z. na 
widowni. Gdzież więc podziały się zapo- 
wiedzi o sprowadzeniu tej instytucji do 
form zwykłego handlu? 


Kredyty hodowlane 


ma zakup owiec. 


Wzrastające w ostatnim roku zaintere- 
sowanie się rolników sprawą hodowli o- 
wiec znajduje swój realny wyraz w akcji 
kredytowej Państwowego Banku Rolnego. 

Z funduszów specjalnych Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych przyznawane 
są na bardzo dogodnych warunkach czte- 
roletnie kredyty na zakup owiec, o uleo- 
wym oprocentowaniu (4% p. a.), spłacalne 
w ratach półrocznych, przy płatności pier- 
wszej raty po upływie jednego roku od da- 
ty realizacji pożyczki. l 

Zabezpiėczenie tych pożyczek jest takie 
jak normalnie stosuje Państwowy Bank 
Rolny, a więc w postaci weksli, cesji na- 
leżności za buraki cukrowe lub spirytus, 
względnie hipoteczna. 


O ERE ALOT 


Jak się dowiadujemy, Państwowy Bank 
Rolny, oddział w Grudziądzu, doceniając 
w pełni wagę i znaczenie powyższej akcji, 
rozprowadził już kredyty na zakup owiec 
na sumę zł 107,000 i obecnie ma otrzymać 
do rozprowadzenia dalszy kontyngent. 


Ze względu na to, iż rozwinięcie hodo- 
wli owiec na większą skalę jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi zarówno dla podnie- 
sienia rentowności gospodarstw rolnych 
jak i dla zagadnień o charakterze ogólno- 
państwowym, należałoby się spodziewać, 
iż najszersze stery rolnicze zainteresują się 
tym kredytem i dążyć będą do wykorzysta- 
nia go, jak długo Państwowy Bank Rolnv ; 


obszerny jest krąg zastosowań stali opasu- 
jący codzienne życie i jak kształtowałoby | 


'wie o 4%. 


Handel zagraniczny Z. $. R. R. 


za 10 miesięcy rb. 


W ciągu pierwszych 10 miesięcy r. b., ti. 
od stycznia do października włącznie, war< 
tość wywozu sowieckiego wyniosła 1447 mi- 
lionów rubli, zaś wartość przywozu 11245 
mil. rubli. W ciągu tego okresu zwiększył 
się wywóz surowców i półfabrykatów. jak: 
drzewa, bawełny, rudy manganowej i in- 
nych. Wywóz maszyn był nikły i wynosił 
w ciągu tego okresu zaledwie 11 milionów 
rubli, co potwierdza pogląd, że piatiletki i 
tak reklamowane uprzemysłowienie Rosji 
Sowieckiej nie wpłynęły na zwiększenie jej 
zdolności wywozowej nawet w dziedzinie 
eksportu przemysłowego. Ponieważ urzę- 
dowa wartość kursowa rubla sowieckiego 
stanowi obecnie nieco mniej niż 22 procent 
kursu sprzed 1936 r. można ustalić, że o- 
becna wartość wywozu z Z. S. R. R. (obli» 
czona w złocie według parytetu urzędowe 
go) stanowi w r. b. nie więcej niż czwartą 
część wywozu przedwojennego b. Imperium 
Rosyjskiego. 3 


Rudy żelazne w Koneckim. 


Poszukiwania rudy żelaznej i badania 
prowadzone energicznie od szeregu miesię- 
cy w wiełu miejscowościach pow. konec- 
kiego, a zwłaszcza w okolicy Chlewisk, Nie- 
kłania i Stąporkowa coraz szerzej ujawnia» 
ją w skałach płonnych pokłady rud żelaz- 
nych pod dwoma postaciami, a mianowicie 
rudy limonitowe, czyli żelaziaki brunatne 
i rudy ilaste natury syderytowej. Napot- 
kano również właściwy sferosyderyt ilasty 
pod postacią twardych, zbitych nerkowa- 
tych brył. Miąższość rud wynosi najczęściej 
około 45 cm. a zawartość Fe w stanie su- 
rowym około 35%. Wysiłki poszczególnych 
kopalni na terenie powiatu do wydobywa- 
nia rud zostały ostatnio wzmożone tak da- 
lece, że stan zatrudnienia został obecnie 
w wielu kopalniach poważnie zwiększony 
i w dalszym ciągu wykazuje tendencję dó 
wzrostu. 


Nie będziemy przywozili zboża 
z Rumunii. 


Wobec ukazania się wiadomości © rze» 


komym imporcie zboża z Rumunii, Mini« 


sterstwo Rolnictwa i Ref. Roln. stwierdza, 
iż wiadomość ta nie odpowiada prawdzie, 
bowiem obecnie przywóz zboża chlebowego 
z zagranicy nie jest przewidywany. 

Jednocześnie Ministerstwo Roln. i R. R. 
wyjaśnia, iż zawarte zostały z Rumunią i 
Węgrami układy, dotyczące importu pasz, 
w szczególności zaś kukurydzy pastewnej 
w rozrachunku clearingowym, nadto do- 
puszczone zostały pewne ilości zboża z Ru- 
munii do przywozu w czynnym obrocie u- 
szlachetniającym, co oczywiście wyklucza. 
oddziaływanie tego przywozu na rynek we- 
wnętrzny, gdyż całość mąki i otrąb otrzy- 
manych z przemiału pszenicy rumuńskiej 
wywożona jest za granicę, 


Jakie gospodarstwa są zwolnione 
od daniny majątkowej? 


W bardzo wielu wypadkach urzędy skar- 
bowe porozsyłały osadnikom nakazy płat- 
nicze na nadzwyczajną daninę majątkową. 
Wyjaśniamy przeto, że na podstawie usta- 
wy z dnia 29 marca 1937r ., ogłoszonej w 
Dzienniku Ustaw nr 27, poz™ 189 na terenie 
województwa poznańskiego i śląskiego 


zwołnione są od obowiązku płacenia nad-. 


zwyczajnej daniny majątkowej wszyscy 


posiadacze gospodarstw osadniczych do 20- 


hektarów, a na terenie województwa po- 
morskiego nawet 35 hektarów, jeżeli naby- 
cie tych osad nastąpiło po dniu 1 stycznia 
1919 r. — wszystko jedno, czy osady nabyli 
z parcelacji rządowej, za pośrednietwem 
Państwowego Banku Rolnego, czy też mają 
osady anulacyjne łub kredytowe. Wobec 
tego osadnicy, którzy otrzymali nakazy 
płatnicze na nadzwyczajną daninę mająt- 
kową, winni wysłać natychmiast do swego 
urzędu skarbowego odwołanie, (w). 


Braki w aprowizacji mięsnej Niemiec. 


Ostatnie statystyki nierogacizny w Niem- 
czech zwróciły uwagę odpowiednich czyn- 
ników. Wykazują one bowiem 2% zniżki 
w stosunku do roku ub. Czynniki miaro- 
dajne liczą się już, zwłaszcza wobec wi- 
docznej zniżki przyrostu z brakiem wie- 
przowiny w ciągu przyszłego roku, co u- 
względnione musi być specjalnie wobec 
faktu, że wieprzowina stanowi 66% cał 
kowitego spożycia mięsa w Niemczech: 
Stan starych świń prośnych spadł w sto- 
sunku do ub. roku o 22%, a młodych pra- 
Stan ten wynikł z niwełacji 
cen tuczników świń rzeźnych, co było zno- 
wu wynikiem trudności w zaopatrywaniu 
świń w paszę w roku gospodarczym 1936/37, 
Stan żywicielski Rzeszy widział sie obecnie 
zmuszony przywrócić różniczkowanie cen za 
żywą wagę. Wezwał 6n równocześnie w ka» 
tegoryczny sposób hodowców do natych- 
miastowego wzmożenia hodowli. Przyrost 
— mówi odezwa — musi być podniesiony, 
aby uniknąć w tej dziedzinie jakiehkol- 


dysponuje jeszcze odpowiednimi na ten cel | wiek trudności, 


rezerwami. 


Czy odezwa wystarczy? 


i 


; piątek, 
, dnia 16 grudnia 1937 r, 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Sygnały i odgłosy dnia powszedniego w Japonii 


Stukot drewnianych sandałów. — Dzwonki, trąbki, flety rekwizytami reklamy. 


r 


Japońskie drewniane sandały, zwane 
„Geta“, są wynalazt.iem praktycznym i ta- 
nim. Poùróżny, wysiadający w Kobe lub 
Yokohama na ląd, słyszy dokoła siebie lek- 
ki stukot drewnianych sandałów, które 
spotkać można wszędzie, w hali dworcowej, 
w kolejce podziemnej, w hotelach, domach 
towarowych, kinach i teatrach. Stukot ten 
chwilami zdaje się nawet dominować nad 
gwarnym życiem miasta. 

Obok tego, dla Japonii tak charaktery- 
stycznego stukotu, ulicę miast japońskich, 
op .nowały inne dźwięki, szmery i odgłosy, 
rażące nieraz uc: c Japończyka, nieznoszą- 
cego dysonansów współczesności. Jednym z 
takich obcych dźwięków, jakkolwiek życzl:- 
wie przyjęty, jest głos dzwonków gazeciarzy 
japońskich. Japońscy sprzedawcy gazet ni- 
gdy prawie nie vykrzykują tytułów pism. 
Dzwonkiem dają znać sobie przechod- 
niom, a raczej dzwoneczkami. Każdy dzien- 
nik bowiem zaopatruje swego ulicznego 
sprzedawcę w torbę z gazetami, do której 
doczepiona jest gumka z kilku przymoco- 
wanymi do niej dzwoneczkami. 

Czytelnik japoński, według częstotliwości 
dźwięków i wysokości ich tonu, orientuje 
się, gdzie jaką gazetę sprzedają. Spokojny 
ton dzwoneczków nie zawsze harmonizuje z 
treścią reklamowanego w ten sposób pisma. 
Dzwonek jest także nieodłącznym rekwizy- 


Z Rosji fomiechicj. 


TROCKI CHCIAŁ „SPRZEDAĆ OJCZYZNĘ" 
. CUDZOZIEMCOM". 


W związku z obchodem żałobnym dru- 
giej rocznicy zamordowania Kirowa, prasa 
sowiecka poświęca dużo miejsca roli Tro- 
ckiego w pierwszym okresie rewolucji. Pra- 
Ba dowodzi, że już od zarania rewolucji, w 
okresie współpracy z Leninem, Trocki był 
kontrrewolucjonistą i obcym agentem. 
Przytacza się przykłady, jak Trocki prze- 
fors.wat wyznaczenie na najwyższe stano- 
wisko w czerwonej armii carskich genera- 
łów, którzy okazali się agentami białych 
(np. gen. Lindquist), lub wydawał rozkazy 
oddania przeciwhikowi ważnych punktów 
(np. Astrachania), rzekomo ze względów 
strategicznych. Wszystkie usiłowania Tro- 
ckiego spełzły jednak na niczym, pokrzyżo- 
wane przez Stalina i jego wiernych pomoc: 
ników, a plan Trockiego „sprzedania ojczy- 
zna cudzoziemcom nie udał się. 


NIE POŁĄCZĄ SIĘ, GDYŻ NIE CHCĄ 
SŁUCHAĆ STALINA. 

Z Moskwy donoszą, że komisja admini- 
Btracyjna francuskiej partii socjalistycznej 
zerwała toczące się z komunistami rokowa- 
nia o połączenie w jedną partię proletaria- 
cka. Powodem zerwania był artykuł Dimi- 
trowa, zamieszczony w „Izwiestiach”, w 
którym przywódca kominternu żądał od 
wszystkich socjalistów i komunistów bez- 
względnego posłuszeństwa Stalinowi, a Sto- 
sunek do ZSRR. uważał za probierz każde- 
go socjalisty. j 


(AKCJA WYBORCZA W NIEPOWOŁANYCH 
RĘKACH. 


„Prawda“ donosi, że w wielu okręgach 
prowincjonalnych sprawa wyborów znała- 
zła się w zupełnie nieodpowiednich rękach. 
Np. w okręgu woronieskim okazało się, że 
w rejonie dżargińskim kieruje wyborami 
były duchowny, w rejonie pisarewskim — 
„kontrrewolucjonista*, w innych rejonach 
trockiści, bucharinowcy, sekciarze itd. Re- 
kord bije rejon mordowski, w którym wy- 
borami - kieruje wypuszczony z więzienia 
bandyta Rykow. 


POTIOMKIN ZAPEWNIA 
O WYTRZEBIENIU KONTRREWOLU- 
GJONISTÓW. 


Z przemówieniem zwróconym do swych 
wyborców wystąpił wice-komisarz ' spraw 
zagranicznych Potiomkin. W przemówieniu 
swym zobrazował on m. in. walkę rządu so- 
wieckiego z kontrrewolucją i trockistowsko- 
bucharinowcami, podkreślając, że w obecnej 
chwili watka ta zbliża się już ku końcowi, 
bowiem „ostatnie już prawie korzonki 
kontrrewolucji i akcji antysowieckiej zosta- 
ły wytrzebione*. 


Jmż za kilka dni 


zapiszemy 800-tysiącznego radioabonenta. 


Dowiadujemy się w ostatniej chwili, że 
według obliczeń urzędów pocztowych z ca- 
łej Folski 600-tysięcznego abonenta Polskie- 
go Radia należy się spodziewać już za kilka 
dni. Ą : 

Szanse tych, którzy się jeszcze nie zare- 
jestrowali, wzrastają teraz z godziny na go- 
dzinę: Kto jeszcze nie jest radiosłuchaczem, 
niech nie zwleka. Spieszcie do najbliższego 
urzędu pocztowego. Są trży nagrody do zdo- 
bycia: złoty zegarek, srebrna papierośnica 
i książeczka oszczędnościowa z wkładem 100 
zł jako nagroda trzecia. 


| 


tem nocnego stróża, którego znały w ubie- 
głym wieku małe miasteczka europejskie, 
a który dochował się jeszcze na peryferiach 
wielkich miast japońskich, ale tylko tam i 
w mniejszych osiedłach. ż 

Jego zadaniem jest dźwiękiem dzwonka 
przestrzegąć mieszkańców przed niebezpie- 
czeństwem pożaru. Domki japońskie budo- 
wane są z lekkiego drzewa, wyklejone od 
wewnątrz papierem. W tych warunkach o 
pożar nie trudno. Stróż nocny musi trzy do 
czterech razy w ciągu nocy przejść każdą 
ulicę i dźwiękiem dzwonka dawać zuak, że 
czuwa, ostrzegając jednocześnie mieszkań- 
ców, by się strzegli niebezpieczeństwa po- 
żaru. Spotkanie nocą stróża pozostawia na 
niewtajemniczonym w zwyczaje japońskie 
silne wrażenie. W pustej ulicy nie widać ni- 
kogo. Z daleka tylko dolatuje dźwięk 
dzwonka, który zbliża się, nasila i nagle, — 
widzimy jakby wyrastającą spod ziemi, ma- 
łą, lekko ku ziemi przygiętą postać ze skrzy- 
żowanymi rękoma, przebiegającą ulicę. 
Dzwonek, umieszczony z tyłu kurtki, za 
każdym krokiem wydzwania swe os.rze- 

e tin, tin, tin... i 

Dzwonki, trąbki, flety są w Japonii waż- 
nym rekwizytem reklamy. Codziennie rano 
mieszkańców mias. i miasteczek budzi echo 
trąbki, którym sprzedawca ulubionego przy- 
smaku japońskiego „toof* reklamuje swój 


gav. 


Pomoc zmota 


POSAY 


W ramach akcji pomocy zimowej odbył 
dowej“. 
szy. Z lewej: kanclerz Hitler daje datek do puszki. 
aktor filmowy Willy Birgel otoczony przez swe wielbicielki i wielbicieli; u dołu: mi- 
nister gen. Goering zbiera na pomoc zimową. Zebrano ub. niedzieli 772 miln. marek. 


towar. „Toof' jest bardzo smacznie przyrzą- 
dzoną mieszaniną z maki i fasoli i innych 
substancyj. Na dźwięk trąbki gosposie ja- 
pońskie w swych drewnianych chodakach 
pośpiesznie wybiegają z domków, by zaku- 
pić odpowiednią porcję tego przysmaku, tak 
cenionego przez dzieciarnię i starszych. 
Ledwie sprzedawca „toof“ zdołał zniknąć 
na rogu ulicy, w monotonny stukot prędko 
drepcących chodaków wdziera się nowy 
dźwięk, przeciągłe, do dźwięku oboja po- 
dobne eh... ah... oj... Za chwilę w ciasną 
uliczkę wtacza się lekki wózek, rodzaj ru- 
chomego baru, przy którym.można za parę 
senów dostać talerz pożywnej zupy z klu- 
seczkami z mąki gryczanej. Załatwiwszy 
przygodnego klienta, człowiek z wózkiem 
dobywa z instrumentu, trochę podobnego 
do fletu, trochę do oboju swe przeciągłe eh... 
ah... oj... i jedzie dalej. f 
Stukot drewnianych chodaków, dźwięk 
dzwoneczków, zalecających  czytelnikowi- 
gazetę z najświeższymi nowinami, lub czuj- 
ność wobec groźnego żywiołu - ognia i fletu, 
czy oboju - mieszają się z rozgwarem powsze- 
dniego dnia ulicy japońskiej, nadając jej 
swoistą dźwiękową barwę, pastelową, jeśli 
można użyć tego porównania, ściszoną po- 
godną, doskonale harmonizującą z pastelo- 
| wym, ciszą i pogodą przesyconym krajobra- 
zem japońskim. 


w Niemczech. 


X) 


się w Niemczech „dzień solidarności naro- 


W Berlinie wyszły na ulice z puszkami najwybitniejsze postacie Trzeciej Rze- 


Z prawej u góry: popularny 


Przymusowa abstynencja 


marynarzy 


Rząd norweski wydał rozporządze- | nów, stewardów, sterników, obsługi ra- 
nie zakazujące użycia alkoholu dla nie-| towniczej itp. 
których członków załóg na statkach pa-| pić alkoholu za wyjątkiem piwa o za- 
a mianowicie dla kapita- wartości nie przekraczającej 214% al- 


sażerskich, 


norweskich. 


Z PROWINCJI. 


Świeto Barboaetj 


w garmizomie Gruncdziccd zift. 


Grudziądz. Tegoroczne uroczystości ku 
czci patronki artylerii św. Barbary pozo- 
staną długo w pamięci miejscowego pułku 
artylerii lekkiej. Rozpoczęły się one nabo- 
żeństwem w kościele garnizonowym, po 
czym w pięknie udekorowanej krytej ujeż- 
dżalni pułku odbyło się ślubowanie nowo- 
mianowanych i przydzielonych do pułku 
podporuczników oraz wpisanie przez. wy- 
znaczonych oficerów „Myśli Wodza” do 
prowadzonej w pułku „Księgi Myśli Wo- 
dza”. 

Po południu w sali Domu Żołnierza od- 
była się uroczysta akademia, na program 
której złożyły się: przemówienie dowódcy 
pułku, hymn do św. Barbary odśpiewany 
przez chór pułkowy, deklamacja uczennicy 
2 klasy gimnazjum im. Marii z Billewiczów 
Piłsudskiej utworu Adama Kowalskiego 
p. t „Młodzież i wojsko”, taniec „Trojak”, 
wykonany przez kanonierów pułku pod kie- 
rownictwem p. Andruszewiczówny, insceni- 
zacja, wykonana przez kanonierów pułku. 


Między poszczególnymi punktami progra- 
mu chór pułkowy ódśpiewał szereg pieśni. 

Na zakończenie akademii zawitał do 
Domu Żołnierza „święty Mikołaj’, urządzo- 
ny staraniem gimnazjum żeńskiego im. 
Marii z Bilłewiczów Piłsudskiej. Przyjem- 
nie było patrzeć na rozradowane twarze 
kanonierów, którzy obdarowani podarkami, 
z zaciekawieniem słuchali przemówienia 
św. Mikołaja, wytykającego im imiennie 
ich błędy, popełniane w czasie służby woj- 
skowej. Obywatelski czyn uczennic gim- 
nazjum świadczy, że dotarły tam hasła 
marszałka Śmigłego-Rydza i wzbudziły w 
uczennicach zainieresowanie się wojskiem 
i jego potrzebami. 

Naśladowania godna inicjatywa jest nie- 
wątpliwie zasługą wszystkich uczennic gim- 
nazjum i grona profesorskiego z dyrektor- 
ką gimnazjum p. dr. Marią Dadlezówną 
i profesorem Edwardem Bonderą na czele. 
którzy zrozumieli, że oświata żołnierza to 
pierwszy krok do potęgi państwa. 


Wymienieni nie mogą 


N 
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koholu, na 8 godzin przed wyjściem 
statku w morze, oraz rzecz oczywista na 
morzu. Dlatego też władze policyjne są 
uprawnione, w wypadkach wątpliwych, 
sprawdzać przy pomocy badania, lekar- 
skiego, a nawet przez badanie krwi, czy: 
zainteresowani stosują się do powyższe- 
go rozporządzenia. Rozporządzenie to 
spotkało się z krytyczną oceną niektó- 
rych sfer żeglugowych, dowodzących, że 
nie stwierdzono dotychczas by kata- 
strofy morskie były spowodowane uży» 
ciem alkoholu przez załogę. Przeciwni- 
cy twierdzą, że podobne zarządzenie 
może być właściwe w stosunku do nie- 
odpowiedzialnych kierowców samocho- 
dowych — nie do personelu statku. 


Latarnie morskie 
bez światła. 


Od niepamiętnych czasów, tak długo jak 
istnieje żegluga morska, ludzie starają się 
zwalczać przeszkody na morzu, ażeby w 
pierwszym rzędzie umożliwić orientację. 
Pierwszą latarnię morską wybudowano w 
starej Grecji, a w ostatnich stuleciach przy 
ujciu wielkich rzek zakotwiczono statki, 
które przy pomocy ognisk dawały sygnały, 
jak również spotykamy tzw. boje. W daleka 
większym jednak stopniu podniesiono bez- 
pieczeństwo żeglugi morskiej na początku 
dwudziestego stulecia, dzięki zastosowaniu 
telegrafii kez drutu, czyli tzw. radiotelegra- 
fii. Bardzo wielka jest liczba tych osób, któ- 
re właśnie radiotelegrafii zawdzięczają swe 
ocalenie podcza3 groźnych katastrof. 

Zadaniem żeglugi jest skierowywanie 
statków na pewne i najlepsze drogi. Spo- 
śród różnych obserwacyj, najważniejsze jest 
ustalenie od czasu do czasu miejsca, w któ- 


rym znajduje się statek oraz utrzymanie , 


kierunku jazdy. Celem spełnienia tego do- 
niosłego zadania, żegluga posługuje się 
wszelkimi dostępnymi jej środkami tech- 
nicznymi. Dla ustalenia miejsca, w którym 
znajduje się statek służą w pierwszym rzę- 
dzie różne przyrządy optyczne oraz zegar 
precyzyjny, a przy pomocy busołi da się u- 
stalić kierunek jazdy, Fale dźwiękowe jakie 
stwarza uderzenie w dzwon, sygnały ostrze- 
gawcze używane podczas mgły, syreny i o- 
statnio zastosowane podwodne fale dźwię- 
kowe służą statkom dla ochrony przed nie- 
bęzpieczeństwem zderzenia. Daleko większe 
natomiast znaczenie mają fale elektryczne, 
przenikające mgłę i umożliwiające komuni- 
kowanie się bez względu na dystans każde- 
go czasu z stuprocentową pewnością osią- 
gnięcia zamierzonego celu. Specjalnie wiel- 
kie usługi oddają żegludze morskiej zain- 
stalowane przez Telefunken na statkach 
stacje nadawcze, których urządzenie ante- 
nowe umożliwia nadawanie sygnałów w je- 
dnym kierunku, zależnie od kierunkowego 
nastawienia urządzeń antenowych. W ostat- 


nich latach wszystkie większe stątki posłu-. 


gują się takim urządzeniem. 


Ciekawe, że dzięki zastosowaniu radio- 
telegrafii, zbędnymi stają się latarnie mor- 
skie. Otóż w licznych punktach niemieckie- 
go wybrzeża na Bałtyku i Morzu Północ- 
nym zakotwiczone są specjalne statki, na- 
dające regularnie sygnały iskrowe na pew- 
nej ustalonej fali, podobnie jak to czynią 
zwykłe latarnie morskie przy pomocy sy- 
gnałów Świetlnych, umożliwiając w ten spo- 
sób statkom zorientowanie się w położeniu. 
Sygnały poszczególnych „statków iskro- 
wych“ różnią się w częstotliwości, długości 
nadawania itd, a unormowane zostały na 
specjalnym międzynarodowym kongresie, 
tak, że nie mogą zachodzić pomyłki, Zasięg 
takiego „statku iskrowego* wynosi od 100 
do 200 mil morskich, zależnie od mocy sta- 
cji nadawczej. 


Nowoczesny „Statek iskrowy* na Bałtyku w 
pobliżu wyspy Rugii, zastępujący latarnię 
morską, 
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Co może zła wola. 


W artykule jubileuszowym „Dziennika“ 
zamieściłem krótki pogląd na stosunki, ja- 
kie przed 30 laty panowały w Bydgoszczy 
i okolicy. Nie wszystko oczywiście można 
było w krótkim artykule napisać, bo prze» 
dłużyłby się do nieskończoności, Zresztą 


część wspomnień zamieszczona już była wj 
numerze jubileuszowym z okazji 25-lecia. § 
Dlatego nie wspomniałem obszerniej ani oś 


wielkim  patriocie śp. Józefie Milchercie 


t. zw. parochu, ani o śp. X. administratorze I 
dagalskim, ani o wielu mi życzliwych pro- Ę 


boszczach jak śp. X. Józef Kurzawski z Pa- 


kości, X. Matyjaszczyk z Barcina, Śp. X. Ja- É 
siński z Szczepanowa (później w Żninie), E 
śp. X. Gryglewicz z Ślesina, śp. X. Treder | 


z Koronowa, Śp. X. radca Soitysiński z Szu- 


Skość według sił swych krzewili, nie pyta- 
jąc o skutki. Po prostu w ramach, zakre- 


ślonych mi ówczesnym terener. działania | 


nie mogłem pomieścić ani historii zmagań 


polskich z nawałą germańską na całym Po- 4 
morzu, a w szczególności w Toruniu, o czym § i ni » i 
zresztą doskonale byłem poinfor „A oazy i Toruniu. Sprawy tej nie można przemilczeć 


ho pewna akcja łączyła mnie np. pośrednio Ę 


z procesem filomatów toruńskich. 


y z artykułu mojego wynikało wyraźnie, | 
że ograniczam wspomnienia swoje do pew- § 


nego terenu. Tym więcej zdziwiło mnie, że 


jakiś publicysta z małosławnego „Dnia Po- 4% 


morza“ wytyka mi rzekomy „zanik pamię- 
ci“ i robi mi zarzut, że nie wspomniałem 
ani o strajku szkolnym na Pomorzu, ani o 
pozostającym z nim w związku procesie 
księży dekanatu lubawskiego ani też o za- 


nów, Steinkornów, Czarlińskich (Leon Czar- 
liński był nawet posłem z okręgu bydgo- 
skiego za ery Capriviego). 


Nie pisałem o tych wszystkich miłych ő 


sercu polskiemu rzeczach, bo po prostu nie 
należały do mojego tematu. Zarzut z tego, 
podlany sosem głuniej złośliwości mógł mi 


zrobić tylko ktoś, kto nieuważnie przeczytał § 
Albo też taki ktoś, kto k 
dopiero uczy się historii Pomorza i zdaje j 
mu się, że wiedzą swoją zaimponuje „tu-f 


moje wspomnienia, 


bylcom*, Gdyby inaczej było, nie stawiał. 


Bydgoszczy? 
Oczywiście poza sklepikami i takimi fir- 
mami, których za polskie nie uważano, ale 


i tych nie było tyle, co palców u jednej rę- i 


Ki. 


Na głupawe uwagi o przyłączeniu sięj 


„Dziennika“ do Stronnictwa Pracy nie od- | F 
wych, gdy racja stanu 


8 Dziennik „O Globo“ dodaje, że wymie- 
Cała przeszłość jego tego dowodzi. | 


powiadam. Prędzej się „Dzionek* Ozonem 
E Ah niż „Dziennik“ porzuci swój sztan- 
Ar. 
Mógłby o tym coś powiedzieć b. wojewoda 
Lamot. 


Na koniec jedna życzliwa rada; „młodzi“ 6 
Pomorzanie, tj. tacy, którzy na Pomorzu k 
niezbyt długo goszczą, a w okresie założe» § 
mia „Dziennika“ nie wiedzieli nawet, w ja-Ę 


kim kraju Bydgoszcz czy Toruń leżą, lepiej- 
by zrobili, 
świecie swoją niedawno zdobytą wiedzę o 
Pomorzu. 


sił jeszcze bardzo krótkie spodenki, gdym 


ja „Dziennik“ zakładał. Zaliczam się wpra- § 
„wdzie do antykwariuszów p.zeszłości, ale 


takiej przeszłości, której wstydzić się nie 
potrzekuję. 


wiedzieć. 
JAN TESKA. 


(A czy autor złośliwej notatki nie jestĘ 
który wĘ 


czasem starym Pomorzaninem, 
swej złośliwości szuka dziury na całym? — 
Przyp. zecera). 


f wej jest przykrym zgrzytem, 


M a I | należałoby do Polski, a ona sama pozosta- 
służonych rodzinach Łaszewskich, Szuma. $ : * ZA. i 2 


dekretem prezydenta 
g grafem 177 nowej konstytucji przenie- 


gdyby skromniej obnosili poğ 


Mam. powód przypuszczać, żef 


autor nienzasadnionej niczym napaści no- Ñ gów — uczestników 


Jak walczono o polskość Bydgoszczy 


przeć iO-iu laty? 


Jeszcze w odpowiedzi p. Ginet-Wojnarowiczowej. 


Od jednej z zasłużonych działaczek 

i bojowniczek polskości w czasach za- 
boru otrzymujemy następujące uwagi: 

P. Ginet-Wojnarowiczowa miała odwagę 
powiedzieć na zebraniu publicznym w To- 
runiu, że „Pomorzanie nie są Polakami“. 
Nie wiem, czy zastanowiła się nad tymi 


kina ani o wielu innych młodszych księ- $ Stow Ri „lena, Ka" METAJNA, Jaka WY 


żach, którzy byli gorącymi patriotami i pol- $ 


rządziła wszystkim Pomorzanom. Rozi- 
miałabym, żeby słowa te wypowiedziała 


J Niemka, pełna nienawiści do Polaków z ts- 
jgo powodu, że zakusy germanizacyjne na 
jPomorzu się nie udały. Przypuszczam, ża n. 


Wojnarowiczowa jest Polką, skoro jest žo- 
ną wyższego urzędnika samorządowego w 


ji ze słów tych należy wyciągnąć wobec p. 
$ Wojnarowiczowej odpowiednie konsekwen- 
s cje. 


Wydawało się, że swary dzielnicowe po 
istnieniu blisko 20-letniej państwowości 
polskiej nareszcie ucichły. 

Wystąpienie pani Gińet-.Wojnarowiczo. 
nie mówiąc 
już o tym, że słowa te są absurdem. Żeby 
istotnie tak było jak powiedziała p. Ginet- 
Wojnarowiczowa, Pomorze na pewno nie 


łaby tam. skąd na Pomorze ostatnio przy- 
jechała. Nikt jej zresztą nie prosił o to, że- 
by Pomorze zaszczyciła swoim przybyciem 
i swą „pracą społeczną”, P. Ginet-Wojnaro- 
wiczowa nie zna na pewno Pomorza i Wiel- 
kopolski przed powstaniem Państwa Pol- 
skiego, nie zna terroru, jakiego zaborcy u- 
żywali w celu wynarodowienia Pomorzan i 
nie zna zmagań społeczeństwa polskiego, 
żeby od zakusów germanizacyjnych się u- 
chronić. Godzi się więc przypomnieć jej 
kilka momentów z pracy społecznej nie z 
ostatnich chwil, ale z dość odległych, bo 
sprzed ś48-tu laty. 

Bydgoszcz niemczona była w tempie 
dość gwałtownym przez Niemców, nasyła- 
nych z Brandenburgii jako urzędników, u- 
rzędników zaś polskich, o ile w ogóle przyj- 
mowano ich do służby państwowej wysyła- 
no w głąb Niemiec. Pozostali Polacy byli 
dręczeni za to, że poczuwali się do polsko- 
ści. Dzieciom zabraniano mówić po polsku 
i wyśmiewano ich ,że języka polskiego uży- 
wają a w szkole nawet za używanie pol- 
skiego języka karano. Dzieci przestawały 

mówić i czuć po polsku i modlić się po pol- 
| sku. nie mówiąc już o znajomości jezyka 
polskiego w słowie i piśmie. Dochodziło do 


Niezadowolenie Z 


nowej konstyfucji 


w Brazylii. 


Rio de Janeiro, 9. 12. (PAT) Wielką 


by takiego oto naiwnego pytania: Czyż |Sensację wzbudziła wiadomość opubli- 


naprawdę tylko trzy były firmy polskie wj 
Tak, panie mądry, naprawdę. ji 


kowana przez prasę, iż generałowie da 
Fontoura, Pessoa i Cavalcanti zostali 
zgodnie z para- 


sieni w stan spoczynku. Paragraf 177 


*mówi o prawie emerytowania wojsko- 


tego wymaga. 


nieni generałowie zawiadomili pisem- 
nie ministra spr. wojsk., że nie zgadza- 
ją się z obecnym ustrojem Brazylii, co 
w rezultacie spowodowało ich dymisję. 
Wszyscy trzej generałowie są tudźmi 
posiadającymi wielkie wpływy. Jest 
to pierwszy objaw niezadowolenia z no- 
wej konstytucji (o charakterze faszy- 
stowskim — red,.), jaki dotychczas zo- 
stał publicznie ujawniony, 


Galeria „zasłużonych“ żydów - 
obrońców Polski. 


Z okazji zjazdu delegatów Związku ży- 
walk o niepodległość 
Polski następujący żydzi odznaczeni zostali 
Krzyżem Zasługi: 

Prezes zarządu głównego Dymitr La- 


Ą ż ; E lee 
Daj Boże autorowi _ napaści, | chowski, wiceprezes Leopold Spira, wice 


aby i on kiedyś o sobie podobnie mógł po- $ 


lwowskiego dr Henryk 
wiceprezes okregu krakow- 


prezes okręgu 
Schlafenberg, 


skiego dr Ludwik Scherman, prezes oddżia- 


ł krakowskiego dr Aleksander Adler. 
Srebrny Krzyż Zasługi otrzymali: pre- 
zes okręgu stołecznego Stanisław? (Szaja) 
Fajgenberg, prezes okręgu lwowskiego dr 
Iżydor Zierler, wiceprezes okręgu łódzkiego 


Eo Menkes, prezes oddziału przemy- 
skiego dr Ferdynand Brandstaetter, prezes 
oddziału grudziądzkiego Jacenty Altman, 
prezes oddziału drohobyckiego dr Abraham 
Kriegel, prezes oddziału w Andrychowie dr 
Szymon Messinger, wiceprezes oddziału w 
Brześciu n. B. Bernard Zeller, prezes od- 
działu w Antwerpii (Belgia) Karol Braf- 
man, sekretarz okręgu lwowskiego dr Ber- 
nard Gruess, sekretarz okręgu warszawsko- 
białostockiego Juliusz Goldberg. 
Brązowy Krzyż Zasługi otrzymał zastęp- 
ca kier. oddziału łódzkiego Szulim Wald- 
man. 


tego, że dzieci między sobą nie mogły się 
porozumieć językiem polskim. Organizacyj 
polskich wówczas nie było, gdvż rząd pru- 
ski w tych czasach w ogóle do powstania 
ich nie dopuszczał. Samorzutnie wiedy kil- 
ka pań, jak p. Ziółkowska, śp. Gońska, 
Śp. Neumenowa, p. Poradowska (później- 
sza żona redaktora Tomaszewskiego i niżej 
nodpisana, zabrało się do udzielania lekcji 
języka polskiego, urządzania przedstawień 
teatralnych, zebrań itp. by krzewić wśród 
młodzieży ducha polskiego. Lekcje i zebra» 
nia odbywały się w mieszkaniach robotni- 
czych. żeby nie wzbudzić podejrzeń ze stro- 
ny policji niemieckiej. która wywierała re- 
presje i groziła karami gdy tylko wpadła 
na trop takiej działalności. Działalność roz- 
taczałyśmy wśród młodzieży biednej, którą 
nie stać było nawet na kupno elamentarzy 
i polskich książek do nabożeństwa. Fundu- 
sze na książki zbierałyśmy drogą składek 
u zamożniejszych obywateli. Same zaś ele- 
mentarze. szmuglowano z Małopolski, gdyż 
grono pań pozostawało w kontakcie z mło- 
dzieżą krakowską, która elementarze te 
przewoziła. 


Praca konspiracyjna prowadzona była 
niewątpliwie i w innych zaborach. Wydaje 
się jednak. że praca ta dzięki systematycz- 
nemu wynaradawianiu Polaków, a ponad 
to ze względu na silne wpływy gospodarcze 
hakatystów na ludność polską w tym zabo- 
rze była szczególnie utrudniona, zwłaszcza 
w tym okresie o którym ja wspominam, to 
znaczy przed czterdziestu laty. Wskazuje 
to chyba dość dobitnie na to, że wszelkimi 
siłami starałyśmy się polskość w Bydgosz- 
czy i że cała ludność w tym zbożnym dzie- 
le jak tylko mogła pomagała. Nie wiem, co 
w tym czasie robiła p. Ginet-Wojnarowi- 
czowa? ! 

Dumna jestem, że mogłam w tej pracy 
uczestniczyć i że praca ta dała piękny i 
godny do pozazdroszczenia plon. Z młodzie- 
M tej bowiem wyrosiy zastępy powstań- 
ców 
przelewali po to, żeby Wielkopolska i Po- 
morze należały do Polski. Teraz ma się od- 
wagę wypowiedzieć, że ci Pomorzanie nie 
są Polakami... i 

Ludność Poznańskiego i Pomorza nie 
jest zapalczywa i nad różnymi niepoczytal- 
nymi wystąpieniami i krzywdami potrafi 
przejść do porządku dziennego, uważając, 
że zasługują one jedynie na pogardliwe 
miłczenie. Doświadczenie jednak uczy, że 
metoda ta jest niedobra, skoro po tylu la- 
tach państwowości dowodów patriotyzmu i 
ofiarności ze strony Poznańskiego i Pomo- 
rza tego rodzaju wybryki są możliwe. Oso- 
by takie jak p. Ginet-Wojnarowiczowa nie 
mogą być w naszym społeczeństwie tolero- 
wane. Stanowią one bowiem hamulec w 
zjednoczeniu społeczeństwa polskiego. Wzy= 
wam przeto do towarzyskiego boikotu pani 
Ginet-Wojnarowiczowej. Dla takich ludzi, 
jak p. Ginet-Wojnarowiczowa na Pomorzu 
miejsca być nie powinno. Jątrzenie bowiem 
społeczeństwa i sianie nienawiści wzałem- 
nej wyrządza państwu niepowetowyną 
szkodę, zwłaszcza, jeżeli chodzi o interesy 
państwa na tak ważaym odcinku jakim 
jest Pomorze, 

Wanda z Jahnsów Sulekowa. 


' Poznań, w grudniu. 


KONNY 


Musi być owszem zasadniczo ewentual- 
nie naturalnie już tak po formie, że jak sie 
wyczynia zjazd jakiś, to mus, aby też była 

Gdzi- twa dziatwa? — rozproszona!... 
i wstawa porządniejsza. Bez tego nieda ra- 
dy, a jakże i tak być musi. Nie żałowali so- 
bie Peowiaki w Wilnie i żaden z jeich so- 
bie za kołnierz nie wylał. I dlatego tak kla- 
wo było. gdy co sekonda im wodkie nali- 
wali. Bo dla takiego Peowiaka butelka, to 
jest mucha i nie wiencej, Nikt nie stawiał 
kieliszka nazad, a każdy do siebie. To też 


każdy jeden później miał głos kiepurego, a 
jak zaczęli podśpiwywać przez radio, to 
myślałem, że mi łeb w drobny orzech sie 
rozleci od takiego wyciągania. Raban sie 
zróbił, gdv trzeciej zwrotki Brygady nie 
mogły sobie chłopy nijak przepomnieć, bo 
to już kupa czasu od onej wojenki uciekła 
i razera do spółki te panowie „niepodległo- 
ściowe* mają dziś milion lat, jak pragne 
zdrowia. Paskudnie ich obcinają te lata. że 
prosze siadać, a im sie zdaje, że tylko wia- 
ra legionowo-peowiacka będzie zbawiać da- 


lej także samo Polskie. "EC 

Temczasem w narodzie jest duże nieza- 
dowolenie, a jakże. W każdem bądź razie 
wszyscy sie nastawiajom na nowe wvborv. 
Takie coś by sie też przydało i dlą mnie, 
bo jezdem znany politykier i nieprzespiecz- 
ny wcale agitator wyborczy. 

Zarobić cięższą gotowkie przedałoby się 
gdyby sie tak tylko obleciało ze wszyst- 
kiem. 

Te dane osobniki z jednej famielii już 
za długo nami rządzą i nie wiadać owszem 
zasadniczo dla jakiego powodu. Szczegóło- 
wo nie wiem też znaczy się dla jakiego po- 
wodu i z czyjego poważnienia, bo to dziś 
najważniejsza chwestia. Temczasem total- 
niaków przegnalim na złamany pysk. Te 
dane osobniki musiały chorągiewkie na ja- 
kiś momencik zwinąć. Zaiwaniać chcieli na 
pełnym gazie na 102, aż jeich samych utrą- 
cili tak lekciusienko, jak to sie mówi. Zna- 
czy się, że do środeczka tera będziem walić 
na całego, dopóki sie to komu owszem za- 
sadniczo nie sprzykrzy. Lipa czyli puc 
przełomowy Sie urwał, tera przyszło klaj- 
strowanie. Nieszczęśliwa to godzina, nawa- 
liła, zajrzemy wienc w braku laku i do 
klajstru. Każdy człowiek także samo jest 
omylny i ten pan z Matejki tyż. Grunt te- 
ra, aby sie w piersi mocno walił, że na czas 
nie przyuważył do jakich wiatrów wysta- 
wiał ten całki delikatny interes, który 
mógł sie wywalić, czyli przeweksłować, Ga- 
stronomiczne danie z bukietem dla danych 
osobników musiało dać w rozrachunku 
rozwolnienie w cienżkiej sytuacji, kiedv 
już szczeniaki i szezawiki ONR musieli być 
odstawione. Nawet z musztardą takiego coś 
nie dałoby sie opchnąć. 

Ale j to sie widzi, to sie wi, to sie czuje, 
lze właśniej taka marniejsza sytuacja musi 


sie wyprostować. Najwłaśniej to sie widzi 
od czasu, kiedy minister Jędrzejeszczak 
tak z cicha pęk wraz z panem Arnoldkiem 
od dobrych interesów, wyemigrowali wraz 
z kobietkami do Paryża. Zawsze takie 
piękniejsze ciało i kiedy sie je widzi, i kie- 
dy to ciało tańczy może też dużo dla nas 
zrobić. A niechby Francuzy nie dały nowej, 
ale tą starą pożyczkie chciały wypłacić. ta 
byłoby fest. Takie fikanie nóżek kosztuje 
naszą kieszeń owszem zasadniczo około pół 
miliona złociszów, ale takie coś sie opłaci. 
Samą Niżyńską wystawić na wystawie na 
wystawę, bo tego warta: bierze ta starszej- 
sza już kobitka wcale nadobną gażę, bo 
3.500 zł. Niech wiedzą te sknyry zagranicz- 
ne, że my płacić potrafimy, jak sie patrzy, 
kiedy tylko byłe ministry sie do tego tań- 
czącego interesu wezmą. Bo też zasadniczo 
z takiego powodu odbył się w naszej am- 
basadzie bal na 1.200 osób. Trzebna była 
przecież dla baletu reklama, to szkoda ga- 
dać. Bez reklamy nie pojedziesz, i to nie 
tylko u nas. Mielim owszem naturalnie pu- 
ścić jednego miliona na bańkie mydlaną, 
czyli z tem balonem stratosferycznvm, co- 
by od razu podniósł Poiskie na 30 kilome- 
trów zwyż, to puścilim forsiaki z baletem. 


Pan Loret z lasów państwowych też nie 
chciał być gorszy i zawalił sobie takie 
kompleksy gmachów, żeby innym mini- 
strom oko z zazdrości zbielało. Szkoda każ- 
dego słowa, Polska musi być mocarstwowa 
i rzecz skończona i dlatego na przyszły rok 
przystawimy do BGK przybudówki jeszcze, 
aby wiencej luzu było dla urzendnikówz 
dla każdego jeden pokój. Ma sie rozumieć, 
że zauważać nie trzeba mechanikowi od 
komunikacyjnej strony, że jest byczo i ba- 
sta. A jakże! 


wielkopolskich, którzy krew swoją. 
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Bibloteka miejska czynna jest dzien 
nie od godz 17 do 18. w soboty od 17 do 19. 

Biblioteka Tow Czytelni Ludowych mie 
azcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjat 
kiem niedziel t świąt od godziny 17 —19 tej 

— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska* przy ui Magazynowe; 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz 1? do 19 tej. 

Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 


-E w nocy. 


Dyżur nocny pełni apteka „Pod Lwem" 
Repertuar kin: 


Słońce: „Romans w Budapeszcie”. 
Stylowy: „W Marokko”. 

Świt: „Mały czarodziej”. 

Mątwy: „Przygody sportowca”. 


— Pożar w Domu Katolickim przy ul. 
Plebanka wybuchł na skutek wadliwej bu- 
dowy komina. Żapalił się da'h dawnej za- 
krystii. Straty wynoszą około 300—500 zł, 
które. pokryje ubezpieczenie. Dzięki ener- 
gicznej akcji tut. straży pożarnej udało się 
pożar zlokalizować. Pożar powstał w chwi- 
li, kiedy miało się odbyć przedstawienie 
ministrantów parafii Matki Boskiej. 

— Rowery łupem złodziei. Z zamknię- 
tego chlewa przy ul. Marulewskiej 38 nie- 
znani sprawcy skradli rower męski wart. 
50 zł na szkodę Pawła Poziomki. — Joan- 
nie Kołodziejczak (Kasztancwa 16) skradzio- 
no również rower wart. 80 zł. 

— Zuchwałe kradzieże. Przez wybicie 
szyby w szafce wystawowej skradziono kil- 
ka książek na szkodę Feliksa Matasiaka 
(Król. Jadwigi 6). Jako sprawcę tej kradzie- 
ży przytrzymano Puzickiego Kazimierza z 
Inowrocławia. — U Mariana Brejzy thie- 
znani sprawcy wybili szybę w szafce wysta- 
wowej i skradli rozmaite przedmioty ogól- 
nej wartości 70 zł. 5 

— Kronika policyjna. Jako sprawcy na- 
padu na Kozłowską Stanisławę z Inowro- 
cławia doprowadzeni zostali do komisaria- 
tu Adamowski Jan i Koszak Jan, obaj z Ino- 
wrocławia, — Za dokonanie szeregu kra- 
dzieży przytrzymano Lewandowskiego An- 
toniega i Wencla Leona, zam. w Rąbinie. 
Na terenie Inowrocławia przeprowadozono 
obławę, podczas której skontrolowano 15 
lokali i melin, 


KRUSZWICA. Przy rynku otwarta zosta- 
ła z powrotem kawiarnia „Goplanka”, któ- 
rej właścicielem jest p. Janikowski, abo- 
nent „Dziennika Bydgoskiego”. 

-— Na opróżnione stanowisko po Śp. rad- 


-ey Józefie Ziółkowskim uchwałą korporacji 


miejskich wybrany został komisarz obwa 
dowy p. J. Czasnowski jako radca sierot 
na miasto Kruszwicę. 

WITOWICE nad Gopłem. W szkole od- 
było się zebranie Kółka Włościanek pod 
przewodnictwem wiceprezeski Marii Stan- 
my. Interesujące referaty wygłosiły pp. 
Kempska, Heyówna i Wawruszewiczowa. 

MOGILNO. (mk) W nocy na 4 bm. nie- 
znani sprawcy włamali się do lokalu Sparr 
u. Darlehnskasse we Wszedniu pod Mo- 
gilnem, gdzie rozpruli kasę ognictrwałę i 
skradli z niej wszystką zawartość, a mia- 
nowicie 900 zł w gotówce, listy hipoteczne, 
obligacje pożyczek państw. i inne papiery 
wartościowe wart. 14.000 zł. Sprawcy w 
ciemnościach nocy zbiegli. 

Do kancelarii adw. Filisiewicza przybył 
rolnik Mróz z Drewna i wszczął kłótnię, 
znieważając sekretarza. Za czyn ten stanął 
krewki rolnik przed sądem, który skazał 
go na karę 2 tygodni aresztu, 50 zł grzyw- 
ny i ponoszenie kosztów sądowych. 


TRZEMESZNO. (mk) Przed budynkiem 
zarządu miejskiego nieznany Sprawca 
skradł rower na szkodę rolnika Kaszyńskie- 
go z Ignalina. Przy pościgu porzucił ro- 
wer na polach maj. Ścięte i zbiegł. W Or- 
piowie do rolnika Chwalisza włamali się 
nieznani złodzieje, którzy skradli 8 ctr. żyta. 

GNIEZNO. (fb) W salce parafialnej św. 
Wawrzyńca odbyłe się pod przewodnic- 
twem prezesa, Kucharskiego zebranie eme- 
rytów przy udziale około 80 członków. Po 
załatwieniu spraw bieżących wygłosił prezes 
sprawozdanie o pracach obecnie poczynio- 
nych przez zarząd okręgowy i stałą delega- 
cję około uchylenia krzywdzącego dekretu 
emerytalnego z r. 1935, po czym uchwalono 
jednogłośnie odpowiednie rezelucje. 

— W Zdziechowie pod Gnieznem popeł- 
nił w nocy na 6 bm. samobójstwo w miesz- 
kaniu rodziców 27-letni syn rolnika W. Tei- 
kemayer, który w stanie nietrzeźwym pod- 
ciął sobie brzytwą gardło, skutkiem czego 


-nastąpił zgon. 


„— Związek małżeński zawarli p. Fran- 
ciszka rulerska z Powidza z p. Marianem 
Rogowskim ze Skarboszewa, 

ŻNIN. W nocy na 27 ubm. wybuchł pv- 
żar we wsi Wiewiórczyn (pow. żniński). 
Spaliła się stodoła wraz z narzędziami rol- 
miczymi i ziemiopłodami, należąca do rol- 
nika St. Kupsika. Stodoła była. ubezpieczo- 
na na sumę 3.500 zł, gdy wartość jej usta- 
lono na 2.000 zł. Podejrzany o podpalenie 


jest sam Kupsik, którego policja rogowska ş został nauczyciel Kuhsmann, 
aresztowała i odstawiła do dyspozycji władz | Erdmann i ref. drużyn harc.. Olejniczak. 


sądo-zych. 


— W Żninie oabyło się osta.nic z branie, 


komitetu niesienia pomocy bezrobotnym 
przy licznym udziale przedstawicieli władz 
i miejscowego obywatelstwa Pu sprawo- 
zdaniu za rok ubiegły przedstawiciel bezro- 
botnych Biernacki uznał ofiarną pracę spo- 
łeczeństwa żnińskiego, a w szczególności 
podkreślił z uznaniem bezinteresowną i wy- 
datną pomoc udzieloną biednej dziatwie 
szkolnej przez Stow. Rocziny Policyjnej, 
które docenia potrzeby ratowania niedoży- 
wionej dziatwy. 

SZUBIN. (c) Na salce posiedzeń staro- 
stwa powiatowego w Szubinie odbyło się 
posiedzenie wydziału powiatowego pod 
przewodnictwem starosty Dąbrowskiego. 
Porządek obrad był bardzo obszerny, a po- 
siedzenie trwało od rana do wieczora. W 
posiedzeniu brał udział poseł Szulczewski 
z Chwaliszewa. 

— W tych dniach odbyła się odprawa 
komendy hufca Zw. Harcerstwa Polskiego 
w Szubinie pod przewodnictwem delegata 
z Poznania prof. Wiśniewskiego. Miejsce 
kapelana ks. pref. Zientarskiego zajął ko- 
mendant hufca Grajkowski, przybocznym 


sekretarzem 


OSTRÓW. (lj) Sąd okr. z Ostrowa na se- 
sji wyjazdowej w Kożrminie rozpatrywał 
sprawę bójki w Orli, w trakcie której za- 
bity został Jan Pietsch, a Leen Konieczny 
odniósł rany. W wyniku rozprawy stwier- 
dzono, że sprawcy zabójstwa przekroczyli 
granice obrony koniecznej i za ten czyn 
skazano J. Jezurela i A. Pietscha każdego 
po 1 roku więzienia bez zawieszenia. 

— W Daniszynie (pow. Ostrów) obchodzi- 
li złote gody małżonkowie Barczakowie, 
dawni dziedzice zaścianka szlacheckiego w 
Wychach. Jubilatom przesłał specjalne bło- 
gosławieństwo ks. kard. Hlonda oraz ks. 
dziekan Piszczygłowa z OQdolanowa. 


CHODZIEŻ. (jks) Ostatnie zebranie Tow. 


Pelskich Kupców i Przemysłowców zagaił | 


prezes p. Strzeliński. Po odczytaniu proto- 
kołu przez okr. sekretarza p  Andrzejew- 
skiego, zaznajomiono się z pismem izby 
przemysłowo-handlowej dot. taryfy opłat 
przewozowych itd. Sprawozdanie ze zjazdu 
kupców w Poznaniu zdał p. Brzeziński. 
Dnia 8 bm. odbędzie się powiatowy zjazd 
kupiectwa celem założenia sekcii kupców 
z całego powiatu. 


Swieto 


Olaia] 


w garnizonie grudziadz iâ. 


Grudziądz. Tegoroczne uroczystości ku 
czci patronki artylerii św. Barbary pozo- 
staną długo w pamięci miejscowego pułku 
artylerii lekkiej. Rozpoczęły się one nabo- 
żeństwem w kościele garnizonowym, po 
czym w pięknie udekorowanej krytej ujeż- 
dżalni pułku odbyło się ślubowanie nowo- 
mianowanych i przydzielonych do pułku 
podporuczników oraz wpisanie przez wy- 
znaczonych oficerów „Myśli Wodza” do 
prowadzonej w pułku „Księgi Myśli Wo- 
dza”. 

Po południu w sali Domu Żołnierza od- 
była się uroczysta akaderaia, na program 
której złożyły się: przemówienie dowódcy 
pułku, hymn do św. Barbary odśpiewany 
przez chór pułkowy, deklamacja uczennicy 
2 klasy gimnazjum im. Marii z Billewiczów 
Piłsudskiej utworu Adamą Kowalskiego 
p. t. „Młodzież i wojsko”, taniec „Trojak”, 
wykonany przez kanonierów pułku pod kie- 
rownictwem p. Andruszewiczówny, insceni- 
zacja, wykonana przez kanonierów pułku. 


Między poszczególnymi punktami progra- 
mu chór pułkowy odśpiewał szereg pieśni. 

Na zakończenie akademii zawitał do 
Domu Żołnierza „święty Mikołaj”, urządzo- 
ny staraniem gimnazjum żeńskiego im. 
Marii z Billewiczów Piłsudskiej. Przyjem- 
nie było patrzeć na rozradowane twarze 
kanonierów, którzy obdarowani podarkami, 
z zaciekawieniem słuchali przemówienia 
św. Mikołaja, wytykającego im imiennie 
ich błędy, popełniane w czasie służby woj- 
skowej. Obywatelski czyn uczennic gim- 
nazjum świadczy, że dotarły tam hasła 
marszałka Śmiżłego-Rydza i wzbudziły w 
uczennicach zainteresowanie się wojskiem 
i jego potrzebami. 

Naśladowania godna inicjatywa jest nie- 
wątpliwie zasługą wszystkich uczennie gim- 
nązjum i grona profesorskiego z dyrektor- 
ką gimnazjum p. dr. Marią Dadiezówną 
i profesorem Edwardem Bonderą na czele, 
którzy zrozumieli, że oświąta żołnierza to 
pierwszy krok de potęgi państwa. 


CESES T VOEE TY ARE: SEE ZEP TE EIE EEEE WORECZEK KORE RE OOBE OOOO SEE 


OSIE. (t) Nowy zarząd wybrało miejsco- 
we Tow. Samodzielnych Rzemieślników na 
odbytym w tych dniach walnym zebraniu. 
Obrady zagaił prezes p. Połom i na wstę- 
pie uczczono pamięć zmarłego prezesa izby 
rzemieślniczej śp. Jakubowskiego. Do no- 
wego zarządu zostali wybrani pp.: Julian 
Połom jako prezes, P. Kłoniecki zastępca, J. 
Hein sekretarz, Fr. Chmarzyński skarbnik. 
Jako ławników wybrano pp. Grabskiego 
J., Marchewicza i Motałę. 


ŚWIECIE. (t) Jarmark na konie i bydło, 
jaki odbył się tu w poniedziałek 6 bm., był 
stosunkowo licznie obesłany i dosyć ożywio- 
ny. Spędzono co prawda tylko lichsze i śre- 
dnie sztuki, ale mimo to panował pewien 
popyt. Kupowano krawy po cenie od 100 
do 200 z, konie robocze od 80—300 zł, były 
też lepsze sztuki w cenie około 400 zł. 

— Naczelnik urzędu skarbowego w 
Świeciu będzie przyjmował w miesiącu 
grudniu br. interesantów w nasiępuących 
zarządach gmin: w Grupie dnia 14 grudnia 
br. od godz. 10-tejj w Nowem 15 grudnia 
od godz. 10-tej w zarządzie miejskim, w 
Grucznie 17 grudnia od godz. 9-tej, w Prusz- 
czu 18 grudnia od godz. 8,30, w Bukówcu 
20 grudnia od godz. 10-tej, w Osiu 22 gru- 
dnia od godz. 8,30. 


TUCHOLA. (fm) Przy udziale około 100 
osób odbyło się pod przewodnictwem wice- 
starosty Zgorzelskiego zebranie organiza- 
cyjne Tow. Ochrony Zwierząt. Przemówienie 
wygłosił mgr Zgorzelski. Z kolei burmistrz 
Saganowski uzasadnił konieczność założe- 
nia takiego towarzystwa, a lekarz pow. dr 
Baczyński omówił statut. Po zapisaniu ze- 
branych na członków wybrano zarząd w 
składzie pp.: prezes dr Baczyński, członk. 
zarządu Przytarski A. Pawlak Fr. z Ra- 
ciąskiego Młyna, Kanenberg L., 
Fr. z Gostyczyna, Domeracki P. z Gosty- 
czyna, Gwizdała L. ze Śliwice, Libera A. i 
Stachowicz Fr. z Bysławia. Komisję rew. 
tworzą pp.: burmistrz Saganowski, Gulgow- 
ski i kpt. Nerski. ? 

— Zakończone zostały strzelania z broni 
małokKalibrowej o mistrzostwo powiatu na 
rok szkolny 1937-38. W konkurencji star- 
szych (10 strzałów) I miejsce i tytuł mistrza 
zdobył p. Fr. Wenderski z KPW Pruszcz 
Bagienica, wicemistrzem został p. Szulc Fr. 
Z. R. Tuchola, 3) p. H. Praśniewski Z. R. 
Tuchola. W konkurencji młodszych (ò 
strzałów) mistrzem powiatu został Fr. Rut- 
kowski Z. S. Tuchola, wicemistrzem. A. 
Marzejewski. 3) E. Patyna, hufiec p. w. 
gimn. Tuchola. $ 


Kowalski 


CHOJNICE. (s) W - Ogorzelinach (pow. 
chojnicki) utonęła pemocnica gospodarska 
Matylda Howald, lat 62, zatru. u roln. Hoppe- 
go, która poszła do pobliskiego stawu wy- 
prać bieliznę. Domownicy zaniepokojeni 
długą jej nieobecnością, poszli na poszuki- 
wania i znaleźli już tylke martwe zwłeki 
staruszki. 

— Sąd okręgowy po przesłuchaniu 
świadków i członków zarządu Spółki Mle- 
czarskiej w Stobnie (pow. tucholski) skazał 
Jana Knittera, bylego kierownika mleczar- 
ni za sprzeniewierzenie 1680 zł i sfałszo- 
wanie ksiąg celem ukrycia defraudacji — 
na, rok aresztu z zaw. na 5 lat i zwrot sprze- 
niewierzonej sumy w przeciągu 2 lat. 

— W ub. sobotę przed południem w sta- 
rostwie dokonano poświęcenia centrali pow. 
bibliotek ruchomych. Biblioteka liczy 33 
kompletów z 1650 tomów. Wygłoszono kil- 


ka przemówień okazyjnych i rzeczowych 
referatów. 


WEJHEROWO. (ap) Kino Casino wyświe- 
tla „Ku wolności”; Apello: „Pan redaktor 
szaleje”. 

— Akcja ekonomicznego bojkotu żydów 
napotkała na poważne przeszkody. Żydzi 
wynajmują sobie agentów spośród łatwo- 
wiernych robotników, płacąc im po 2 zł 
na dzień zą to, że nieświadomą ludność 
sprowadzają do ich sklepów. 

— Największą ofiarę na pomoc zimową 
bezrobotnym naszego miasta zadeklarował 
dotychczas kupiec Jan Gumiński (Plac Wej- 
hera), wpłacając 500 zł. Bezrobotni będą za- 
trudnient przy budowie basenu kąpielowe- 
go i udzielone im wsparcie muszą odpraco- 
wać. 

— Jarmark na bydło i konie odbył się 2 
bm. Mimo niepogody spędzono 380 koni i 
295 bydła. Przybyli także cyganie. Z ich 
grona przytrzymała policja jako podejrza- 
nych o kradzież psa-wilka na szkodę Kacz- 
markowej Jadwigi z Śmiechowa dwóch cy- 
ganów Lakatusa Ciminko i Rose Manię. 

— Zuchwałego włamania dokonali nie- 
znani sprawcy do mieszkania Cyrzona Ja- 
na w Rumii. skąd skradziono jeden rower 
męski nr 69203 wart. 10 zł. Poza tym skra- 
dziono pierzynę, 2 prześcieradła, 2 pary 
trzewików i syrenę od motocyklu z motor- 
kiem, wartości og. 326 zł. 

— Dochodzenie prowadzi policja prze- 
ciwko Palczewskiemu Bronisławowi, ostat- 
nio zamieszkałemu w Gdyni. Posiadał on 
wypożyczalnię książek w Jastrzebiej Górze, 
pobierał za książki kaucję, której nie zwró- 
cii Pałczewski zbiegł. 
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STAROGARD. (jw) Na walnym zebra» 
niu koła Zw. Podoficerów Rez. R. P. wybra- 
no nowy zarząd w nast, składzie pp.: prezes 
Michalak, zast. Dempc, sekretarz Idem Pa- 
weł, skarbnik Bociański, zast Chaae;, ret. 
prasowy Wietrzykowski. Do komisji rewizyj- 
nej weszli pp. Kołodziejczak, Drejski i Mi- 
kołajski, do sądu koleż. pp. Krzyżosiak, 
Gall i Kubiszewski. 

— Złoty krzyż zasługi za działalność na 
połu pracy społecznej otrzymali ks. prob. 
Hoffmann w Pinczynie i p. Jan Priss w 
Barłóżnie. 


Hotel, Dwór WądrzeSki” 


WĄBRZEŹNO 
Tel. 51.  Właśc.: Marian Kostrzewa 
poleca: (23922 
wykwintną kuchnie, pielęgnowane 


mapo'e, garaż. Poćróżuiącym zniżki. 


Grudziadz. 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo 
skiego” w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, tel 
1294) przyjmuje przedpłałę za „Dziennik 
Bydgoski” na grudzień oraz ogłoszenia po 
cenach najniższych. Każdy abonent „Dzien- 
nika Bydgoskiego” otrzyma piękny kalen- 
darz książkowy na rok 1938 hezpłatnie. 
Biuro czynne od godz. 8 do 18, 


Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 

Nocny dyżur pełni apteka Pod Łabęs 
dziem, Rynek, tel. 1242. 

Repertuar kin: 

Apolto: „Dziewczęta z Nowolipek”, 

Gryf: 
Temple. 

Orzeł: „Mściwy jeździec”. 

— T. C. L. Biblioteka i Czytelnia (ul. Le- 


gionów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17 —19 - 


(w soboty tylko dc godz. 18). 


— Koncert chóru „Echo” na Fundusz O- 
brony Narodowej. W niedzielę 12 bm. w 
sali teatru miejskiego odbędzie się wielki 
koncert instrumentalno- wokalny, z którego 
dochód przeznaczają organizatorzy na FON. 
W koncercie wezmą udział chór męski 
„Echo pod dyr. p. Malinowskiego, chór 
chłopców szkoły im. Sienkiewicza, .wojsko- 
wa orkiestra symfoniczna oraz b. tenor ope- 
ry katowickiej p. Michał Morena. 


— Koncert „chóru Dana”. Popularny 


„chór Dana” przed wyjazdem na tournée ` 


do Ameryki przybędzie w połowie bm. do 
Grudziądza i wystąpi z jednorazowym kon- 
certem w sali teatru miejskiego. 

— Czeladź zduńska przy stole obrad. W; 
ub. niedzielę w lokalu p. Jabłońskiego od- 
było się zebranie Tow. Czeladników Zduń- 
skich pod przewodnictwem prezesa p. Ko- 
złowskiego. Przez powstanie z miejsc u- 
czczono pamięć prezesa Izby Rzemieślniczej 
śp. Piotra Jakubowskiego, po czym przyjęto 
uroczyście w poczet nowych członków p. 
Krzemienia z Tczewa. Z okazji 10-lecia 
istnienia towarzystwa postanowieno urzą- 
dzić w dniu 6 stycznia 1958 r. uroczyste 
zebranie, na które zaproszeni zostaną starsi 
cechu oraz wszyscy mistrzowie zawodu 
zduńskiego. Poruszono sprawę popierania 
dobrej prasy, omówiono szczegółowo sprawę 
ufundowania sztandaru i inne sprawy orga- 
nizacyjne. Po wyczerpaniu porządku obrad 
prezes Kozłowski solwował zebranie. 

— Kiermasz ozdób choinkowych. W nie- 
dzielę 12 bm. odbędzie się w izbie harcer- 
skiej państw. gimn. żeńskiego przy ul. Curie- 
Skłodowskiej ctwarcie kiermaszu (wysta- 
wy i taniej sprzedaży) ozdób choinkowych, 
wykonanych przez drużyny hufca harce- 
rek. Kiermasz otwarty będzie tylko trzy 
dni: w niedzielę 12 bm. od godz. 12—19, w 
poniedziałek i wterek od 15—19. 

— Poświęcenie domu noclegowego „Ca- 
ritas” w Grudziądzu. Z inicjatywy b. dyr. 
„Caritasu” ks. Lissa powstał przed trzema 
laty na terenie naszego miasta dom nocle- 
gowy, mieszczący się przy ul. ks. Budkiewi- 
cza 30. Obecny dyr. „Caritasu” ks. Szczur- 
kowski dzięki poparciu zarządu miejskiego 
założył w domu noclegowym świetlicę, któ- 
ra dla bezdomnej młodzieży będzie prawdzi- 
wym dobrodziejstwem. Uroczystość poświę- 
cenia domu noclegowego oraz nowo założo» 
nej świetlicy odbyła się w minioną niedzie- 
lę. Uroczystość zagaił dyrektor „Caritasu” 
ks. Szczurkowski, witając zebranych, po 
czym zdał krótkie sprawozdanie z dzia- 
lalności domu noclegowego. Zebrani dowie- 
dzieli się, że dom noclegowy gościł w swo- 
ich murach w okresie *3 lat istnienia 16.400 
osób, rekrutujących się przeważnie z ludzi 
biednych i bezdomnych. Aktu poświęcenia 
dokonał ks. prob. dr Pastwa, wygłaszając 
przy tym okolicznościowe 
Na zakończenie ks. dyr Szczurkowski złożył 
podziękowanie prezydentowi miasta Włod- 
kowi oraz zarządowi miejskiemu za pomoc 
w postaci bezpłatnej dostawy prądu, Świa- 
tła, gazu i opału, starostwu krajowemu za. 
subwencje, radzie opiekuńczej i wszystkim 
dobredziejom 


„Pasażerka na gapę” z Shirley 


przemówienie. ' 
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Co może zła wola. 


W artykule jubileuszowym „Dziennika* 
zamieściłem krótki pogląd na stosunki, ja- 
kie przed 30 laty panowały w Bydgoszczy 
1 okolicy. Nie wszystko oczywiście można 
było w krótkim artykule napisać, bo prze- 
dłużyłby się do nieskończoności. Zresztą 
część wspomnień zamieszczona już była w 
numerze jubileuszowym z okazji 25-lecia. 
Dlatego nie wspomniałem obszerniej ani o 
wielkim  patriocie śp. Józefie Milchercie 
tł. zw. parochu, ani o śp. X. administratorze 
Jagalskim, ani o wielu mi życzliwych pro- 
boszczach jak śp. X. Józef Kurzawski z Pa- 
kości, X. Matyjaszczyk z Barcina, śp. X. Ja- 
siński z szczepanowa (później w- Żninie), 
śp. X. Gryglewicz z Ślesina, śp. X. Treder 
z Koronowa, śp. X. radca Soitysiński z Szu- 
kina ani o wielu innych młodszych księ- 
żach, którzy byli gorącymi patriotami i pol- 
skość według sił swych krzewili, nie pyta- 
jąc o skutki. Po prostu w ramach, zakre- 
ślonych mi ówczesnym terener działania 
nie mogłem pomieścić ani historii zmagań 
polskich z nawałą germańską na całym Po- 
morzu, a w szczególności w Toruniu, o czym 
zresztą doskonale byłem poinformowany, 
bo pewna akcja łączyła mnie np. pośrednio 
z procesem filomatów toruńskich. 


|. Z artykułu mojego wynikało wyraźnie, 
że ograniczam wspomnienia swoje do pew- 
nego terenu. Tym więcej zdziwiło mnie, że 
jakiś publicysta z małosławnego „Dnia Po- 
morza“ wytyka mi rzekomy „zanik pamię- 
ci“ | robi mi zarzut, że nie wspomniałem 
ani o strajku szkolnym na Pomorzu, ani o 
pozostającym z nim w związku procesie 
księży dekanatu lubawskiego ani też o za- 
służonych rodzinach Łaszewskich, Szuma- 
nów, Steinbornów, Czarlińskich (Leon Czar. 
liński był nawet posłem z okręgu bydgo- 
skiego za ery Capriviego). 

' Nie pisałem o tych wszystkich miłych 
sercu polskiemu rzeczach, bo po prostu nie 
należały do mojego tematu. Zarzut z tego, 
podlany sosem głupiej złośliwości mógł mi 
zrobić tylko ktoś, kto nieuważnie przeczytał 
moje wspomnienia. Albo też taki ktoś, kto 
dopiero uczy się historii Pomorza i zdaje 
mu się, że wiedzą swoją zaimponuje „tu- 
bylcom', Gdyby inaczej było, nie stawiał- 
by takiego oto naiwnego pytania: Czyż 
naprawdę tylko trzy były firmy polskie w 
Bydgoszczy? Tak, panie mądry, naprawdę. 
Oczywiście poza sklepikami I takimi fir- 
mami, których za polskie nie uważano, ale 
i tych nie było tyle, co palców u jednej rę. 

Na głupawe uwagi o przyłączeniu się 
„Dziennika“ do Stronnictwa Pracy nie od. 
powiadam. Prędzej się „Dzionek* Ozonem 
udusi niż „Dziennik“ porzuci swój sztan- 
dar. Cała przeszłość jego tego dowodzi. 
Mógłby o tym coś powiedzieć b. wojewoda 
Lamot. 

Na koniec jedna życzliwa rada: „młodzi“ 
Pomorzanie, tj. tacy, którzy na Pomorzu 
niezbyt długo goszczą, a w okresie założe- 
nia „Dziennika“ nie wiedzieli nawet, w ja- 
kim kraju Bydgoszcz czy Toruń leżą, lepiej. 
by zrobili, gdyby skromniej obnosili po 
świecie swoją niedawno zdobytą wiedzę o 
Pomorzu. Mam powód przypuszczać, że 
autor nienzasadnionej niczym napaści no- 
sił jeszcze bardzo krótkie spodenki, gdym 
ja „Dziennik* zakładał. Zaliczam się wpra- 
wdzie do antykwariuszów p.zeszłości, ale 
‚takiej przeszłości, której wstydzić się nie 
potrzebuję. Daj Boże autorowi napaści, 
aby i on kiedyś o sobie podobnie mógł po- 


wiedzieć. ; 
JAN TESKA. 


(A czy autor złośliwej notatki nie jest 
czasem starym Pomorzaninem, który w 
swej złośliwości szuka dziury na całym? — 
Przyp. zecera). 


Jak walczono o polskość Bydgoszczy 
przed 20-fu laty? 


Jeszcze w odpowiedzi p. Ginet-Wojnarowiczowej. 


Od jednej z zasłużonych działaczek 

i bojowniczek polskości w czasach za- 

boru otrzymujemy następujące uwagi: 

P. Ginet-Wojnarowiczowa miała odwagę 
powiedzieć na zebraniu publicznym w To- 
runiu, że „Pomorzanie nie są Polakami". 
Nie wiem, czy zastanowiła się nad tymi 
słowami i nad krzywdą moralną, jaką wy- 
rządziłą wszystkim Pomorzanom. Rozu- 
miałabym, żeby słowa te wypowiedziała 
Niemka, pełna nienawiści do Polaków z te- 
go powodu, że zakusy germanizacyjne na 
Pomorzu się nie udały. Przypuszczam. ża n. 
Wojnarowiczowa jest Polką, skoro jest żo- 
ną wyższego urzędnika samorządowego w 
Toruniu. Sprawy tej nie można przemilczeć 
i ze słów tych należy wyciągnąć wobec p. 
Wojnarowiczowej odpowiednie konsekwen- 
cje. 

Wydawało się, że swary dzielnicowe po 
istnieniu blisko 20-letniej państwowości 
polskiej nareszcie ucichły. 

Wystąpienie pani Ginet-Wojnarowiczo- 
wej jest przykrym zgrzytem, nie mówiąc 
już o tym, że słowa te są absurdem. Żeby 
istotnie tąk było jak powiedziała p. Ginet- 
Wojnarowiczowa, Pomorze na pewno nie 
należałoby do Polski, a ona sama pozosta- 


łaby tam, skąd na Pomorze ostatnio przy- 
jechała. Nikt jej zresztą nie prosił o to, że- 
by Pomorze zaszczyciła swoim przybyciem 
i swą „pracą społeczną”, P. Ginet-Wojnaro- 
wiczowa nie zna na pewno Pomorza i Wiel- 
kopolski przed powstaniem Pafistwa Pol- 
skiego. nie zna terroru, jakiego zaborcy u- 
żywali w celu wynarodowienia Pomorzan i 
nie zna zmagań społeczeństwa polskiego, 
żeby od zakusów germanizacyjnych się u+ 
chronić. Godzi się więe przypomnieć jej 
kilka momentów z pracy społecznej nie z 
ostatnich chwil. ale z dość odległych, bo 
sprzed ś£0-iu laty, 

Bydgoszcz niemczona była w tempie 
dość gwałtownym przez Niemców, nasyła- 
nych z Brandenburgii jako urzędników, u- 
rzędników zaś polskich, o ile w ogóle przyj- 
mowano ich do służby państwowej wysyła- 
no w głąb Niemiec. Pozostali Polacy byli 
dręczeni za to, że poczuwali się do polsko- 
ści. Dzieciom zabraniano mówić po polsku 
i wyśmiewano ich ,że języką polskiego uży- 
wają, a w szkole nawet za używanie pol- 
skiego języka karano. Dziecj przestawały 
mówić i czuć po polsku i modlić się po pol- 
sku; nie mówiąc już o znajomości języka 
polskiego w słowie i piśmie. Dochodziło dó 


nowej konstyfucji 


w Brazylii. 


Rio dè Janeiro, 9. 12. (PAT) Wielką 
sensację wzbudziła wiadomość opubli- 
kowana przez prasę, iż generałowie da 
Fontoura, Pessoa i Cavalcanti zostali 
dekrętem prezydenta zgodnie z para. 
grafem 177 nowej konstytucji przenie- 
sieni w stan spoczynku. Paragraf 177 
mówi 6 prawie emerytowania wojsko- 
wych, gdy racja stanu tego wymaga. 
Dziennik „O Globo" dodaje, że wymie- 


nieni generałowie zawiadomili pisem- 
nie ministra spr. wojsk., że nie zgadza- 
ją się z obecnym ustrojem Brazylii, co 
w rezultacie spowodowało ich dymisję. 
Wszyscy trzej geńerałowie są ludźmi 
posiadającymi wielkie wpływy. Jest 
to pierwszy objaw niezadowolenia z no- 
wej konstytucji (o charakterze faszy- 
stowskim — red,), jaki dotychczas zo- 
stał publicznie ujawniony, 


Galeria „zasłużonych“ żydów - 
obrońców Polski. 


Z okazji zjazdu delegatów Związku ży- 
dów — uczestników walk o niepodległość 
Połski następujący żydzi odznaczeni zostali 
Krzyżem Zasługi: 

" Prezes zarządu głównego Dymitr La- 
chowski, wiceprezes Leopold Spira, wice- 
prezes okręgu lwowskiego dr Henryk 
Schlafenberg, wiceprezes okręgu krakow- 
skiego dr Ludwik Scherman, prezes oddzia- 
ł krakowskiego dr Aleksander Adler. 

Srebrny Krzyż Zasługi otrzymali: pre- 
zes okręgu stołecznego Stanisław? (Szaja) 
Fajgenberg, prezes okręgu lwowskiego dr 
Izydor Zierler, wiceprezes okręgu łódzkiego 


Żygmunt Menkes, prezes oddziału przemy- 
skiego dr Ferdynand Brandstaetter, prezes 
oddziału grndziądzkiego Jacenty Altman, 
prezes oddziału drohohyckięgo dr Abraham 
Kriegel, prezes oddziału w Andrychowie dr 
Szymon Messinger, wiceprezes oddziału w 
Brześciu n. B. Bernard Zeller, prezes od- 
działu w Antwerpii (Belgia) Karol Braf- 
man, sekretarz okręgu lwowskiego dr Ber- 
nard Gruess, sekretarz okręgu warszawsko- 
białostockiego Juliusz Goldberg. 

Brązowy Krzyż Żasługi otrzymał zastęp- 
ca kier. oddziału łódzkiego Szulim Wald- 
man. 


tego, że dzieci między sobą nie mogły się 
porozumieć językiem polskim. Organizacyj 
polskich wówczas nie było, gdvż rząd pru- 
ski w tych czasach w ogóle do powstania 
ich nie dopuszczał. Samorzutnie wtedy kil- 
ka pań, jak p. Ziółkowska, śp. Gońska, 
śp. Neumanowa, p. Poradowska (później- 
sza żona redaktora Tomaszewskiego i niżej 


podpisana. zabrało się do udzielania lekcji 
języka polskiego, urządzania przedstawień 


teatralnych, zebrań jtp., by krzewić wśród 
młodzieży ducha pólskiego. Lekcje i zebra- 
nia odbywały się w mieszkaniach robotni- 
czych, żeby nie wzbudzić podejrzeń ze stro- 
ny policji niemieckiej, która wywierała re- 
presje i groziła karami gdy tylko wpadła 
na trop takiej działalności. Działalność roz- 
taczałyśmy wśród młodzieży biednej, którą 
nie stać było nawet na kupno elementarzy 
i polskich książek do nabożeństwa. Fundu- 
sze na książki zbierałyśmy drogą składek 
u zamożniejszych obywateli. Same zaś ele- 
mentarze szmuglowano z Małopolski, gdyż 
grono pań pozostawało w kontakcie z mło- 
dzieżą krakowską, która elementarze te 
przewoziła. 


Praca konspiracyjna prowadzona była 
niewątpliwie i w innych zaborach. Wydaje 
się jednak, że praca ta dzięki systematycz- 
nemu wynaradawianiu Polaków, a ponad 
to ze względu na silne wpływy gospodarcze 
hakatystów na ludność polską w tym zabo- 
rze była szczególnie utrudniona, zwłaszcza 
w tym okresie o którym ja wspominam, to 
znaczy przed czterdziestu laty. Wskazuje 
to chyba dość dobitnie na to, że wszelkimi 
siłami starałyśmy się polskość w Bydgosz- 
czy i że cała ludność w tym zbożnym dzie- 
le jak tylko mogła pomagała. Nie wiem, co 
w tym czasie robiła p. Ginet-Wojnarowi- 
czowa?  . l 

Dumna jestem, że mogłam w tej pracy 
uczestniczyć i że praca ta dała piękny i 
godny do pozazdroszczenia plon. Z młodzie- 
ży tej bowiem wyrosły zastępy powstań- 
ców wielkopolskich, którzy krew swoją 
przelewali po to, żeby Wielkopolska i Po- 
morze należały do Polski. Teraz ma się od- 
wagę wypowiedzieć, że ci Pomorzanie nie 
są Polakami... 

Ludność Poznańskiego i Pomorza nie 
jest zapalczywa i nad różnymi niepoczytal- 
nymi wystąpieniemi i krzywdami potrafi 
przejść do porządku dziennego, uważając, 
że zasługują one jedynie na pogardliwe 
milczenie. Doświadczenie jednak uczy, że 
metoda ta jest niedobra, skoro po tylu la- 
tach państwowości dowodów patriotyzmu i 
ofiarności ze strony Poznańskiego i Pomo- 
rza tego rodzaju wybryki są możliwe. Oso- 
by takie jak p. Ginet-Wojnarowiczowa nie 
mogą być w naszym społeczeństwie tolero- 
wane. Stanowią one bowiem hamulec w 
zjednoczeniu społeczeństwa polskiego. Wzy- 
wam przeto de towarzyskiego bojkotu pani! 
Ginet-Wojnarowiczowej. Dla takich ludzi, 
jak p. Ginet-Wojnarowiczowa na Pomorzu 
miejsca być nie powinno. Jątrzenie bowiem 
społeczeństwa i sianie nienawiści wzajem. 
nej wyrzadza państwu  niepowetowznuą 
szkodę, zwłaszcza, jeżeli chodzi o interesy 
państwa na tak ważnym odcinku jakim 
jest Pomorze. 

Wanda z Jahnsów Sulekowa. 


Poznań, w grudniu. 


* DO YMM OPT KMK MAKAO 


Antek Cholewa ŚJ powiada: 


Musi być owszem. zasadniczo ewentual- 
nie naturalnie już tak po formie, że jak sie 
wyczynia zjazd jakiś, to mus, aby też była 

Gdzi. twa dziatwa? — rozproszona!... 
i wstawa porządniejsza. Bez tego nieda ra- 
dy, a jakże i tak być musi. Nie żałowali sö- 
hie Peowiaki w Wilnie i żaden z jeich so- 
bie za kołnierz nie wylał. I dlatego tak kla- 
wò było. gdy co sekonda im wodkie nali- 
wali. Bo dla takiego Peowiaka butelka, to 
jest mucha i nic wiencej. Nikt nie stawiał 
kieliszka nazad, a każdy do siebie. To też 


każdy jeden później miał głos kiepurego, a 
jak zaczęli podśpiwywać przez radio, to 
inyślałem, że mi łeb w drobny orzech sie 
rozżleci oq takiego wyciągania. Raban sie 
zrobił, gdy trzeciej zwrotki Brygady nie 
mogły sobie chłopy nijak przepomnieć, bo 
to już kupa czasu od onej wojenki uciekła 
i fazem do spółki te panowie „niepodległo- 
ściowe* mają dziś milion lat, jak pragne 
zdrowia. Paskudnie ich obcinają te lata. że 
prosze siadać; a im sie zdaje, że tylko wia- 
ra legionowo-peowiacka będzie zbawiać da- 


lej także samo Polskie. 

'Temczasem w narodzie jest duże nieza- 
dowoleńie, a jakże. W każdem bądź razie 
wszyscy sie nastawiajom na nowe wvhorv. 
"Takie coś by sie też przydało i dla mnie, 
bo jezdem znany politykier i nieprzespiecz- 
ny. wcale agitator wyborczy. 

Zarobić cięższą gotowkie przedałoby się. 
gdyby sie tak tylko obleciało ze wszyst; 
kiem. 

Te dąne osobniki z jednej famielii już 
za długo nami rządzą i nie wiadać owszem 
zasadniczo dla jakiego powodu. Szczegóło- 
wo nie wiem też znaczy się dla jakiego po- 
wodu i z czyjego poważnienia, bo to dziś 
najważniejsza chwestia. Temezasem total- 
niaków przegnalim na złamany pysk. Te 
dane osobniki musiały chorągiewkie ną ja- 
kiś momencik zwinąć. Zaiwaniać chcieli na 
pełnym gazie na 102, aż jeich samych utrą- 
cili tak lekciusienko, jak to sie mówi. Zna- 
czy się, że do Środeczka tera khędziem walić 
na całego, dopóki sie to komu owszem za- 
sadniczo nie sprzykrzy. Lipa czyli puc 
przełomowy sie urwał, tera przyszło klaj- 
strowanie. Nieszczęśliwa to godzina, nawa- 
liła, zajrzemy wienc w braku laku i do 
klajstru. Każdy człowiek także samo jest 
amylny i ten pan z Matejki tyż. Grunt te- 
ra, aby sie w piersi möcno walił. że na czas 
nie przyuważył dó jakich wiatrów wysta- 
wiał ten całki delikatny interes, który 
mógł sie wywalić, czyli przewekslować. Ga- 
stronomiczne danie z bukietem dla danych 
osobników musiało dać w rozrachunku 
rozwolnienie w cienżkiej sytuacji. kiedy 
już szczeniaki i szczawiki ONR musieli być 
odstawione. Nawet z musztardą takiego coś 
nie dałoby gie opchnąć. 

Ale į to sie widzi, to sie wi, to sie czuje, 
|R właśniej taka marniejsza sytuacja musi 


Z 


sie wyprostować. Najwłaśniej to sie widzi 
od czasu, kiedy minister Jędrzejeszczak 
tak z cicha pęk wraz z panem Arnoldkiem 
od dobrych interesów, wyemigrowali wraz 
z kobietkami do Paryża. Zawsze takie 
piękniejsze ciało i kiedy sie je widzi, i kie- 
dy to ciało tańczy może też dużo dla nas 
zrobić. Ą niechby Francuzy nie dały nowej, 
ale tą starą pożyczkie chciały wypłacić. ta 
byłoby fest. Takie fikanie nóżek kosztuje 
naszą kieszeń owszem zasadniczo około pół 
miliona złociszów, ale takie coś sie opłaci. 
Samą Niżyńską wystawić na wystawie na 
wystawę, bo tego warta: bierze ta starszej- 


sza już kobitka wcale nadobną gażę. bo` 


3.500 zł. Niech wiedzą te sknyry zagranicz- 
ne, że my płacić potrafimy, jak sie patrzy, 
kiedy tylko byłe ministry sie do tego tań- 
czącego interesu wezmą. Bo też zasadniczo 
z takiego powodu odbył się w naszej am- 
basadzie bal na 1.200 osób. Trzebna była 
przecież dla baletu reklama, to szkoda ga- 
dać. Bez reklamy nie pojedziesz, i to nie 
tylko u nas. Mielim owszem naturalnie pu- 
ścić jednego miliona na bańkie mydlaną, 
czyli z tem balonem stratosierycznym, co- 
by od razu podniósł Polskie ria 30 kilome- 
trów zwyż, to puścilim forsiaki z baletem. 


Pan Loret z lasów państwowych też nie 
chciał być gorszy i zawalił sobie takie 
kompleksy gmachów, żeby innym mini- 


strom oko z zazdrości zbielało. Szkoda każ- - 


dego słowa, Polska musi być mocarstwowa. 
i rzecz skończona i dlatego na przyszły rok 
przystawimy do BGK przybudówki jeszcze, 
aby wiencej luzu było dla urzendników: 
dla każdego jeden pokój. Ma sie rozumieć, 
że zauważać nie trzeba mechanikowi od 
komunikacyjnej strony, że jest byczo i ba- 
sta. A jakże! 


Dalszy ciąg zeznań oskarżonego. 


W sprawie oske - ała o założenie szpa- 
ragarni dla b. starosty z pieniędzy przezna- 
czonych na budowę dróg, p. Czarnocki wy- 
jaśnia co następuje: szparagarni żadnej nie 
zakładałem. Szpa ugi sprowadził razem z 
bylinami pan Goluński i kazał je posadzić 
w moim i jego ogródku. Gdy zobaczyłem, że 
robotnicy je sadzą, zapytałem co to takiego. 
Dowiedziawszy się c co chodzi, kazałem te 
szparagi zebrać i przesadzić je do ogrodu 


"Wydziału Powiatowego, który zresztą sam 


Wydziałov Powiatowemu  ofiarowałem. 
Owszem interesowałem się tymi szparaga- 
mi, które zresztą dopiero za trzy lata bę- 
dzie można spożywać, ale tak samo intere- 
sowałem się łazienkami miejskimi oraz 
stadionem, których przecież nie budowałem 
dla siebie. 

Ciekawe są zeznania oskarżonego w spra- 
wie protekcji dla notariusza Krygowskiegi : 


— Gdy obejmowałem stanowisko w Kar- 
tuzach — mówi b, starosta — zwrócił się do 
mnie dowódca jednego z pułków ułanów, 
oświadczając, że mogę tam mieć miłego 
znajomego i sympatyczne towarzystwo. Na- 
pisał też list do p. Krygowskiego, stąd za- 
częła się nasza zna.omość. Ja temu pułkow- 
nikowi żyrowałem weksle, a Krygowski 
mnie. Ofiarował mi się na współpracę z rzą- 
dem, musiał być człowiekiem mile widzia- 
nym. Namówiłem go, wbrew zresztą jego 
małżonce, aby wstąpił do organiza.ji pro- 
rządowych. Wstąpił on do Związku Strze- 
leckiego i do BBWR. Gdy wydawałem po- 
tem opinię o notariuszach, wydałem mu o- 
pinię dobrą, lecz nie była to jakaś jaskrawo 
nadzwyczajna opinia. Nie mogiem wydać 
złej opinii o cziowiaku, który w tyck orga- 
nizacjąch pracował. Ja nie mogłem wydać 
łnnej opinii! Ja mie miałem prawa wydać 
innej opinii! 

Na zapytanie, dlaczego oskarżony oświad- 
czył, że to nie on, lecz notariusz Krygowski 
ma długi w Banku Ludowym, b. staro ta 
zeznaje, że istotnie zożył niezgodne z praw- 
dą oświadczenie, ale tak mu poradzono, 
bo Bank Ludowy z Kartuzach był opanowa- 
ny przez Stronnictwo Narodowe, więc gdy- 
by się jego władze wojewódzkie dowie- 
działy, że on tam ma zobowiązania, mialby 
bardzo wielkie przykrości. 


ataria. wot generala fanta 


Madryt, 9. 12. (PAT) Od wczoraj ra- 


" na wojska gen. Franco prowadzą natar- 


cie na odcinku Villa Nueva de la Cana- 
da, leżącym w odległości 2 km na pół. 
noc od Brunette. Od czasu lipcowej 
kontrofensywy gen. Franco, która do- 
prowadziła do zajęcia przez niego Bru- 
nette, front ustalił się w odległości 3 
km na południe od Villa Nueva de la 
Canada, Obecnie sytuacja nie uległa 
zmianie. Ataki wojsk gen. Franco zo- 
stały odparte. 


Demoralizacja wśród brygad 
międzynarodowych. 


Saint Jean de Luz, 9, 12. (PAT) Jak 
donoszą z Barcelony, minister wojny 
Indalecio Prieto zarządził przeprowa- 
dzenie energicznej „czystki* w bryga- 
dach międzynarodowych. Rozporządze- 
nie ministra Prieto pozostaje w zwią- 
zku z wzrastającą od paru miesięcy de- 
moralizacją brygad międzynarodowych, 
których członkowie nadsyłają coraz 
liczniejsze prośby o odesłanie ich do 


ojczyzny. 


Włochy wycofują się z Ligi? 


Rzym, 9. 12. (PAT) W kołach dyplo- 
matycznych krążą pogłoski, jakoby 
Włochy idąc za przykładem Japonii i 
Niemiec, miały się oficjalnie wycorać 
z Ligi Narodów. Aczkolwiek pogłoski te 
nie są jeszcze potwierdzone, sfery dy- 
plomatyczne traktują je z największą 
powagą. Decyzja co do tego ma być o- 
głoszona z końcem b. tygodnia, Głów- 
nym powodem tego kroku Włoch ma 
być epóźnienie przez Ligę Narodów u- 
znanie Imperium włosko-abisyńskiego. 


w procesie 


(Od własnego sprawozdawcy „„Pziennika Bydgoskiego**). 
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Świadek Skopowski otrzymaywał kilka- 
krotnie po kilkaset złotych na oświatę poza- 
szkolną z kasy Wydziału Powiatowego, a 
nie z ręki do ręki od starosty i kwitował 
oraz rozliczał się, natomiast instruktor 
oświaty pozaszkolnej świadek Dymiuk, wie, 
że „jakieś pieniądze” były, kwitował je na 
rozkaz, ale ich nawet nie widział i nie wie 
na jakie cele co się wydawało. 

"Świadek .;wietlik musiał zwykłym ołów- 


kiem wpisywać przeliczone kwoty równo- 
wartości mąt* węgla itd. 


Gdynia, 8. 12. W poniedziałek, w godzi- 
nach wieczornycii rozpoczęło się przesłuchi- | 
wanie świadków, których w tym olbrzymim 
procesie będzie zeznawać aż stu. Oczywi- 
ście podawać będziemy ze względów tech- 
nicznych tylko najważniejszych. 

Pierwszym świadkiem, którego sąd prze- 
słuchiwał we wtorek po zakończeniu tajnej 
części rozprawy jaka się toczyła od rana, 
był b. wicewojewoda pomorski Seydlitz, 
który przyjechał aż ze Stanisławowa. 

Pan wicewojewoda nie przeprowadzuł 
dochodzeń przeciwko oskarżonemu, lecz ba- 
dał jego sprawę dla „celów orientacyjnych“. 
Badania dały wynik negatywny. „ {tów kaszubskich w szkole w Kartuzach, o- 

Niezwykle interesujące są zeznania | świadcza na przedłożony jej kwit podpisa- 
świadka kapit.na Wacława Zachariasiewi- | ny rzekomo przez nią na sto złotych jako 
cza, powiatowego komendanta P. W. w Kar- | zapomoga ze starostwa, że to nie jej podpis. 


tuzach. J d a j 
Pewnego razu, po ostatnich wyborach Świadek Sowińska, kasjerka wydziału 
samorządowych w 1936 r. świadek przecho- powiatowego w Xartuzach, zeznaje między 
dząc wieczorem, widział okna jakiejś karez- | innymi w sprawie owych, znanych nam 
my w Przodkowie oświetlone i tam pijące | Z oskarżenia 1069 złotych, które b. starosta 
towarzystwo. Było kilkanaście osób m. in. | Podjął aby b. wojewoda Kirtiklis miał co 
urzędnik ze starostwa Drążkowski. Pito | rozdać bezrobotnym z azji swego przy- 
dużo wódki. Na zapytanie, co myślał o tej | jazdu do Kartuz. Oskarżony tłumaczył się, 
że któryś z panów z wymienionego już po- 


lib.cji pan kapitan, oświadcza, że „słyszy r Z j O> 
się o tak zwanych kiełbasach wyborczych“, | przednio sztabu wojewody (który stanowili 
i notariusz Teofil Schab i pp. Grzanka, Siu- 


co wywołuje wesołość na sali. 3 

» A NA dowski oraz Śp. Zęrzebniok) mówił starostom 

Z zeznań świadka Zachariasiewicza moż- ; S Pa : 

na wnosić, że istotnie oskarżony wydawał | 9 gdy wojewoda przyjeżdża, mają przygo- 
dużo na cele polityczne, sam jednak nie na- | 0W®ć Pieniądze dla bezrobotnych do rozda- 
suwał swym trybem życia podejrzeń, jako | 1% Ponieważ bezrobotni byli niezadowole- 
by popełniał defraudacje na rachunek pry: mae wojewoda nie przybył, oskarżony RADA 
watny. W przeciągu czterech lat pan ką- dał a Ere AEA a z Por 
pitan był zaledwie dwa razy na przyjęciu rę E re Zye NA agan ARSE 
u starosty i „nie tam nie było nadzwyczaj- zad 4e Wa oi aED No DR 
negu: kwaśne mleko itp.". Y RRAV IP: 


Sąd: Wiec zdaniem świadka te przyję- 
cia nie były luksusowe? 

Świadek: Dla mnie — nie! 

Świadek Romański urzędnik, zeznaje 
m. in. Ż6 z polecenia starosty palił kilka- 
krotnie w piecu jakieś papiery. Było tego 
dużo. 

Prokurator: Czy świadek widział kiedy 
takie zjawisko jak palenia w piecu? 

Świadek twierdzi, że owszem. Orientuje 
się też, że starostą nie kazał mu palić w pie- 
cu tak zw, "ajnie, używając tych papierów 
na podpałkę, lecz że chodziło mu o to, aby 
pewne papiery spali i zniszczyś. 


Świadek Majkowska, nauczycielka haf- 


Zeznania — kardzo zdaniem naszym cha- 
rakterystyczne — świadka MLewińskiego 
(prezesa BBWR) o jego roli w aferze cukro- 
wej, podamy ze względów technicznych 
jutro. 

Cały dzień wtorkowy przerywany był po- 
nadto tajnością rezpravz co wzbudzało pew- 
ne podniecenie na ławach prasowych na wi- 
dok. ilu świadków jest jednak wiajemniczo- 
nych w tajemnice pańsiwowe, związane 
zresztą, jak „ię wydaje, dość silnie z akcją 
BBWR. Pod wieczór oskarżony silnie osłabł 
i nawet przewrócił się. Wobec tego musia- 
no przerwać rozprawę. 


„Prosperiły” w 
Nawet w Swieta gor WCIE Ce. 


Warszawa, 9. 12. (Tel. wł). Sejm 
zgwałcił odpoczynek świąteczny. W ub. 
środę, w dniu święta Matki Bożej przez 
cały dzień pracowali zawzięcie w sejmie 
malarze. Skandal skandalem, ale co by- 
ło powodem (tak wielkiego pośpiechu? 
Przecie sejm przez 6 miesięcy był nie- 
czynny, można więc było przeprowadzić 


wpływem różnych okoliczności staje się 
coraz bardziej życzliwy dla nowopowsta- 
łego klubu parlamentarnego „Ozonu*. 
Postanowił więc zgodzić się na to, aby 
biura koła parlamentarnego OZN zostały 
przeniesione do sejmu i dlatego trzeba 
było pośpiesznie przygotować lokum od- 
powiednie, W najbliższych dniach koło 
drobiazgowy nawet remont gmachu.) Ozonu ma korzystać z wielkiej sali po- 
Otóż zagadka leży w tym, że nieustępli-; siedzeń w gmachu sejmu, gdzie mieścił 
wy dotąd marszałek sejmu p. Car pod | się dawniej klub BBWR, (r) 


24 rządowe projekty ustaw. 


Sprawa apelacji toruńskiej dziś na warsztacie sejmowym. 


Warszawa, 9. 12. (Tel. wł.). Porządek 
dzienny dzisiejszego posiedzenia sejmu 
składa się z 12 punktów, Na pierwszym 
punkcie znajduje się przedłożenie rządo- 
we o zamknięciu rachunków państwa 
za okres od 1 kwietnia 1935 r. do 31 mar- 
ca 1936 r „z wnioskiem Najwyższej Izby 
Kontroli o zatwierdzenie tych rachun- 
ków i udzielenie rządowi absolutorium, 
Na punkcie drugim znajduje się pierw- 
sze czytanie 24 rządowych projektów 
ustaw. 


Projekt ustawy o utworzenie sądu a- 
pelacyjnego w Toruniu określa okręgi 


Groźny bandyta na Śląsku 
ciężko zranił trzy osoby. 


Katowice, 9. 12. (Tel, wł). Groźny ban- 
dyta, pochodzący z Małopolski, Maru- 
szeczko, który od dłuższego czasu daje 
się we znaki Śląskowi, dokonał bezczel- 
nego napadu na przedmieściu Katowic— 
Załężu. Dawno poszukiwany przez po- 


sądów okręgowych, które podlegać będą 
nowotworzonemu sądowi apelacyjnemu 
w Toruniu. -Są to okręgi następujące: 
Bydgoszcz, Chojnice, Gdynia, Grudziądz 
i Toruń. (Ustawa ta wchodzi w życie 
z dniem jej ogłoszenia). 


Projekt ustawy o opłatach stemplo- 
wych i sądowych, związanych z prze- 
niesieniem własności nieuruchomości 
ma na celu ułatwienie zawarcia formal- 
nych a więc ważnych umów zwłaszcza 
dla drobnych gospodarstw rolnych przez 
obniżenie opłat stemplowych z 4% 
na 1%. (r) 


licję Maruszeczko wraz z dwoma towa- 
rzyszami dokonał napadu na restaura- 
cję i z żądaniem pieniędzy ciężko zra- 
nil wlaściciela Galuszkę, jego Żtnę i ga- 
ścia-inwalidę Blałasa, Po dokonaniu ra- 
kunku bandyci uciekli, Pościg trwa, 
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JUBILAT 


Znalazł olbrzymi diament. 


Rio de Janeiro, 9. 12, (PAT) Z Forta- 
leza w stanie Ceara donoszą, że jedne- 
mu z poszukiwaczy nad rzeką Bebedou- 
oro udał się znaleźć olbrzymi dlament 
wartości 4 milionów milrejsów. 
kiwacz był jeszcze do niedawna urzęd- 
nikiem miejskim w Portaleza, 


Alechin odzyskał tytuł mistrza 
świata. 


Haga, 9. 12. (PAT) 25 partia meczu 
szachowego o mistrzostwo świata mię- 
dzy Alechinem a Euwem zakończyła się 
we wtorek wieczorem poddaniem się 
Fuwego po 43 posunięciach. W ten spo- 
sób dr Alechin odzyskał tytuł mistrza 
świata, utracony w roku 1935 na rzecz 
Euwego. Alechin wygrywając ostatnią 
partię zdobył 15 i pół punktów, podczas 
gdy Euwe miał wszystkiego 9 i pół pkt. 


Gospodarka państwowa w listopadzie 
wykazuje nadwyżkę dochodów. 


Warszawa, 7. 12. (PAT.) Tymczasowe 
zamknięcia rachunków skarbowych za mie- 
siąc listopad, będący 8-ym miesiącem b. r. 
budżetowego, wykazują dochody w kwocie 
206.710 tys. zł i wydatki w sumie 208.767 
tys. zł. Nadwyżka dochodów nad wydatka- 
mi wynosi 2.943 tys. zł w porównaniu z 
1.583 tys. zł w Hstopadzie 1936 r. 

Dochody w listopadzie br. wyższe są niż 
w listopadzie 1936 r. o 21,9 miln. zł, przy 
czym wzrost ten przypada na wszystkie 
najważniejsze Źródła dochodów skarbo- 
wych, jak podatki bezpośrednie, pośrednie, 
cła, monopole i przedsiębiorstwa państwo» 
we. Wydatki, zgodnie z wykonywanym bu- 
dżetem i ustawami o kredytach dodatko- 
wych większe są w porównaniu z listopa- 
dem r. ub. o 20,4 miln. zł. We wzrościę tym 
największą rolę grają wydatki na obsługę 
długów krajowych i zagranicznych, które 
wyniosły 29,4 miln. zł, gdy w listopadzie 
r. ub. 20,6 miln. zł. 


Czy rozłam 
w Stronnictwie Narodowym? 


Jak się dowiaduje Ag. „Echo, w 
związku z trudnościami wewnętrznymi, 
jakie przechodzi to Stronnictwo roze- 
szły się pogłoski w sferach politycznych, 
jakoby grupa ludzi zbliżonych do prof. 
Rybarskiego miała wystąpić z tego 
Stronnictwa i zgłosić swoje przystąpie- 
nie do Stronnictwa Pracy. 

(Nam o tym rozłamie nic nie wiado- 
mo, logicznie jednak rzecz biorąc, roz- 
łam podobny wydaje się możliwy! - red.) 


Podniosła uroczystość w auli 
Uniwersytetu Poznańskiego. 


Poznań, 9. 12. (PAT). Wczoraj w auli 
Uniwersytetu Poznańskiego odbyła -się 
uroczystość zawieszenia krzyża. 

Po mszy św. odprawionej w kościelę 
św. Marcina, młodzież akademicka uda- 
ła się do Collegium Minus, gdzie w auli 
odbyła się uroczysta akademia, W aka- 
demii wzięli udział przedstawiciele se» 
natu akademickiego z rektorem prof, dr. 
Peretiatkowiczem, przedstawiciele epi- 
skopatu z ks. biskupiem Dymkiem, 
przedstawiciele władz z prezydentem 
miasta Więckowskim, prezes izby skar- 
bowej Świtalski oraz tłumy młodzieży. 
Akademię zagaił reprezentant młodzieży, 
który odczytał na wstępie list do Ojca 
Świętego, po czym zawiesił krzyż w 
auli. 


.  S$mierć samobójców. 


Grudziądz, 9. 12. (Tel. wł). Zamach 
samobójczy kupca żydowskiego Juliu» 
sza Israelowicza i jego żony Erny z dow 
mu Reich zakończył się zgodnie z prze» 
widywaniami lekarzy śmiertelnie, Israe- 
lowiczowa zmarła w szpitalu we wtorek 
około godz. 15, śmierć Israelowicza na. 
tomiast nastąpiła w środę krótko po 
godz. 11. Jak denosiliśmy, desperaci 
otruli się silną dawką luminalu zmieszą”« 
nego z weronalem, 


i ja 


Poszu- 
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Str. 16. ` „DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 10 grudnia 1937 r. Nr 283, 


Z teki życzeń jubileuszowych 


Zgodnie z naszą zapowiedzią : dru- 
kujemy dziś dalszy ciąg nadesłanych 
nam na 30-lecie naszego pisma życzeń. 

SYNDYKAT DZENNIKARZY 

POMORSKICH. 


Z okazji trzydziestolecia „Dziennika 
Bydgoskiego”, stworzonego w trudnych wa- 
runkach niewoli przez wielce Szanownego 
Kolegę i Seniora naszej organizacji, Syndy- 
kat Dziennikarzy Pomorskich przesyła 
wyrazy szczerego uznania dla wytrwałej 
pracy polskiej tej placówki prasowej, ży- 
czy zarazem Szanownemu Koledze doczeka- 
nia w zdrowiu i tężyźnie ducha złotego ju- 
bileuszu jego wydawnictwa. 

Konrad Fiedler Wojciech Rzeźniacki 
prezes sekretarz. 


„Polska Zbrojna” o naszym jubileuszu. 


Organ wojska polskiego „Polska Zbroj- 
na” tak pisze o naszym 30-leciu, zatytuło- 
wawszy notatkę: 


„JUBILEUSZ „DZIENNIKA 
BYDGOSKIEGO", 

Największe pomorskie pismo codzienne 
„Dziennik Bydgoski" obchodzi 30 rocznicę 
swega założenia. 

, Dziennik powstał 2 grudnia 1907, w okre- 
sie największego nasilenia akcji germani- 
zacyjnej — w nakładzie 100.000 egzempla- 
rzy. Dodać trzeba, że Bydgoszcz była wów- 
czas centrum hakaty. Dziennik dobrze spel- 
nial swoje zadanie budzenia świadomości 
narodowej w szerokich masach ludowych, 
skutecznie przeciwstawiał się germanizacji. 


TOWARZYSTWO KUPCÓW 
W BYDGOSZCZY. 

Z okazji pięknego jubileuszu składamy 
Wydawnietwu na ręce jego zasłużonego za- 
łożyciela, wielce Szanownego p. Redaktora 
Jana Teski szczera życzenia pomyślnego 
rozweju. Jednocześnie pragniemy . Wy- 
dawnictwu „Dziennika Bydgoskiego” w 
dniu tak zaszczytnego jubileuszu 30-lecia 
wyrazić z głębi serca płynące wyrazy po- 
dzięki za życzliwość i poparcie kupiectwa 
polskiego Ziem Zachodnich w jego walce 
o byt w czasach hiewoli, jak również w 
walce o unarodowienie handlu polskiego 
w dobie obecnej. Życzymy „Dziennikowi 
Bydgoskiemu” — Jubilatówi, by nadal pro- 
wadził swą rzetelną pracę, będąc zawsze 
jak dotąd sumiennym informatorem, życz- 
liwym doradcą i przyjacielem swych czy- 
telników w służbie dła Narodu i Państwa. 

SŁ Cylkowski Fr. Tatarek 

prezes dyrektor. 
ERRED 


Protest rolników 
powiatu starogardzkiego. 


Starogard. (jw) Podczas walnego zjazdu 
Tow. Rolniczego Powiatowego w. Starogar- 
dzie, zebrani rolnicy w liczbie około 500 
uchwalili jednogłośnie następującą rezolu- 
cję: 

„Walny zjazd Tow. Roln. Pow. w Staro- 
gardzie w dniu 3 grudnia 1937 r. z wielkim 
oburzeniem protestuje przeciwka wystąpie- 
miu p. Ginet-Wojnarowiczowej w Toruniu, 
żądającej „numerus clausus” dla Pomorzan 
w przyszłym uniwersytecie pomorskim. Wo- 
bec ohydnej napaści tej pani, obrażającej 
uczucia narodowe i patriotyczne ludności 
pomorskiej, walny zjazd TRP żąda pocią- 
gnięcia jej do odpowiedzialności sądowej.”. 


Podniosła uroczystość w Nakle. 


Nakło. W przyszłą sobotę, dnia 11 bm. 
obchodzić będzie gimnazjum nakielskie pod- 
niosłą uroczystość odsłonięcia i poświęcenia 
tablicy pamiątkowej ku czci wychowanków 
poległych w powstaniu wielkopolskim i woj- 
nie polsko-bolszewickiej. Tablica wykona- 
na została w bydgoskiej firmie p. Triębleru 
z marmuru kararyjskiego i nosi następują- 
cy napis: 

„Za wolność Ojczyzny poległ na polu 
chwały wychowankowie nakielskiego gim- 
nazjum: Józef Codrow 8. I. 1919r. pod Szu- 
binem. Feliks Brzeziński, 14. II. 1919 r. pod 
Zbąszyniem. Wiktor Bartkowski, 21. II. 1919 
pod Chodzieżą. Wacław Pieniążkiewicz, 1919 
r. pod Bobrujskiem, Florian Codrow, 7. IV. 
1920 r. nad Berezyną. Wacław Radomski, 
13. VHL 1920 r. pod Radzyminem. Kazimierz 
Susała, 17. 1X 1920 r. pod Kobryniem.* 

Uroczystości rozpoczną się już w przed- 
dzień, w piątek od godz 16 uroczystym 
apelem, złożeniem wieńców i uczczeniem 
bohaterów wszystkich walk o niepodległość 
przy cmentarzu grzebalnym. 

W sobotę o godz. 9 udadzą się przedsta- 
wiciele władz, zaproszeni goście, byli i o 
becni wychowankowie do kościoła parafiałt- 
nego na uroczyste nabożeństwo, które od- 
prawi ks. kanonik Furmanowicz z Gnie- 
zna, a kazanie wygłosi ks. prob. Handitke 
z Inowrocławia, obydwaj byli uczniowie na- 
kielscy. Po nabożeństwie odbędzie się w 
gimnazjum odsłonięcie tablicy przez kura- 
tora okręgu szzolnego prot Jakóbca i po- 
święcenie tablićy, a w auli uroczysty pora- 
nek. Referaty o ruchu niepodległościowym 
w tut. gimnazjum za czasów zaborczych wy 
głosi wiceprezes s. o. Pieirykow:kh z Katę- 
wic, a referat o znaczeniu bohaterstwa prof. 
Lauterski. 

Miejsca pobytu wszystkich b. uczniów 
nie są komitetowi znane, przeto w ien spo- 

sób komitet na uroczystości powyższe ich 
zaprasza. 


Demonstracyjna głodówka bezrobotnych 


zeanicapiRCZGDERGH. | 


Wobec zarządzonej w Toruniu konfiska- 
ty „Obrony Ludu“ za wiadomości o strajku, 
nie mogliśmy podać w ub. poniedziałek żad- 
nych szczegółów, za to dajemy je dzisiaj. 
— Uw. red. 7 

Toruń, 9. 12. (Tel. wł.). Opinia publicz- 
na ze zrozumiałą ulgą przyjmie wiadomość 
o zakończeniu demonstracyjnej głodówki 
bezrobotnych. Jak już donosiliśmy, w ub. 
czwartek wieczorem, robotnicy, pracujący 
przy robotach 7oraźnych na skutek prz:- 
niesienia ich na Fundusz Pomocy Zimowej, 
ogłosili strajk g!odo ry. Robotnicy ci czuli 
się pokrzywdzeni, gdyż o ile do 1 grudnia 
br. zarabiali przy pracach doraźnych od 6 
do 14,38 zł tygodniowo, z chwilą przeniesie- 
nia ich na Pomoc Zimową, zarobki te 
zmniejszyły się trzykrotnie. Stawki wspa'- 
cia określone przez Komitet Pomocy Zimo- 
wej wynoszą: 1) dla samotnych przy za- 
trudnieniu 4 gocziny tygodniowo 10 zł mie- 
sięcznie, 2) rodziny małe (5 godz.) 12,50 zł, 
3) rodziny większe — 175. zł i 4) liczne ro- 
dziny — 20 zł miesięcznie. Różnica w zarob- 
kach spowodowała ogłoszenie głodówki, w 
której brałe udział około 600 osób wraz z 
kobietami. 


nudry i 
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Głodówka (trwała 4 dni. Do ostatniej 
chwili trudno było przewidzieć jaki będzie 
ona miała zakończenie, gdyż rozn.owy dele- 
gacji bezrobotnych z prezydentem miasta 
nie dawały pomyślnego wyniku. Trzecia 
z kolei konferencja doprowadziła do wza- 
jemnego porozumienia. Bezrobotni zgodzili 
się na to, iż na gwiazdkę otrzymają po 5 zł, 
a ponadto korzystać będą mogli z bezpłatnej 
kuchni „Caritasu“, który wydzielać będzie 
ciepłe strawy. 

W czasie demonstracyjnej głodówki kil- 
kanaście osób za ła: ło i trzeba było je prze- 
wieżć do szpitala. Pewne elementy usiło- 
wały demonstracyjną głodówkę skierować 
na ,czynne* tory, co jednak spaliło na pa- 
newce. Robotnik toruński nie pozwolił się 
sprowokować. k 


Reforma szkolnictwa dokształcającego. 

Warszawa. (Tel. wł.) Ministerstwo Wy- 
znań Relgijnych i Oświecenia Publicznego 
przystępuje z kolei do reorganizacji szkol- 
nictwa dokształcającego zawodowego. W 
najbliższym czasie odbędą się w tej sprawie 
konferencje przedsta vicieli nauczycielstwa 
w ministerstwie Oświ iły. (r) 
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Qliezwykły pochóó kroczył ulicami GByógoszczy. 
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Jtzyny stracili na 


„Wódz ludu“ uciekł z Hiszpanii. 


Były „prezydent“ republiki hiszpańskiej, 
pizenejski Lenin, Largo Caballero wolał na 
wszelki wypadek uciec z Hiszpanii. 
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Ze zjazdu Związku O:iemniałych Zołnierzy na byłą dzielnicę pruska. 


Po czterech latach znowu raz zjechali się 
do Bydgoszczy ci bohaterowie, którzy ponie- 
Śli dla Ojczyzny jedną z największych o- 
fiar, najcenniejszy skarb, jakim jest wzrok. 
Z Śląska, Poznańskiego i Pomorza przyby- 
li wczorajszej środy do naszego grodu 
członkowie Związku Ociemniałych Żołnie- 
rzy, mającego swą siedzibę w Bydgoszczy. 
Witano ich całym sercem jako tych. dla 
których należy się ze strony społeczeństwa 
i państwa największa wdzięczność. Bli- 
sko 120 ociemniałych żołnierzy oraz ich ro- 
dziny zawitały do Bydgoszczy na zjazd. 


Hołd poległym. 


Przed południem delegacja ociemniałych 
żołnierzy złożyła wieniec na grobie spoczy- 
wającego na nowym cmentarzu niezapom- 
nianego prezesa Zw. Ociemn. Żołn. Śp. inż. 
Czesława Perzyńskiego. © godz. 11.30 o- 
ciemniali wraz z rodzinami wysłuchali. u- 
roczystej mszy św., odprawionej przez ks. 
preiekta Balcerka w kościele Garnizono- 
wym. Od stóp ołtarza ks. Balcerek wygło- 
sił piękne okolicznościowe kazanie, podno- 
sząc wielkość ofiary ociemniałych w służ- 
bie dla Ojczyzny. Podczas mszy św. odė- 
grała orkiestra wojskowa kilka utworów 
religijnych. Po nabożeństwie udano się do 
grobu Powstańca Wielkopolskiego, gdzie 
delegacja w składzie prof. Roesnera, preze- 
sa związku p. Łepczyńskiego i sekr. prof. 
Zgodzińskiego złożyła wieniec. Podczas 
uczczenia pamięci poległych powstańców 
wielkopolskich orkiestra wojskowa odegrą- 
ła hymn narodowy. 

Uformował się następnie długi pochód, 
który z orkiestrą na czele kroczył ulicami 
miasta. Niezwykłe wrażenie sprawił ten 
pochód, w szeregach którego kroczyli nasi 
bohaterowie — ociemniali żołnierze, prowa- 
dzeni przez członków Tow. Powst. i Wo- 
jaków. W pierwszych szeregach znaleźli 
się ociemniały wojak poseł Wagner, poseł 
Sioda, dr Szymanowski, prezes Zw. Po- 
wstańców i Wojaków p. architekt Grodzki, 
a w końcu maszerował płuton honorowy 
Powstańców i Wojaków. 

W miłym nastroju i przy dźwiękach or- 


kiestry wojskowej spożyto w sali Resursy 
Kupieckej wspólnie smaczny obiad, po 
czym o godz. 15 rozpoczęły się właściwe 
obrady. 


W atmosferze poważnej i serdecznej 


zarazem, potoczyły się obrady. Prezes Łep- 
czyński w ciepłych słowach przywitał p. 
starostę Suskiego, posła Wagnera, radcę 
Mencla, dr. Szubericwą, p. Ossowską, pre- 
zesa Stacheckiego z Poznania, delegatów in- 
nych pokrewnych związków oraz z prasy 
przedstawiciela „Dziennika Bydgoskiego*. 
Spontaniczną owację zgotowali uczestnicy 
zjazdu przybyłej podczas obrad p. radczyni 
Teskowej. Przewodniczący przerywając »0- 
brady, w serdecznych słowach przywitał p. 
rad. Teskową, jako znaną opiekunkę o- 
ciemniałych żołnierzy, po czym nastąpiła 
burza oklasków. 

Po uczczeniu pamięci śp. prezesa inż. 
Perzyńskiego i innych zmarłych członków 
związku, życzenia pomyślnych obrad zło- 
żyli p. starosta Suski im. wojewody pomor- 
skiego i poznańskiego, radca Mencel im. 
miasta, dr. Szubertowa im. zarządu okręg. 
PCK, por. Kłak im. Zw. Ociemn. Żołn. w 
Małopolsce, por. Śmiderski im. związku 
warszawskiego, oraz prezes Stachecki im. 
Zw. Inw. Woj. okręgu poznańskiego. Na 
przewodniczącego zjazdu wybrano prezesa 
Stacheckiego z Poznania, ponadto do pre- 
zydium powołano prezesa Zw. Inw. Woj. 
w Bydgoszczy p. Szyperskiego oraz wice- 
prezesa p. Herna. 

Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
walnego zebrania przez prof. Zgodzińskie- 
go, dyr. Menzel stawił wniosek o odstąpie- 
nie od przeczytania sprawozdań z działal- 
ności zarządu, gdyż sprawozdania wydru- 
kowano już w czasopiśmie „Ociemniały 
Żołnierz", Wniosek przyjęto. Absolutorium 
uchwalono zarządowi jednogłośnie. 


Referat posła Wagnera. 


Dłuższy referat o sytuacji państwa i po- 
łożeniu ociemniałych inwalidów wygłosił 
następnie bardzo ceniony poseł Wagner, 


Zjazd ociemniałych składa wienies ma grobie Nieznanego Żołnierza. 
(Fot. J. Czarnecki). 


prezes zarządu głównego Związku Ociemn. 
Żołn., stwierdzając, że wojsko jako wycho- 
wawca obywateli nowego typu najważniej 
szą w państwie odgrywa rolę. O serdecz- 
nym stosunku ociemniałych żołnierzy i o- 
fiarności dla armii świadczy fakt, że o0- 
ciemniali około 10.000 zł złożyli na FON, 
zakupując kilkaset masek  przeciwgązo- 


wych. Mówiąc następnie o ustawodawstwie. 


inwalidzkim, referent uważał, że niesłusz- 
ne jest zaliczenie inwalidów według armii 
do pewnych kategoryj. Sytuacja. jednak o 
tyle się ostatnio poprawiła, że nie ma mo- 
wy o obniżce rent, lecz raczej mówi się o 
podwyżce. W końcu swego referatu mów- 
ca apelował do społeczeństwa, ażeby rze- 
czowo ustosunkowało się do ociemniałych. 


Z krótkiej dyskusji nad referatem na u- 
wagę zasługują wywody p. Koralewskiego 
z Poznania, który ze względu na wzrasta- 
jącą drożyznę domagał się potrąconych 
swego czasu 10 procent. Poseł Wagner w 
odpowiedzi wyjaśnił, że sprawa ta już jest 
na dobrej drodze. W ogóle wskutek pod- 
wyższenia budżetu jest nadzieja poprawy 
położenia inwalidów. 


Przystąpiono następnie do wyboru za- 
rządu, przy czym wpłynęła tylko jedna li- 
sta. Wybory odbyły się składnie i dały 
wynik następujący: prezes — p. Łepczyński 
(wybrany jednogłośnie gorącymi oklaska- 
mi), sekr. — prof. Zgodziński, zast. sekr. 
p. Wałoszewski, skarbnik p. Michalak, zast. 
skarb. — prof. Roesner, oraz członkowie za- 
rządu: Banaś. Bartkowiak i Zając z Pozna- 
nia, oraz Wiliński z Pelplina. Po dokona- 
nych wyborach poruszono szereg bolączek, 
które znalazły swój wyraz w uchwalonych 
następnie rezołucjach. 


Czego życzą sobie ociemniali 
żołnierze? 


Ociemniali zwracają się z apelem do rzą- 
du, ażeby przy nadawaniu posad uwzględ- 
niono w pierwszym rzędzie dzieci inwali- 
dów wojennych, dalej zwolnienia od opłat 
szkolnych dla dzieci inwalidów i zwolnie- 
nia od opłaty abonamentowej za radio dla 
inwalidów 85-procentowych. W dalszych re- 
zolucjach zwracają się do ministra kolei z 
prośbą o udzielenie zniżek kolejowych w 
wysokości 50 proc., oraz z apelem do zarzą- 
du związku, ażeby na wypadek śmierci mę- 
ża wdowa i dzieci do czasu przyznania ren- 
ty, otrzymywały przejściową zapomogę. 

Odśpiewaniem pieśni „Boże coś Polske“ 
i hymnu narodowego zakończono w miłej 
atmosferze toczące się obrady. Wieczorem 
odbyła się w sympatycznym nastroju 


wieczornica koleżeńska. 


Przy jarzącej się choince znakomity chór 
bydgoski „Scho“ odśpiewał kolędy i pieśni 
żołnierskie, gorąco oklaskiwane przez o- 
ciemniałych. Ks. Bałcerek mówiąc o zgo- 
dzie i miłości. życzył wszystkim wesołych 
świąt. Bardzo udane były deklamacje u- 
talentowanego recytatora p. Pokrywki, 
członka Zw. Peowiaków. W miłym nastro- 
ju spożyto kolację, przy czym szereg toa- 
stów zapoczątkował poseł Wagner i dr Szy- 
manowski. Ociemniali żołnierze wyjechali 
z Bydgoszczy późnym wieczorem, zadowole- 
ni z serdecznego przyjęcia i z obrad zjazdu. 
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spp. Arczyńską Marię, 


Nr 283. 


ronika, 


Rydgoszcz, dnia 9 grudnia 1937 r. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Leokadii, Walerii. 

- Jutro: Najśw. M. P. Loretańskiej. 
Wschód słońca o godzinie 7.57. 
Zachód słońca o godzinie 15.47. 


Stan pogody. 


Lekki mróz i Śniegi. 


Z północy napływa nad Polskę w warst- | 


wie przyziemnej mrożne powietrze polarno- 


kontynentalne. Ponad ią masą znajduje się i 


znacznie cieplejsze powietrze, napływające 
z południa. Wobec takiego układu atmosfe- 


ry utrzymuje się nad całym niemal krajem } 


zachmurzenie warstwowe, często występują 
mgły lub drobne opady śnieżne. Tempera- 
tura o godzinie 14-tej wynosiła: 1 st. w Kra- 


kowie, —1 w Kielcach, —2 w Warszawie, | 
—3 w Łodzi, —4 w Gdyni, —5 w Bydgosz- | 
czy, —6 w Poznaniu, —7 w Białymstoku, | 


= w Grodnie, —i2 w Suwałkach, —14 w 
Wilnie. Dziś rano w Bydgoszczy 3 stopnie 
mrozu. Przewidywany przebieg pogody: 


'W dalszym ciągu pogoda chmurna i mgli- i 
sta z przejaśnieniami w ciągu dnia, jednak f 


miejscami również przelotny śnieg. 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 9—12 grudnia: 
1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska 65, 
telefon 3385. 
2) Apteka przy Placu Teatralnym, ulica 
Marsz. Focha 16, tel. 1962. 


3) Apteka Tarasiewicza, ul. Orla 8, tele- 
fon 3146. 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-45. 

'Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 
od 11 do 14, Obecnie wystawa obrazów 
i szkiców Jana Matejki. 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


W czwartek i piątek „ŹRÓDŁO MIŁO- 
ŚCI”, operetka Jara Benesa. 

W sobotę po raz pierwszy w Polsce ujrzy 
światło kinkietów najnowszy utwór St. Kie- 
drzyńskiego pt. „PANNA COCTAIL“. Ko- 
media ta posiada wszystkie zalety komedio- 
pisarskie talentu znakomitego pisarza. Po- 
słacie jej bohaterów, nie wyłączając epizo- 
dyczrtycb, narysowane liniami wyrazistymi, 
satyra na współczesne stosunki w utworze 


muje uwagę widza w napięciu do ostatniej 
sceny. Wykonawcy mają tutaj rozległe po- 
Je do popisu. W głównych rolach ujrzymy 
Brochocką Hankę, 
Wieczorkowską Elżbietę, Butryma Sewery- 
na, Drewicza Stefana, Dytrycha Łucjana, 


` 


„DZIENNIK BYDGOSKI", piatek, dnia 10 grudnia 1937 r. 


Są „rzeczy, które się same przez się ro- 
zumieją. 

Wczoraj też się nikt nie umawiał, a je- 
dnak na wyśnieżonych drogach podmiej- 
|skich spotkali się wszyscy: narciarze, sa- 
| neczkarze, a nawet żydzi, których w Ryn- 
j kowie i Myślęcinku było prawie tyle, co na 
į ulicy Długiej. W każdym razie żydów by- 
| ło więcej niż... śniegu. im dalej w las, tym 
więcej drzew, a mniej śniegu. Na wzgó- 
|rzach, które aż się proszą, aby z nich boha- 
| tersko „szusować”, Śniegu tyle, co na lekar- 
| stwo. Nawet upaść nie ma na to. 

Zima się w każdym razie zaczęła. Oży- 
wili się i starzy i przede wszystkim młodzi. 
Wyszczypane mrozem policzki zarumieniły 
się obiecująco. Ładnie jest. Na ślizgawkach 
| wesoło i gwarnie. Jeśli się tak dłużej u- 
trzyma, to Bydgoski Klub Sportowy zrobi 
| „kokosy”, jako że cała Bydgoszcz łyżwiar- 
į ska spotka się na jego kortach. 


i Pod zarzutem sprzeniewierzenia pienie- 
dzy zasiadł onegdaj na ławie oskarżonych 
przed sądem okręgowym w Bydgoszczy 45- 
letni kupiec podróżujący Anastazy Samu- 
'lewski, zam. w Bydgoszczy, przy ul. Długiej 
nr. 7. Samulewski oskarżony był o to, że 
w czasie od 15 września 1934 r. do 26 czerw- 
ca 1986 r. przywłaszczył sobie jako admini- 
strator domu przy ul. Długiej 7, łączną su- 
mę 6.296 złotych na szkodę rodzeństwa Ar- 
nolda i Małgorzaty Mengów. Poza tym jako 
ustanowiony dekretem sądu grodzkiego w 
Bydgoszczy kurator nad umysłowo upośle- 
dzoną Magorzatą Meng, Samulewski oskar- 


żony był o przywłaszczenie sobie pieniędzy | 


w sumie 500 złotych, przeznaczonych na jej 
utrzymanie. ; 

Sprawa zdefraudowania pieniędzy przez 
niesumiennego administratora i kuratora 
wyszła na jaw w czerwcu, gdy właściciel 
domu Arnold Meng, przebywający stale w 
Monachium, przyjechał do Bydgoszczy i tu 
na miejscu wykrył sprzeniewierzenia. Sa- 
mulewski zobowiązał się przekazać mu pie- 
niądze przez Bank dla Handlu i Przemysłu 


pier podróżą donutit 


Dwa lała więzienia z zawieszeniem pod warunkiem zwrotu pieniędzy. 


Pokłosie świąteczne. 


Powoli wchodzimy w nastrój świąteczny. 
Z okien wystawowych wyglądają gwiazdki 
i kiwają dostojnie brodami gwiazdorzy. Lu- 
dzie, porwani atmosferą, przetrząsają port- 
monetki i rozważają od kogo by pożyczyć, 
aby Święta należycie i godnie uczcić. 

Z pożyczkami jest wprawdzie źle, bo 
kandydatów na nie jest dużo więcej niż 
naiwnie pożyczających, ale przecież jakoś 
to będzie! Musi być, bo — „jeszcze nie było, 
żeby nie było” — jak mawiał głęboko i fi- 
lozoficznie jeden mój znajomy góral. 


(hak) 


P. S. Jeden z wiceprezydentów miasta 
jest narciarzem (i to jakim narciarzem!). 
A jednak władze miejskie nie pozwalają 
narciarzom dojeżdżać autobusami z narta- 
mi do punktów wypadowych w teren. 
Pewnie, że szyby w autobusach trzeba chro- 
nić, ale narciarze się martwią. a 


sig sprzeniewiorzenia. 


w Bydgoszczy, lecz.jak stwierdzono, pienię- 
dzy w ogóle do banku nie wpłacał, nato- 
miast przesłał jedynie rozliczenie. 

Oskarżony przyznał się przed sądem ze 
skruchą do sprzeniewierzenia sumy 6.296 zł, 
które to pieniąu e pobrał z dzierżawy i zużył 
na własne cele, natomiast nie przyznał się 
do przywłaszczenia zarzuconej mu aktem 
oskarżenia sumy 500 zł, przeznaczonych na 
utrzymanie Małgorzaty Meng, a jedynie su- 
my 300 zł, czyli trzech rat miesięcznych, 
które otrzymał jako kurator z Ubezpieczal- 
ni Krajowej. Samulewski tłumaczył się, że 
znalazł się w ciężkich warunkach material- 
nych i dlatego dopuścił się sprzeniewierze- 
nia pieniędzy. 

W wyniku rozprawy sąd pod przewodni- 
ctwem sędziego okręgowego dr. Kułakow- 
skiego skazał Camulewskiego na dwa lata 
więzienia zawieszając mu ze względu na 
jego „dotychczasową niekaralność wykona- 
nie kary na przeciąg 5 lat, lecz jedynie pod 
tym warunkiem, że spłaci sprzeniewierzone 
pieniądze w sumie 6.600 złotych w przecią- 
gu jednego roku. 


CSO EAEE PO PARTY REED RZA ZODZZY RZY CZOWORÓÓ TOO ER S EPO R LAE, 


Chleb żytni od jutra tańszy. 

Po zasiągnięciu opinii komisji badania 
cen wyznaczono na ternie miasta Byd- 
goszczy cenę maksymalną za 1 kg chleba 
z 65% mąki żytniej na 33 grosze. Powyższa 
ceną obowiązuje od.10 grudnia 1937 r. Win- 
ni pobierania lub żądania cen wyższych u- 
legną karze grzywny do 3.000 zł lub aresztu 
do 56 tygodni. 


nD 

— Średnia Szkoła Zawodowa Żeńska (ul. 
Konarskiego 5) urządza cykl pokazów go- 
spodarczych. 1. Pieczenie pierników dnia 
10 grudnia br. 2. Lukrowanie pierników 
i pieczenie strucli dnia 17 grudnia br. Po- 
czątek o godz. 17. Wstep 50 gr. (23680 

— Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie. 
Roczne walne zebranie odbędzie się w po- 
niedziałek 13 bm. o godz. 19,30 w Resursie 
Kupieckiej. Uprasza się o liczne przyby- 
cie członków. Sympatycy mile widziani. 


~- Choroby dziecięce. W klinikach dla 
dzieci stosuje się nąturalną wodę gorzką 
„Franciszka Józefa” już przy małych, a 
uporczywych zaparciach z dobroczynnym 
wynikiem. 


— Od św. Mikołaja najlepszy dar. Nie 


tylko świecidełka i zabawki, ale również 


coś stokroć ważniejszego niesie św. Mikołaj 
ludziom w darze: Ovomaltynę — źródło sił 
i energii. Albowiem energia i siła to nie- 
tylko potężna broń w walce o byt, to czyn- 
niki, które podnoszą samopoczucie i wiarę 
w siebie, to źródło radości życia. 

— Zarządy Stow. Techników Polskich 
w Bydgoszczy i Związku Inżynierów Che- 
mików koło bydgoskie podają do łaskawej 
wiadomości, że w piątek, dnia 10 grudnia 
o godz. 20-ej w lokalu stowarzyszenia przy 
uł. Gimnazjalnej wygłosi p. dr Teofil Or- 
łowski referat p. t. „Jak powstaje materiał 
fotograficzny”. 


Kronika kulturalna. 


Polski kwartet smyczkowy. 


Władysław Witkowski, 
Tadeusz Szulc, Dezyderiusz Danczowski. 


Występy Polskiego Kwartetu Smyczko- 
wego w Poznaniu (é audycje szkolne i kon- 
cert wieczorny, jako impreza „Collegium 
Musicum* przy Miejsk. Konserw.. Muz.) u- 
znać trzeba z artystycznego i muzyczno- 


Kierczyńskiego Ryszarda, Leśniowskiego wychowawczego punktu widzenia za wyda- 
Jana, Rewkowskiego Zygmunta, Serwiń- | rzenie o znaczeniu b. doniosłym. Muzyka 
skiego Mieczysława. Reżyseruje K Korecki. | kyartetowa, stanowiąca w całokształcie 


W niedzielę, o godż. 16 ukaże się po raz 
pierwszy „ŹRÓDŁO MIŁOŚCI”, prześliczna 
operetka Jara Benesa. 


w. 
.. 


Przed zakupem gwiazdkowym 
Sprawdź u nas ceny i wybór a będziesz 
naszym klientelem 
Dom Towarowy Bracia Mateccy 
Bydgoszcz, Rynek Marsz, Piłsudskiego. 


e—— 
za 


informacje „Orbisu. 


Wycieczka do Berlina od 21. do 29 12. 1937r. 
Zpisy do 15 bm. Cena zł 9%5—. $ 
Wycieczka na Semmering 1 do Wiednia 

od 22. 12. 37 do 5. 1. 38 r. Cena 98, — zł. 
Zapisy do 13 bm. 
Informacje i zapisy „Orbis“, Dworcowa 2, 


telefon 3667. (24353 


— Greya marcepany i pierniki kupuje 
pan, lubi pani, uciesza dzieci. (24300 


za 
.. 


— Należy pamiętać, że „Palałs de Dan- 
se“, ul. Marcinkowskiego 4 po. gruntownej 
renowacji, jest obecnie najwytworniejszym 
dancingiem w Bydgoszczy. Lokał czynny 
całą noc. Występy artystów. W niedzie- 
la iświęta „Five o'clocki* od 5 p. p. (23890 


tym dosadna, akcja toczy się żywo i utrzy- Zdzisław Jahnke, 


muzycznej twórczości jeden z najbardziej 
pokaźnych i wartościowych działów jest u 
nas mało popularna dlatego głównie, że 
publiczności naszej nie daje się sposobności 
do wejścia z nią w częstszy kontakt. Jako 
rzecz obca, budzi nieufność i uprzedzenia, 
odsitraszając od siebie mało skłonną do wy- 
siłków publiczność, gdy tymczasem ta sa- 
ma publiczność z zainteresowaniem nau- 
czyła się już słuchać produkcyj solistycz- 
nych, niejednokrotnie trudniejszych i pod 
wzgłędem muzycznym mniej przystępnych. 

Nieoceniona wprost wartość i znaczenie 
miały przede wszystkim audycje szkolne, 
na których młodzież bydgoska po raz pier- 
wszy zetknęła się z zespołem kwartetu 
smyczkowego i co ważniejsze przekonała 
się, że zespół ten kryje w sobie wiele nie- 
spodzianek dźwiękowych, że zdolny jest do 
wyjątkowej ekspresji i subtelności, prze- 
wyższając , pod tym względem inne środki 
muzyki instrumentalnej. Reakcja rałodzie- 
ży była na tych audycjach wyjątkowa sil- 
na i szczera, w szczególności zaś utwory 
klasyków znalazły. bardzo żywy oddźwięk. 

Wieczorny występ kwartetu potwierdził 
i umccnił opinię, jaką zespół ten zdobył u 
nas w roku ubiegłym. Jakże krzepiaca, peł- 
na radości į optymizmu jest świadomość, 
że mamy dziś zespół kwartetowy, który 
śmiało wytrzymuje każdą próbę porówna- 
nia z podobnymi zespołami zasranicznymi. 
Poziom dzisiejszy kwartetu jest istotnie 
imponujący, a ocena jego produkcyj, nawet 


przy stosowaniu najbardziej wygórowa- 
nych kryteriów może wypaść tylko na jego 
korzyść. Zespół osięgnąt bardzo wysoki po- 
ziom techniki, przy czym — co jest rzeczą 
szczególnie trudną — umie jednak: ukryć 
dyskretnie element techniczny poza samym 
dziełem, wysuwając je zawsze na plan 
pierwszy. Zatarcie indywidualnych cech 
poszczególnych artystów na rzecz jednej, o- 
gólnej koncepcji odtwórczej świadczy o b. 
daleko posuniętej kulturze zespołowej i 
właściwym wyczuciu istoty muzyki kame- 
ralnej. 

Program koncertu obejmował kwartety: 
Poradowskiego (op. 34), Beethovena (op. 95) 
i Czajkowskiego (op. 11). Kompozytar po- 
znański St. B, Poradowski, autor wielu po- 
ważnych dzieł, wśród nich ezierech symfo- 
nii, szeregu utworów kameralnych i wokal- 
nych, przedstawił się naszej publiczności, 
jako świetny konstruktor muzyczny. o na- 
stawieniu klasycystycznym (neoklasycyzm). 
Jego trzeci kwartet smyczkowy cechuje 
wielką zwartość i przejrzystość formalną, 
świetne wykorzystanie motywicznego ma- 
teriału, skłonność do polifonii, a przy tym 
doskonałe brzmienie, wypływające z dobrej 
znajomości kolorystycznych i technicznych 
wartości smyczkowych instrumentów. W 
utworze tym (dedykowanym  Poltskiemu 
Kwartetowi Smyczkowemu) zyskała uboga 
polska literatura kwartetowa pozycję bar- 
dzo cenną. Obecny na koncercie kompozy- 
tor oklaskiwany był przez publiczność b. 
gorąco. Genialny kwartet f-moll Beethove- 
na, jeden z najtrudniejszych, a zaiazem 
najgłębszych kwartetów wielkiego mistrza, 
wykonany był z wstrząsającym wprost rea- 
lizmem i napięciem dramatycznym. Inter- 
pretacje tego dzieła, to niechybnie jedno z 
najwspanialszych osiągnięć zespołu. Kwar- 
tet Czajkowskiego przystępny swą łatwą, 
nie sięgającą w głąb melodyką i efektow- 
nym brzmieniem, był po Beethovenie pożą- 
danym kontrastem, przynosząc odprężenie 
i dając emocje o mniejszej dynamice i na- 
tężeniu. Nad program wykonał zespół Ro- 
mans z kwartetu Dworzaka Es-dur. 

Alf. Rösler. 


R 


Sfr. TE. 


Wieczór aućoreskki 
Sekcji Literackiej R. A. K. 
Janina Jabłonowska 


artystka Teatru Miej- 
skiego, która znakomi- 
tymi, pełnymi ekspre- 
sji dramatycznej kre- 
acjami czołowych po- 
staci w „Janie“, „Nie- 
boskiej komedii* i „E- 
milii Plater* zdobyła 
powszechne uznanie i 
podziw dla swego wiel- 
kiego talentu, jest za- 
razem najwyższej kla- 
sy recytatorką. 

P. Jabłonowska podjęła się interpretacji 
utworów poetów bydgoskich ma wićczorze 
autorskim Sekcji Literackiej Rady Artysty: 
czno-Literackiej, który odbędzie się dzisiaj, 
w czwartek, 9 bm. o godz. 20, w auli gim- 
nazjum im. Kopernika. 

Program obejmuje recytację utworów li- 
terackich z najróżniejszych dziedzin. Z 
wierszami wystąpią poeci: Franciszek 
Grott, Bolesław Malak, Józef Kołodziejczyk, 
Karol Junosza-Szaniawski, Marian Turwid 
i Alfred Kowalkowski. W dziedzinie pro- 
zy Józef Kołodziejczyk przedstawi reportaż 
literacki, a Marian Turwid nowelę. Ponadto 
Henryk Kuminek wygłosi felieton, a dr Jan 
Piechocki dokona ciekawej inowacji w te- 
go rodzaju imprezie, gdyż na zakończenie 
spróbuje wystąpić z dorąźną krytyką po- 
szczególnych utworów na podstawie wra- 
żeń, wyniesionych z wieczoru. 

Recytować będą sami autorzy. Poza 
tym do interpretacji pozyskano artystów 
Teatru Miejskiego pp: Janinę Jabłonow- 
ską i Stefana Drewicza, którzy już niejed- 
nokrotnie zachwycali publiczność bydgo- 
ską, oraz wybitnego recytatora prof. Mala- 
ka, znanego z organizacji wieczorów dekla- 
matorskich w Poznaniu. 

Społeczeństwo bydgoskie, które okazuje 
coraz większe zainteresowanie dla spraw 
Kultury i literatury, i tym razem na pewno 
nie zawiedzie j tłumnie przybędzie do auli 
gimnazjum Kopernika w czwartek, 9 bm. 
o godz. 20. 


Stronnictwo Pracy. 


Konferencja tymczasowego zarządu 6-- 


kręgu bydgoskiego oraz wszystkich preze- 
sów kół w piątek, dnia 10 grudnia o godzi- 
nie 19 (7 wieczorem) w sekretariacie Stron- 
nictwa Pracy na ulicy Dworcowej 5. 


Sprawy b. ważne, nie cierpiące zwłoki. 


Swieta Bożego Narodzenia nadchodzą! 


W sercu każdego emocja, a zwłaszcza 
naszych milusińskich, którzy już dzisiaj 
ńucą sobie: „Gloria, gloria., marząc przy 
tym o tych wszystkich niespodziankach, 


podarkach. słodyczach, jak również trady- 


cyjnym pierniku gwiazdkowym. 

Każda matka, nawet w najuboższej cha- 
cie, zastanawia się już dzisiaj, mimo trud- 
nych czasów, jakby swoim najmilszyra u- 
przyjemnić dni wielkich świąt. 

Zwracamy zatem uwagę paniom, domu, 
że czas już piec pierniki świąteczne, sło- 
sując wyborne i tanie w użyciu przepisy 
na Kosińskiego proszku do pieczenia „Ome- 
ga” i przyprawie do pierników. Wypróbo- 
wane te przepisy oraz wyroby Kosińskiego 
dostać można w każdym składzie kolonial- 
no-spożywczym. 

Również polecamy wyborne wyroby Ko- 
sińskiego jak: budynie, galaretki, smaki do 
ciast, mączkę odżywczą (puder kukurydzo- 
wy) i t. p. 

Wielkie zastosowanie w gospodarstwie 
domowym ma Kosińskiego mączka odżyw- 
cza, która służy nie tylko do odżywiania 
dzieci i rekonwalescentów, ale również da 
wypieku ciast. (24423 


Ceny smalcu i słoniny 
w powiecie bydgoskim. 

Po wysłuchaniu opinii przedstawicieli 
rzemiosła rzeźnickiego wyznaczył Starosta 
Powiatowy bydgoski na terenie powiatu 
bydgoskiego następującą cenę maksymal- 
ną za 1 kg: 1) smalec wieprzowy 2,20 zł, 
2) słonina świeża 1,60 zł. Ceny powyższe 
obowiązują od 4 bm. 

Winii pobierania lub żądania cen wyż- 
szych ulegną karze grzywny do 3000 zł lub 
aresztu do 6 tygodni niezależnie od orze- 
czenia konfiskaty. 


RIETER 

— Obrączkę złotą znaleziono w ubiegłym 
tygodniu u zbiegu ulic Dworcowej i Gdań- 
skiej. Odebrać można w redakcji w godzi. 
nach przyjęć. 


— Zamiast wieńca na grób śp. Heleny 
Krysińskiej zł 10,— na Gwiazdkę dla naj- 
biedniejszych dzieci p. Teresa Laknerowa. 


Bydgoskia Koleje Powiatowe. 


Rozkład jazdy ważny od li-go września 1937 r, 
Odjazd pac. z Bydgoszczy w niedz. I święta do i 
Koronowa 8.10, 11.05 14.00, 17.00, 2010 2200. 
Wierzchucina 1025, 21.30, 

Przyjazd do Bydgoszczy: 
t Koronowa 7.3% 8.52, 11.81, 15,12, 19.26, 21.22. 
a Wierzchucina 150, 20.03. | A ż 

w dni powszednie do: 

Pc a „bada duza > kasi 
Koronowa 58.10, 1103, 12.30%} 1400, 1700, 20.10. 
Wierzchucina 11.408, 18:30%, | 10,30%, Toż, o 

Przyjazd do Bydgoszczy: 
z Koronoewa 707%, 735, 8,52, 11.31, 
z Wierzchucina 7.55%, 7150%%, 9.13%, 18,13%, 


Objaśnienie znaków: % Pociągi kursują w śro! 
t soboty. *4 Pociągi kursują w oba ie Pociągi KABE 
w poniedziałki, wtorki, czwartki 1 piątki, 4818 


15.12, 19,26. 


"© 
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Krzyże zasługi 


na piersiach bydgoszczan. 


Za zasługi 
nadał Pan Prezes Rady Ministrów 


szewskiemu, Ludwikowi 


Romanowi Suszyckiemu, 
Wiitstockowi, 


Weiznerowskiemu w Brzozie. 


Za zasługi na polu pracy społecznej i za- 
otrzymali 
Kazimierz Ku- 


wodowej srebrny krzyż zasługi 
pp. Kazimierz Sokołowski, 
jawski i Wacław Millner. 


Za zasługi na polu przysposobienia woj- 
skowego i wychowania fizycznego srebrny 


krzyż zasługi nadano p. Władysławowi Że- 
wickiemu. 

(Za zasługi na poplu pracy w bankowo- 
ści: pp. Bronisławie Ceglarskiej i Alojzemu 
Wojciechowskiemu - wicedyrektorowi od- 


działu Banku Związku Spółek Żarobko- 
wych. 


Po raz drugi za pracę społeczną srebrny 


krzyż otrzymała pp. Helena Stabyowska. 


W Białośliwiu zawiązało się koło 
Stronnictwa Pracy. 


, Dnia 8 grudnia rb. odbyło się w Biało- 
śliwiu w powiecie wyrzyskim zebranie in- 
formacyjne celem utworzenia koła Stron- 
nictwa Pracy. Po wysłuchaniu referatów 
bp. płk. w st. sp. Adama Niedzielskiego 
i red. Nowakowskiego z Bydgoszczy, 45 
osób zapisało się do koła białośliwskiego. 
Do zarządu tymczasowego wybrane pp. 
Feliksa Cyrycha — prezesem,. Józefa Ko- 
nopnickiego — zastępcą prezesa, Gromadz- 
kiego — sekretarzem, Mikołaja Dukiewi- 


cza — zast. sekretarza i Jarzębowskiego — 
skarbnikiem. 


Ogólne zebranie czeladzi 
rzemieślniczej. 


Prezesi towarzystw  czeładniczo-rze- 
mieślniczych zwołują na dzień 12 gru- 
dnia, godzinę 14 wielkie zebranie wszy- 
stkich czeladników, zatrudnionych w fa- 
brykach, składach i warsztatach pracy 
na terenie miasta Bydgoszczy =- do du- 


żej sali Resursy - Kupieckiej przy ulicy wiają się następująco: w 


Jagiellońskiej, 


Napadnięty. 

W środę w godzinach rannych pobity 
został 39-letni murarz Jan Przybyliński, 
zam, przy ul, Bielickiej 11, Napadu do- 
konał jeden z sąsiadów na ulicy, kiedy 
P. zdążał do kościoła, zadając mu ja- 
kimś tępym narzędziem kilka ran na gło- 


na polu pracy społecznej 

n. 
Sławoj Składkowski srebrne krzyże Pea 
m. in. pani Zofii Barciszewskiej, pani Eu- 
genii Osmólskiej, pp. Władysławowi Pała- 
Stojowskiemu, 
A Władysławowi 
j 0 Piotrowi Włodarkiewiczowi, 
Marcinowi Wołoszyńskiemu, Stefanowi Za- 
łęskiemu i Zofii Żyromskiej — w Bydgosz- 
czy, tudzież burmistrzowi miasta Fordonu 
p. Wacławowi Wawrzyniakowi i p. Janowi 


W Danii, w miejscowości Nykoebing ro- 
zegrany został w środę wieczorem między- 
narodowy mecz bokserski pomiędzy repre- 
zentacją Polski, która walczyła pod nazwą 
reprezentacji Warszawy, a reprezentacją 
Danii. Zwyciężyli polscy bokserzy w sto- 
sunku 10:6 


Sensacją meczu były porażki Pisarskie- 
go i Kolczyńskiego. Trzecią porażkę po- 


niósł bardzo słaby Klimecki. -: 


Wyniki poszczególnych walk przedsta- 
wadze muszej 
Rotholc pokonał Henrviksena, w koguciej 
Koziołek wygrał z Dworażkiem, w piórko- 
wej Czortek zwyciężył Cerina, w lekkiej 


„DZIENNIK: BYDGOSKI", piątek; dnia 10 grudnia 1937 r. 


Pozdrowienia z Osie 


nadesłał nam zespół naszych bokserów: Koziołek, Czortek, Wo?niakiewicz, Kolczyń- 
ski, Chmielewski, Szymura, Klimecki, Pisarski i trener drużyny polskiej Stamm. 


Polscy bokserzy 


biją Danię 10:6. 


Wożniakiewicz znokautował w trzeciej run- 
dzie Larsona, w półśredniej Kolczyński u- 
legł Kopsowi, w Średniej Pisarski przegrał 
z Nielsenem, w półciężkiej Szymura odniósł 
zwycięstwo nad Jensenem, w ciężkiej Kii- 
mecki przegrał z Hermansenem. 


PRASA NORWESKA O MECZU 
Z POLSKĄ. 

Oslo. Prasa norweska obszernie oma- 
wia zwycięstwo bokserów polskich nad re- 
prezentacją Norwegii. Prasa nazywa Po- 
laków najsilniejszym zespołem bokserskim 
Europy. Mimo, że nie wszyscy polscy bok- 
serzy wypadli dobrze, dzienniki norweskie 
uważają jednak wynik za sprawiedliwy. 


EEC PTZ YE CZ RR 


TYLKO BYDGOSZCZANE ZDOBYWAJĄ 
PUNKTY. 


Warszawa bije zdecydowanie Pomorze 
11:5. 


Rozegrany w Warszawie mecz bokserski 


wie, powodujących duży wylew krwi. pomiędzy reprezentacjami Warszawy i Po- 


Do ofiary zawezwano lekarza pogotowia 
ratunkowego, który opatrzył rany. Poli- 
cja spisała protokół. 


Wandale. 


W nocy na wtorek dotgd niewykryci 
złodzieje zerwali na szkodę Państwowe- 


morza zakończył się zdecydowanym zwycię- 
stwem bokserów Warszawy w stosunku 
11:5. Warszawa górowała bezsprzecznie nad 
przeciwnikiem i wygrała .zasłużenie, cho- 
ciaż w zbyt wysokim stosunku. Najwięk- 
szymi niespodziankami były porażki Krze- 
mińskiego i Lelewskiego. Krzemiński zre- 
sztą został skrzywdzony przez sędziów. Nie- 
mniej na zwycięstwo nie zasłużył. Remis 


go Zarządu Wodnego przy nowym kana- | najbardziej odpowiadałby stosunkowi sił. 


le obok ul. Młyńskiej przewody światła 
elektrycznego i skradli przeszło 300 m 
drutu miedzianego od światła elektrycz- 
nego oraz dwie żarówki po 100 świec. 


Jakkolwiek szkoda wynosi tylko około gz 


ia" ae PB oz gy BSA OWE i PNA WY 2 


60 zł, to kradzież z uwagi na  zniszcze- 


nie urządzeń publicznych trzeba uznać 


za wandalizm, który najostrzej napiętno- 
wać należy, Sprawcy winni być najsu- 
rowiej ukarani. 

Wielki koncert religijny 
urządza Związek Chórów Kościelnych okrę- 


gu bydgoskiego w niedzielę, dnia 12 bm. wi 


Resursie Kupieckiej. 


Koncert ten zapowiada się bardzo inte- 
resująco, gdyż biorą w nim czynny udział 3 ; 
chóry kościelne wszystkich parafii bydgo-Ę Dziennik poranny. b ia dl 
skich i przedmieść, Wykonane będą utwo- 8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla 
ry kompozytorów: Szamotulski Kr - ; 

AA ar Ak NSA (sko. 11,40: Gra Gaspar Cassado (wioloncze- 
skiego, Palestriny. Początek koncertu o go-R 


lickiego, Gomółki, Gorczyńskiego, 
„dzinie 20-tej. Wstęp 50 gr i 1 zł. 

Szan. Obywatelstwo prosimy o szerokie 
poparcie tej poważnej imprezy. 


— Ofiarności publicznej serdecznie pole- 
camy starszą osobę 60-leinią, złamaną ży- 
ciem, pogrążoną w biedzie, nie posiadającą 
żadnych dochodów, a w dodatku trawioną 
chorobą. 
którym prosimy skierowywać ofiary 


-- Karnawałowa rewia mody. W niedzielę $ 
12 grudnia rb. o godz. 17-ej w sali malino-$ 
wej „Pod Orłem” Związek Pracy Obywatel-$ 
skiej Kobiet wespół z firmą St. Grzegorzew- $ 


ski i przy współudziale firrn: F. Jaworski 


(futra), Waleria Hinkel (kapelusze) i WIĘ 


Hoffmann (fryzury) organizuje wielką kar- 
nawałową rewię mody. Atrakcje: wesołe 


monologi i cenferansjerka w wykonaniu | 
ariyvsty-amatora p. Soboty oraz balet alek- 
się zasłużoną sławą.h 
A Leopolda Janickiego. Słowo wstępne wygł. 
L. Janicki (z Katowice). 18,50: Pozadanka į Sztutgart. 24,00: Koncert nocny. 


sandryjski, cieszący 


Zysk na ochronki i świetlice dla najbied- 


niejszych dzieci. 


Hetmańska 4 — oto adres, podf 


Mecz rozegrany w olbrzymiej sali cyrku 
nie wywołał w Warszawie większego zain- 
teresowania. Wyniki poszczególnych walk: 

W muszej Jarmuszewski (Pomorze) prze- 
grał z Rundsteinem (Warszawa). Rundstein 


nie zaimponował, niemniej wygrał zasłuże- 
nie. 

W koguciej Wojtkowiak (P) pokonał 
Millera na punkty. $ 

W piórkowej Krzemiński (P) nieoczeki- 
wanie przegrał z Sieradzaniem. 

W lekkiej Juchnicki uległ Rosenblumo- 
wi (W). 

W półśredniej Lelewski (P) został nie- 
spodziewanie pokonany przez Janczaka. 

W średniej Urkaniakowi (P) przyznano 
remis z Całką. Pierwsze dwie rundy na- 
leżały do Urbaniaka, w trzeciej górował 
zdecydowanie Całka, ale nie na tyle. aże- 
by wyrównać stracone punkty. 

W półciężkiej Archacki (W) pokonał mi- 
nimalną przewagą punktów Weznera. 

W ciężkiej Łukowski (P) wygrał przez 
k. o. w pierwszej rundzie z Albertem. Ten 
ostatni po pierwszym uderzeniu znalazł słe 
na deskach do siedmiu, a po drugim ude- 
rzeniu poddał się. 


FZ 


d 


ADIOWEJ 


Piqtek, 10 grudnia. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
6,13: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00: 
7,15: Muzyka (płyty). 


szkół: „Chrzciny w Łobzowie” — słuchowi- 


la). 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Krako- 
wa. 12,03: Audycja południowa. 15,30: Wia- 


| domości gospodarcze. 15,45: „Poczytajmy s0- 
j bie” 


— przegląd wydawnictw gwiazdko- 
wych dla dzieci. 16,00: Rozmowa z chory- 
mi ks. kapelana M. Rekasa (ze Lwowa). 


16,15: Walce i serenady w wyk. tria roz- 


| głośni poznańskiej. 16,50: Pogadanka aktu- 


alna. 17,80: „Co z alabastru robią w pol- 
skiej chacie” — pogadanka (ze Lwowa). 


| 17,15: Utwory wokalne w wyk. Małgorzaty 


Szirmai-Seemann — sopran i Konrada że- 
lechowskiego — baryton. 17,50: Przeglą 


s wydawnictw. 18,00: Wiadomości sportowe. 


Komunikat śniegowy (z Krakowa). 18,10: 
Zespoły wokalne w  operetkach (płyty). 
18,320: Program na jutro. 18,35: Audycja dla 
wsi. 19,00: Pieśni poddasza — kurant staro- 
świecki. Wyk.: Lena Żelichowska, Edmund 
Zayenda i Leon Schiller, 19,30: Nieznane 
pieśni ludowe, śląskie w wykonaniu chóru 
męskiego Stow. Prac. m. Katowic pod dyr. 


r 


aktualna. 28,09: Koncert symfoniczny z fil- 
harmonii warszawskiej. Wykonawcy: 
kiestra filharmonii warszawskiej i Wanda 


Wermińska (śpiew). Koncert poprzedzi po-f 
gadanka dr. Alicji Simonówny. W przerwie ķģ 
ok. godz. 21,00 dziennik wieczorny i poga-$ 
danka aktualna. 22,50: Ostatnie wiadomości 


dziennika wieczornego, przegląd prasy i ko- 
munikat meteorologiczny, 
PROGRAM LOKALNY. 
TORUŃ. 11,40: Ryszard Wagner (płyty) 
13,00: Dla każdego coś ładnego (płyty) 
18,10: Program na jutro. 18,15: Tańce ludo- 


we z Kujaw. w układzie Wiktora Jantaraf 


w wys. OrkiECiY ludowej pod. dyr. J. M AB oszła wiele, pozyskała nawet miłość naj- 


R lepszego aktora filmowego, niestety alkoho- 


Wieczorka. 18,40: „Dwa miasta — Gniewk 
i Tczew” — odczyt wygłosi dr Kazimierz h 
Mężyński. 18,55: Wiadomości sportowe z 


Pomorza. 23,80: Tańce i piosenki (płyty). 
ZAGRANICA. 


s : Wi c: ; ; 
NS COC uzen y jobsada w której przewodzą Janet Gaynor, 


u Mozarta. Lahti. 18,05: Koncert symfonicz- 
ny. Budapeszt. 20,09: Koncert orkiestry ope- 
rowej. Londyn Reg. 20,38: Muzyka taneczna 
z Ameryki. 
waju”, operetka Abrahama. Deutschland- 
sender. 22,30: Muzyka lekka. 
23,05: Muzyka cygańska. Radio-Paris. 24,80: 
„Azja w obrazkach” — koncert nocny. 


Ez ca 


tor Errol Flynn. 


Snas zapozna dramat pt. 


glika, wreszcie 


Bruksela flam. 24,00: KoncertĘ 
orkiestry symi. Mediolan. 21,00: „Kwiat Ha- f 


Budapeszt. | 


WARSZAWA — LUBLIN 13:3, 
Lublin. Rezerwowa reprezentacja War- 
szawy rozegrała mecz bokserski w Lubli- 
nie z reprezentacją Lublina, bijąc ją w wy- 
sokim stosunku 13:3. 


RUCH NIE ODPOCZYWA. 
Katowice. W środę rozegrany został w 
Wielkich Hajdukach mecz piłkars_i pomię- 
dzy b. mistrzem Polski Ruchem a Poczto- 
wym P. W. Katowice. Ruch wygrał w sto- 
sunku 5:4 (2:0). Ruch wystąpił bez Tatu- 
sia, Peterka i Czempisza. 


"WALNE ZEBRANIE POM. OKR. PZP. 

Wczoraj odbyło się w ratuszu bydgo- 
skim walne zebranie Pom. Okr. Pol. Zw. 
Pływackiego. Szczegółowe  snrawozdanie 
zamieścimy w dniu jutrzejszym. | 


p m 5 a 


OZN w Bydgoszczy dał znak życia. 


W sprawie wystąpienia pani Ginet- 
Wojnarowiczowej w Toruniu, zarząd Obozu 
Zjednoczenia Narodowego w Bydgoszczy na 
zebraniu dnia 1 grudnia rb. zajął następu- 
jące stanowisko: 

Wystąpienie p. Ginet-Wojnarowiczowej 
potępiamy jako czyn nieodpowiedzialnej 
jednostki. 

, Jest ono szkodliwe dla akcji zjednocze- 
nia narodowego oraz krzywdzące Pomorzan, 
którzy czynami swymi dali dostateczne do- 
wody prawdziwego patriotyzmu. 

Prezes okręgu: poseł Z. Sioda 

Prezes oddziału: prof. S. Góralczyk 

Sekretarz okręgu: Cz. Łoboda. 


Z nędzy targnął sie na życie. 
Ub. niedzieli wieczorem znajdujący się 
w ciężkich warunkach materialnych bezro- 
botny Czesław Jankowski, zam. przy ulicy 
Szczecińskiej 10 w celu samobójczym napił 
się kwasu solnego. Domownicy w porę zau- 
ważyli wijącego się w bólach desperata i 
zawezwali natychmiast lekarza pogotowia 
ratunkowego, dzięki czemu udało się bezro- 
botnego uratować. Przyczyną zamachu sa- 
mobójczego była nędza i brak pracy. 


Globetrotterzy oszustami. 


Policja bydgoska osadziła w areszcie 
małżonków Stanisława i Marię Pałaszkie- 
wiczów, pochodzących z Warszawy, lecz bez 
stałego miejsca zamieszkania, którzy zbie- 
rali datki na podróż naokoło Świata wśród 
bydgoskiego obywatelstwa. Jak się okaza- 
ło, utrzymująca się z nabierania ludzi para 
globtroterów dopuściła się fałszowania pie- 
czątek władz państwowych i podpisów wyż- 
szych urzędników w księdze roleceń, którą 
wszędzie pokazywali. 


„ZIELONY SYGNAŁ” 
(kino „Kristal”), 


Czy wolno lekarzowi popełnić bląd pod- 
czas operacji? Nie wolno, ale może się to 
zdarzyć. Jeden ułamek sekundy wystar- 
czył, że pacjentka zmarła na stole opera- 
cyjnym, lekarz złamał sobie karierę, a bo- 
hater filmu „Zielony sygnał” opuścił szpi- 
tal i udał się w okolicę dotkniętą febrą pla- 
mistą. Tam poddaje się doświadczeniu dla 
wynalezienia szczepionki przeciw śmiertel- 
nej chorobie, szerzonej przez kleszczyki. 
Jest to więc druga po filmie o Pasteurze 


historia lekarza, poświęcającego się dla 
postępu współczesnej medycyny. Temat. 
przerobiony z ciekawej powieści Lloyda 


Douglasa. Reżyseria Franka Borzage'a wy- 
dobyła z niej maksimum elementu filmowe- 
go, tworząc w każdym razie całość o dużej 
wartości artystycznej i szlachetnej tenden- 
cji moralnej. Rołę lekarza gra z przekony- 
wującą siłą wyrazu, w szlachetnym stylu 
bohaterskiej postaci uczonegod, znany ak- 
Partnerką jego jest pięk- 
na Anita Luise i przyćmiewająca ją siłą 
ekspresji druga partnerka, wschodzącą 
gwiazda filmewa Margaret Lindsay. Bar- 
dzo sugestywną postać  pastora-filozofa 


I stworzył Cedric Hardwicke Dekoracje, labo- 


ratorium dostosowane z drobiazgową natu- 


jrealnością. Poza tym nowy tygodnik i in. 
or- $ 


„NARODZINY GWIAZDY" 
(Kino „Apollo”) Bi 


Nie każda artystka filmowa żdobywa 
sławę i stanowisko z taką łatwością, jak to 
sobię wyobrażają liczni kandydaci do fil- 
mu Patrzymy niekiedy na aktora lub ak- 
torkę, nie zdając sobie sprawy z przeżyć ich 


jw czasie zdobywania czołowego miejsca na 


filmie. Tymczasem... ale o tym najlepiej 
„Narodziny gwia- 
zdy“, w którym bohaterka pragnie za wszel- 


ką cenę dostać się przed jupitery filmowe. 


została gwiazdą. Film ten 
ukazuje zakulisowe dzieje wytwórni filmo- 
wej, cały w kołorach naturalnych, stanowi 
niezwykłą atrakcję dla widzów. Przy czym 


Fredric Masch i Adolf Menjou jest pierwszo- 
rzędna. Konsekwentną grę Gaynor, jej 
sympatyczną sylwetkę adepiki filmowej 
śledzi się z ogromnym zainteresowaniem. 
Nie mniej ciekawa jest wystawa i urządze- 
nia wytwórni. Kogo interesują zakulisowe 
machinacje filmowe, winien zobaczyć „Na- 
rodziny gwiazdy“ Prócz tego nadprogram 
tygodnik, kronika i ine _ 
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Toruń, dnia 8 grudnia 1937 r. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Leokadii, Wałerii. 

Jutro: Najśw. M. P. Loretańskiej 
Wschód słońca o godzinie 7.57. 
Zachód słońca o godzinie 15.47. 


$tan pogody. 
Lekki mróz i Śniegi. 


Z północy napływa nad Polskę w warst- 
wie przyziemnej raroźne powietrze polarno- 
kontynentalne. Ponad tą masą znajduje się 
znacznie cieplejsze powietrze. napływające 
% południa. Wobec takiego układu atmosfe- 
ry utrzymuje się nad całym niemal krajem 
zachmurzenie warstwowe, często występują 
mgły lub drobne opady śnieżne. Tempera- 
tura o godzinie 14-tej wynosiła: 1 st. w Kra- 
kowie, —ł w Kielcach, —2+ w Warszawie, 
—3 w Łodzi, —4 w Gdyni, —-5 w Bydgosz- 
czy, —6 w Poznaniu, —/ w Białymstoku, 
—9 w Grodnie, —i2 w Suwałkach, 


age Stan 
dzisiejszy 


z 4 Stan 
wczorajszy 
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Pogotowie straży pożarnej tel. 1244. 


Telefos nr. 15-46 posiada przedstawiciel. 
stw. „Dziennika Bydgoskiego” w Torunia. 


Pogotowie ratunkowe tel. 19981. 

Biblioteka T. ©. L. (ul Wysocka 16) ot- 
warta codziennił za wyjatkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11.30 i od 16 do 19 


oE To amme oa 


, REPERTUAR KIN: 
Aria: „Zagubione szczęście”. 
As: „Zaginiona wyspa”. 
Mars: „Droga do Rio’. 
Świt: „Gwiazdą Riwiery*, 


x 0 


Nocny dyżur pełnią apteki: 


„Pod Lwem“ — Śródmieś. e ` 
Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście 
Pod Łabędziem — na Mokrem. 

P a M — Jakubskie Przedmie- 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


Popałarne przedstawienia „Gęsi i gąsek” 
Michała Bałuckiego. 

Ceny miejsc od 25 gr do 210 zł. 

W sobotę i niedzielę, dnia 11 i 12 bm. o 
godz. 20-tej na scenie Teatru Ziemi Pomor- 
skiej odbędą się popularne przedstawienia 
uroczej, pogodnej, zawsze aktualnej kome- 
dii Michała Bałuckiego p. t. „Gęsi i gąski”. 


W 


Hallo! Hallo! Grzeczne dzieci! 


Teatr Ziemi Pomorskiej powtarza uroczą 
bajkę „Leśniczanka Basia u króla Stasia”. 


W sobotę 11 bm. o godz. 16-tej i w nie- 
dzielę 12 bm. o godz. 12-tej Teatr Ziemi Po- 
rnorskiej powtarza przeppiękną bajkę Wan- 
dy Trojanowskiej p. t. „Leśniczanka Basia 
u króla Stasia. j 

Celem uniknięcia natłoku przy kasie, u- 
prasza się o wczesne nabywanie biletów w 
drogerii Foto-Szady przy Rynku Staromiej- 
skim 83. 


Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.. 


Czwartek 9 bm. godz. 20 Toruń: „Lato 
w Nohant'”, 


Sobota 11 bm. Toruń: godz. 16 „Leśni- 
czanka Basia u króla Stasia”, godz. 20 „Gę- 
si i gąski”. 


EDR 
Wojewoda pom. wyjechał 
do Warszawy. 


We wtorek, dnia 7 grudnia p. wojewoda 
pomorski Władysiaw Raczkiewicz wyjechał 
do Warszawy, gdzie tegoż dnia odbyło się 
pod jego przewodnictwem posiedzenie rady 
fundacyjnej funduszu szkolnictwa polskie- 
go zagranicą. 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, 


Nadchodząca zima nęci urokiem białych 
harców. Gonitwy po lodzie i wspaniałe 
zjazdy!  Rozradowahe braciwo,  żdrowi 
chłopcy, panie i panowie syci i dobrze u- 
brani. Co wolisz Sławsko czy Krynicę — 
a może Zakopane z Kasprowym? — A kuli- 
gi, skiringi i narty, bridże? A potem kar- 
nawał przecie!.. Dancingi, zabawy, tańce, 
muzyka. A dalej? == znowu narty, tańce 
i ochota... 

I słusznie. Każdą wolną chwilę 
obrócić na ruch, radość i hart! 

Ale.. jest i drugie oblicze mrożnej zimy. 
Woda w misce zamarzła nawet w odległym 
od okna kącie izby. Kto ma buty, może 
wyjść i ha mróz, reszta siedzi w budzie czy 
baraku i jak może zatyka resztki okien. 
Jednak ktoś wyjść przecie musi — nie na 
dancing, ani narty — trochę, troche choćby 
jakiejkolwiek pracy! Starsi nie koniecznie, 
ale dzieci jeść coś przecież muszą! 


trzeba 


„piątek, dnia 10 grudnia 1937 r. 


Przeczytajcie i przygotujcie się 


Wraca. Słycha. stuk otrzepywanych ze 
śniegu butów == a tu w izbie w sercach i 
serdusżkach nadzieja, nadzieja co za gardło 
chwyta! 

Wchodzi ojcice — kilka polan upada ze 


stukiem na podłogę. Zdobył tylko tyle. 
Chwilę chociaż cieplej będzie. Ukradł czy 
pożyczył? — nikt z Was nie zapyta. 

A innym razem, gdy « niczym powrócił? 
Siada w kącie i myśli. Nikt nie pyta. Nikt 
nie odpowiada. A on? Modli się, czy prze- 
klina? Nikt z Was nie odpowie. 

= * + 

Żbiórkę zbędnej odzieży i obuwia na 
rzecz biednych przeprowadza na terenie na- 
szego miasta hufiec męski harcerzy i to w 
dniach 43 4 i 15 grudnia br. 

Zwracamy się do społeczeństwa z gorącą 
prośbą o przygotówanie ha czas zbiórki 
zbędnej odzieży którą my harcerze sami od- 


100 procentowy przyrost. 


bierzemy. 


w Tow. Gimn. „Sokół. 


Z walnego zebrania Tow. 


W środę, dnia 8 bm. w sali Książę- 
cej Dworu Artusa odbyło się walne 
zgromadzenie gniazda I-go Tow. Gimn. 
„Sokół“ w Toruniu. Zebranie zagaił w 
obecności 80 członków prezes gniazda 
dh Lendzion. Następnie przez powsta- 
nie z miejsc uczczono zmarłych w ostat- 
nim roku członków śp. dh, Romana 
Słojkowskiego, Kazimierza Zielińskiego 
i Stefanię Lewandowską, 


Na życzenie zebranych przewodnicza- 
cym walnego zgromadzenia został dh 
Lendzion. Po odczytaniu protokółu z 
poprzedniego zebrania przystąpiono do 
sprawózdań członków zarządu: prezesa, 
sekretarza, skarbnika, naczelnika, go- 
spodarza i komisji rewizyjnej. Ze spra- 
wożdań tych wynika, że Tow. Gimn. 
„Sokół“ rozwija się w dalszym ciągu 
bardzo pomyślnie, o czym świadczy 
wzrost członków gniazda w. ostatnim 
roku o 100 proc, do 235 członków. 
kół“ 


„Sœ; przyjęto Rucznymi oklaskami. 
urządził w ostatnim roku szereg | zgromadzenie zakończono o godz. 20. 


Gimn. „Sokół w Toruniu. 


występów w Teatrze Żiemi Pomorskiej, 
które cieszyły się wielkim powodzeniem. 


Ponadto zorganizował występ na' boi- 
sku. miejskim na rzecz LOPP. Człon- 


kowie Towarzystwa brali udział w za- 
wodach okręgowych i dzielnicowych 
Sokoła. Ponadto uczestniczyli licznie w 
zlocie związkowym w Katowicach. 
Nad sprawozdaniami wywiązała się 
dyskusja, bo czym zebrani udzielili ża- 
rządowi absolutorium, Następnie przy- 
jęto preliminarz budżetowy na rok 1938, 
wyrażający się cyfrą 1.930 zł. W wybo- 
rach uzupełniających jako nowy czło- 
nek zarządu wszedł dh mecenas Paulus, 
Do komisji rewizyjnej weszli: dh 
Makowiak, Kotliński i Piątkowski, a w 
skład sądu honorowego dh. Dawid, Ja- 
nmuszkiewicz, Kraśnicki i Szulist.« W 
wolnych głosach wygłosił rn, in. prze- 
mówienie współzałożyciel gniazda czło- 
nek honorowy Jakób Sulecki, które 
Walne 


Kradzieże, kradzieże... 


Ludwika Dvbowska, zam. przy ul. Róża- 
nej 5 w Toruniu zgłosiła o kradzieży pie- 
rzyny i płaszcza wartości 95 zł. Kradzieży 
tej mogli i podobno mieli dokonać subloka- 
torzy Dybowskiej. (Ładne towarzystwo tam 
mieszka — nie ma co mówić). 

Do niezamkniętego mieszkania Heleny 
Lamparskiej, zam. przy ul. Warszawskiej 2 
zakradłi się złodzieje, którzy skradli z sżu- 
tlady stołu portmonetkę z zawartością 25 
zć. Niej. Marta Masł. podejrzana jest o 
to, iż „maczała w tym paluszki”. 

Nieznani sprawcy skradli ż piwnicy Ja- 
na Popiołka w Podgórzu 50 kg mięsa, war- 
tości 100 zł. Po sprawcach i mięsie nie ma 
śladu. 


Przyktość spotkała obywatela podgór- 
skiego Czesława QGrześkiewiczaą, któremu 
skradzioho zegarek, umieszczony w postu- 
mencie matrmurowym, wartości 25 zł. 


Ludzie bez skrupułów skradli Włady- 
sławowi Krzywdzińskiemu w Rogówku, po- 
wiatu toruńskiego, futro, palto, parę bu- 
tów i teczkę skórzaną, ogólnej wartości 
280 zł. 

I wreszcie amatorzy świni dostali się 
do chlewu Hugona Pelauera w Czarnówie, 
w pow, toruńskim i skradli 2 świnie warto- 
ści 240 zł. 

We wszystkich 


wyżej wymienionych 


sprawach dochodzenia prowadzi policia. 


Odczyt Ossendowskiego w Toruniu. 


W ramach wieczorów literackich T. 
C. L., rozpoczętych wiosną bieżącego ro- 
ku odczytem Gustawa Morcinka, Kóło 
toruńskie Tow. Czytelni Ludowych u- 
rządza w Toruniu we środę 15 grudnia 
br. o godz. 19,30 w auli Państwowego 


|oaczst” za 


Męskiego im, Kopernika 


odczyt zrańego współczesnego pisarza 
i podróżnika polskiego Ferdynanda An- 
toniego Ossendowskiego p, t. „Tragedia 
słonecznej krainy“. 


Jasełka na rzecz ubogich. 


Jasełka dzieci z ochronki im. bł Jana 
Bosco ha Mokrem odbędą się w niedzielę 
12 bm. o godz. 16,30 w sali KPW przy ul. 
Grudziądzkiej 5. Bilety za minimalną opła- 
tł nabywać można uprzednio u ss. Elżbie- 
tanek przy ul. Kościuszki 30 oraz w kance- 


larii parafialnej Chrystusa Króla, a w nie- 
dzielę przy kasie. 

Czysty zysk przeznacza się na rzecz ubo- 
gich dzieci tejże ochronki. Mali wykonawcy 
imprezy proszą sordecznie rodziców oraz 
sympatyków o jak najliczniejsze przybycie. 
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Jak Polska przyjęła chrzest? 


Wiadomo ogólnie o roti Dąbrówki w 
przyjęciu chrztu przez Mieszka £ ale 
skąd przyszły pierwsze misie do Polski, a 
także w jakim słosunku do ówczesnej sy- 
tuaćji politycznej pozostawało przyjęcie 
chrztu przez Polskę? 


Te wszystkie zegadnienia będą przed- 
mtiotem przedostatniego w bieżącej serii 
„piątków Uniwersytetu Poznańskiego” dnia 
10 bm. o godz. 1930 w auli gimnazjum im. 
Kopernika w Toruniu: Odczyt wygłosi prof. 
U. P. dr Zygmunt Wojciechowski. Wstęp 
25.1 15 gr. 
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Spotkanie towarzyskie LMK. 


Liga Morska i Kolonialna oddział To- 
ruń—Bydgoskie Przedm., urządza dnia 
9 grudnia 1937 r. w czwartek spotkanie 
towarzyskie, w kawiarni — Esplanada, 


Podczas spotkania towarzyskiego bę- 
dzie przygrywała nowa przebojowa ot- 
kiestra, słynnego kapelmistrza i kompo- 
zytora „Uzdowskiego”, również program. 
kabaretowy będzie bodajże najwspa- 
nialszy, o czym mówi już samo zesta- 
wienie tegoż programu: 

i. Atrakcja Londynu „DiDi*??? 2. Wy- 
tworny duet damski „Sister Harys* kró- 
lowe piękności. 3. Salonowy dystyngo- 
wany duet „Osten“ z Wintergarten Ber- 
lin. 

Uwaga! Podczas spotkania towarzy» 
skiego będzie już czynny nowootwarty 
„Coctail Bar“. Wstęp wolne datki. Po- 
czątek o godz. 21. 


oz a 


— (Choroby dziecięce. W klinikach dla 
dzieci stosuje się naturalną wodę gorzką 
„Franciszka Józefa? już przy małych, a 
uporczywych zaparciach z dobroczynnym 
wynikiem. 


Re oporu. 


Tabela punktacyjna mistrzóstw Pomorza 
w siatkówce żeńskiej. 


Po niedzielnym zwycięstwie drużyny żeń- 
skiej KS ZS (Toruń) nad bydgoską KPW. 
w stosunku 2:0, tabela punktacyjna mi- 
strzostw Pomorza w siatkówce żeńskiej 
przedstawia się następująco: 

1) Sokół (Grudziądz), 2) KS ZS Toruń, 
3) KPW Pomorzanin Toruń, 4) KPW Byd- 
goszcz, 5) Sokół (Toruń). 


* Odwołanie spotkania bokserskiego 
Bałtyk — Gryf. 


Zapowiedziany na niedzielę, 12 bm. mecz 
bokserski w Toruniu o mistrz. Pomorza 
pomiędzy drużynami Bałtyk Gdvnia a Gry- 
fem Toruń nie odbędzie, się, Termin me- 
czu na prośbę Bałtyku przełożony został na 
dzień 2 stycznia 1938 r. 


TKS zlał się z KS KPW Pomorzaninem. 


Jak już pokrótce donosiłiśmy, w tych 
dniach po kilkunastu latach. istnienia, da- 
wniej ligowy Toruński Klub Sportowy 29 
przestał istnieć Na nadzwyczajnym wal- 
nym zebraniu w dniu 24 listopada br. po- 
stanowiono przystąpić do najsilniejszego 
klubu sportowego Pomorza RS KPW Po- 
morzanin, Toruń. 

Zarząd Pom. OZPN fuzje tę zatwierdził 
i juź w wiosennych rozgrywkach A-klaso- 
wych zamiast TKS 29 wystąpi KPW Pomo- 
rzanin. 

Pomorzanin po użyskaniu doskonałej 
drużyny piłkarskiej będzie niewątpliwie 
najsilniejszym i  najwszechstronniejszym 
klubem sportowym nie tylko Pomorza, ale 
i Polski. 


Wicemistrz Europy w koszykówce — AZS 
Poznań dwa razy wygrał i raz przegrał 


w Toruniu. 
W dniu wczorajszym gościł w Toruniu 
mistrz Polski i akademicki wicemistrz 


świata AZS (Poznań), rozgrywając mecze 
w siatkówkę i koszykówkę. 

W koszykówce AZS pokonał przed poł. 
drużynę KS KPW Pomorzanin w stosunku 
34:21, po południu żaś reprezentację m. To- 
runia w stosunku 64:17 (35:2). 

W siatkówce natomiast poznańczycy u- 
legli doskonałej drużyny Zw. Strzeleckiego 
w stosunku 2:0. 

Mistrz Polski, grając w swym najlepszym 
składzie z Różyckim, Czaplieckim, Śmigiel- 
skim i Genderą na czele. pokazał grę na- 
prawdę ładną i godną mistrza. jednakowoż 
wysoką porażkę reprezentacji Torunia tiu- 
maczyć należy jedynie złym zestawienitm, 
drużyny. 

Publiczności przeszło 700 osób. 


Dwa mecze siatkówki o mistrzostwo 
Pomorza w Toruniu. 


W Toruniu odbyły się dwa mecze siat- 


kówki o mistrzostwo .Pomorza, W  pier- 
wszym WKS Start (Bydgoszcz) pokonał 
KSM Toruń w stosunku 2:0. W drugim 


zaś drużyna bydgoska uległa drużynie to- 
ruńskiej WKS Sęp również 2:0. 

Po ostatnich rozgrywkach tabela punk- 
tacyjna mistrzostw Pomorza przedstawia 
się następująco: 1) KS ZS Toruń — 9 gier. 
pkt. 7:2. 2) WKS Sęp Toruń 8 — 6:2, 3) Po- 
morzanin Toruń 8 — 6:2, 4) WKS Start Byd- 
goszcz ? — 3:4, 5) Sokół Grudziądz 10 — 
3:10, 6) KSM Toruń 8 — 0:8. 
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SOWIECKA NOC ŚW. BARTŁOMIEJA. 


Stalin czyta o nocy Św. Bartłomieja, Nas 
stępnie zwraca się do swego sekretarza: 

— Trzeba u nas urządzić nóc Św. Battło- 
mieja, ale taką polarną... żeby trwała sześć 
miesięcy... 


YA wje 
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; Krzyże zasługi 
na piersiach bydgoszczan. 


Za zasługi na polu pracy społecznej 
nadał Pan Prezes Rady Ministrów Sani 
Sławoj Składkowski srebrne krzyże zasługi 
m. in. pani Zofii Barciszewskiej, pani Eu- 
genii Osmólskiej, pp. Władysławowi Pała- 
szewskiemu, Ludwikowi Stojowskiemu, 
Romanowi Suszyckiemu, Władysławowi 
Wittstockowi, Piotrowi Wlodarkiewiczowi, 
Marcinowi Wołoszyńskiemiu, Stefanowi Za- 
łęskiemu i Zofii Żyromskiej — w Bydgosz- 
czy, tudzież burmistrzowi miasta Fordonu 
p. Wacławowi Wawrzyniakowi i p. Janowi 
Weiznerowskiemu -w Brzozie. 

Za zasługi na polu pracy społecznej i za- 
wodowej srebrny krzyż zasługi otrzymali 
pp. Kazimierz Sokolowski, Kazimierz Ku- 
jawski i Wacław Milner. 

Za zasługi na polu przysposobienia woj- 
skowego i wychowania fizycznego srebrny 
krzyż zasługi nadano p. Władysławowi Że- 
wiekiemu. t i 

(Za zasługi na poplu pracy w bankowo- 
ści: pp. Bronisławie Ceglarskiej i Alojzemu 
Wojciechowskiemu - wicedyrektorowi od- 
działu Banku Związku Spółek Zarobko- 
wych. 


Po raz drugi za pracę społeczną srebrny 
krzyż otrzymała pp. Ilelena Stabrowska. 


W Białośliwiu zawiązało się koło 
Stronnictwa Pracy. 


x Dnia 8 grudnia rb. odbyło się w Biało- 
śliwiu w powiecie wyrzyskim zebranie in- 
formacyjne celem utworzenia koła Stron- 
nictwa Pracy. Po wysłuchaniu referatów 
bp. płk. w st sp. Adama Niedzielskiego 
i red. Nowakowskiego z Bydgoszczy, 45 
osób zapisało się do koła białośliwskiego. 
Do zarządu tymczasowego wybrane pp. 
Feliksa „Cyrycha — prezesem, Józefa Ko- 
hopnickiego — zastępcą prezesa, Gromadz- 
kiega — sekretarzem, Mikołaja Dukiewi- 
cza — zast. sekretarza i Jarzębowskiego — 
skarbnikiem. 


Ogólne zebranie czeladzi 
rzemieślniczej. 


Prezesi towarzystw  czeladniczo-rze- 
mieślniczych zwołują na dzień 12 gru- 
dnia, godzinę 14 wielkie zebranie wszy- 
stkich czeladników, zatrudnionych w fa- 
brykach, składach i warsztatach pracy 
na terenie miasta Bydgoszczy — do du- 
żej sali Resursy Kupieckiej przy ulicy 
Jagiellońskiej, 


Napadniety. 


W środę w godzinach rannych pobity 
został 39-letni murarz Jan Przybyliński, 
zam, przy ul, Bielickiej 11, Napadu do- 
konał jeden z sąsiadów na ulicy, kiedy 
P. zdążał do kościoła, zadajac mu ja- 
kimś tępym narzędziem kilka ran na gło- 
wie, powodujących duży wylew krwt. 
Do ofiary zawezwano lekarza pogotowia 
ratunkowego, który opatrzył rany. Poli- 
cja spisała protokół. , 


Wandale. 


W nocy na wtorek dotąd niewykryci 
złodzieje zerwali na szkodę Państwowe- 
go Zarządu Wodnego przy nowymi kana- 
le obok ul. Młyńskiej przewody światła 
elektrycznego i skradli przeszło 300 m 
drutu miedzianego”od światła elektrycz- 
nego oraz dwie żarówki po 100 świec. 


60 zł, to kradzież z uwagi na» zniszcze- 
nie urządzeń publicznych trzeba uznać 
za wandalizm, który najostrzej napiętno- 
wać należy. Sprawcy winni być najsu- 
rowiej ukarani. 


Wielki koncert religijny 


urządza Związek Chórów Kościelnych okrę- 
gu bydgoskiego w niedzielę, dnia 12 bm. w 
Resursie Kupieckiej. 

Koncert ten zapowiada się bardzo inte- 
resująco, gdyż biorą w nim czynny udział 
chóry kościelne wszystkich parafii bydgo- 
skich i przedmieść. Wykonane będą utwo- 
ry kompozytorów: Szamotulskiego, Kromo- 
lickiego, Gomółki, Gorczyńskiego, Zieleń- 
skiego, Palestriny. Początek koncertu o go- 
dzinie 20-tej. Wstęp 50 gr i 1 zł. 

- S$zan. Obywatelstwo prosimy o szerokie 
poparcie tej poważnej imprezy. 


— Ofiarności publicznej serdecznie pole- 
camy starszą osobę 60-letnią, złamaną ży- 
ciem, pogrążoną w biedzie, nie posiadającą 
żadnych dochodów, a w dodatku trawioną 
chorobą. Hetmańska 4 — oto adres, pod 
którym prosimy skierowywać ofiary. 

- — Karnawałowa rewia mody. W niedzielę 
18 grudnia rb. o godz. 17-ej w sali malino- 
wej „Pod Orłem” Związek Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet wespół z firmą St. Grzegorzew- 
ski i przy współudziale firm: F. Jaworski 
(futra), Waleria Hinkel (kapelusze) i Wł. 
Hofimann (fryzury) organizuje wielką kar- 
nawałową rewię mody. Atrakcje: wesołe 
monologi i cenieransjierka w wykonaniu 
axvtysty-amatora p. Soboty oraz balet alek- 
sandryjski, cieszący się zasłużoną sławą. 
Zysk na ochronki i świetlice dla najbied- 
niejszych dzieci. 


nadesłał nam zespół naszych bokserów: Koziołek, Czortek, Wożniakiewicz, Kolczyń- 


ski, Chmielewski, Szymura, Klimecki, 


Pisarski i 


trener drużyny polskiej Stamm. 


W Danii, w miejscowości Nykoebing ro- 
zegrany został w środę wieczorem między- 
narodowy mecz bokserski pomiędzy repre- 
zentacją Polski, która walczyła pod nazwą 
reprezentacji Warszawy. a reprezentacją 
Danii. Zwyciężyli polscy bokserzy w ste 
sunku 10:6. 3 


Sensacją meczu były porażki Pisarskie- 
go i Kolczyńskiego. Trzecią porażkę po- 
niósł bardzo słaby Klimecki. 


Wyniki poszczególnych walk przedsta- 
wiają się następująco: w wadze muszej 
Rotholc pokonał Henriksena, w koguciej 
Koziołek wygrał z Dworażkiem, w piórko- 
wej Czortek zwyciężył Cerina, w lekkiej 


Wożźriakiewicz znokautował w trzeciej run- 
dzie Larsona, w półśredniej Kolczyński u- 
legł Kopsowi. w średniej Pisarski przegrał 
z Nielsenem, w półciężkiej Szymura odniósł 
zwycięstwo nad Jensenem, w ciężkiej Kli- 
mecki przegrał z Hermansenem. 


PRASA NORWESKA O MECZU 
Z POLSKĄ. 

Osło. Prasa norweska obszernie oma- 
wia zwycięstwo bokserów polskich nad re- 
prezentacją Norwegii. Prasa nazywa Po- 
laków najsilniejszym zespołem bokserskim 
Europy. Mimo, że nie wszyscy polscy bok- 
serzy wypadli dobrze. dzienniki norweskie 
uważają jednak wynik za sprawiedliwy. 
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TYLKO BYDGOSZCZANE ZDOBYWAJĄ 
PUNKTY. 


Warszawa bije zdecydowanie Pomorze 
11:5. 


Rozegrany w Warszawie mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacjami Warszawy i Po- 
morza zakończył się zdecydowanvm zwycie- 
stwem bokserów Warszawy w stosunku 
11:5. Warszawa górowała bezsprzecznie nad 
przeciwnikiem i wygrała zasłużenie, cho- 
ciaż w zhyt wysokim stosunku. Najwięk- 
szymi niespodziankami były porażki Krze- 
mińskiego i Lelewskiego. Krzemiński zre- 
sztą został skrzywdzony przez sędziów. Nie- 
mniej na zwycięstwo nie zasłużył. Remis 
najbardziej odpowiadałby stosunkowi sjł. 

Mecz rozegrany w olbrzymiej sali cyrku 
nie wywołał w Warszawie większego zain- 
teresowania. Wyniki poszczególnych walk: 
' W muszej Jarmuszewski (Pomorze) prze- 
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Piątek, 10 grudnia. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00: 


Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty). 
8,00: Audycja dla szkół. 14,15: Audycja dia 
szkół: „Chrzciny w Łobzowie” — słuchowi- 
sko. 11,40: Gra Gaspar.Cassado (wioloncze- 
la). 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Krako- 
wa. 12,03: Audycja południowa. 15,30: Wia- 
domości gospodarcze. 15,45: „Poczytajmy so- 
bie” przegląd wydawnictw gwiazdko- 
wych dla dzieci. 16,00: Rozmowa z chory- 
mi ks. kapelana M. Rękasa (ze Lwowa). 
16,15: Walce i serenady w wyk. tria. roz- 
głośni poznańskiej. 16,50: Pogadanka aktu- 
alna. 17,00: „Co z alabastru robią w pol- 
skiej chacie” — pogadanka (ze Lwowa). 
17,15: Utwory wokalne w wyk. Małgorzaty 
Szirmai-Seemann — sopran i Konrada Że- 
lechowskiego — baryton. 17,50: Przec:ą 
wydawnictw. 18,00: Wiadomości sportowe. 
Koinunikat śniegowy (z Krakowa). 18,10: 
Zespoły wokalne w  operetkach (płyty). 
18,30: Program na jutro. 18,35: Audycja dla 
wsi. 19,00: Pieśni poddasza — kurant staro- 
świecki. Wyk.: Lena Żelichowska, Edmund 
Zayenda i Leon Schiller. 198,38: Nieznane 
pieśni ludowe śląskie w wykonaniu chóru 
męskiego Stow. Prac. m. Katowic pod dyr. 
Leopolda Janickiego. Słowo wstępne wygł. 
L. Janicki (z Katowic). 19,50: Pozgadanka 


— 


: grał z Rundsteinem (Warszawa). Rundstein 
Jakkolwiek szkoda wynosi tylko około gaeng n a ETER AA OCE NZOZ 
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nie zaimponował, niemniej wygrał zasłuże- 
nie. 

W koguciej Wojtkowiak (P) pokonał 
Millera na punkty. 

W piórkowej Krzemiński (P) nieoczeki- 
wanie nrzegrał z Sieradzaniem. 

W lekkiej Tuchnicki uległ Rosenblumo- 
wi (W). 

W półśredniej Lelewski (P) został nie- 
spodziewanie pokonany przez Janczaka. 

W średniej Urkaniakowi (P) przyznano 
remis z Całką. Pierwsze dwie rundy na- 
leżałv do Urbaniaka, w trzeciej górował 
zdecydowanie Całka, ale nie na tyle, aże- 
by wyrównać stracone punkty. 

W półciężkiej Archacki (W) pokonał mi- 
nimalną przewagą punktów Weznera. 

W ciężkiej Łukowski (P) wygrał przez 
k. o. w pierwszej rundzie z Albertem. Ten 
ostatni po pierwszym uderzeniu znalazł szę 
na deskach do siedmiu, a po drugim ude: | 
rzeniu poddał się. 


aktualna. 26,00: Koncert symfoniczny z fil- 
harmonii warszawskiej. Wykonawcy: or- 
kiestra filharmonii warszawskiej i Wanda 


Wermińska (śpiew). Koncert poprzedzi po- 
gadanka dr. Alicji Simonówny. W przerwie ķ 


ok. godz. 21,00 dziennik wieczorny i poga- f 
danka aktualna. 22,50: Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, przegłąd prasy i ko- 
munikat meteorologiczny. 

PROGRAM LGKALNY. 

TORUŃ. 11,40: Ryszard Wagner (płyty 
13,00: Dla każdego coś ładnego (płyty 
18,10: Program na jutro. 18,45: Tańce ludo- 
we z Kujaw w układzie Wiktora Jantara 
w wyk. orkiestry ludowej pod dyr. J. M. 


Wieczorka. 18,40: „Dwa miasta — Gniew 
i Tczew” — odczyt wygłosi dr KazimierzĘ 
Mężyński. 18,55: Wiadomości sportowe zk 


Pomorza. 23,09: Tańce i piosenki (płyty). 
ZAGRANICA. 

Beromuenster. 19,35: Wieczór muzycznyĘ 
u Mozarta. Lahti. 19,05: Koncert symfonicz-Ę 
ny. Budapeszł. 20,00: Koncert orkiestry ope- 
rowej. Londyn Reg. 20,30: Muzyka taneczna 
z Ameryki. Bruksela flam. 21,00: Koncert$ 
orkiestry symf. Mediolan. 21,06: „Kwiat Ha- 
waju”, operetka Abrabama. Deutschland- f 
sender. 22,30: Muzyka lekka. 


J dzo 
j stworzył Cedric Hardwicke Dekoracje, labo- 


J filmie. 
§ nas zapozna dramat pt. 
g zdy“, w którym bohaterka pragnie za wszel- 


i niezwykłą atrakcją dla widzów. 


Ą śledzi się 


Budapeszt. 


WARSZAWA — LUBLIN 13:3. 
Lublin. Rezerwowa reprezentacja War- 
szawy rozegrała mecz bokserski w Lubli- 
nie z reprezentacją Lublina, bijąc ją w wy- 
sokim stosunku 13:3. 


RUCH NIE ODPOCZYWA. 
Katowice. W środę rozegrany został w 
Wielkich Hajdukach mecz piłkarski pomię- 
dzy b. mistrzem Polski Ruchem a Poczto- 
wym P. W. Katowice. Ruch wygrał w sto- 
sunku 5:4 (2:0), Ruch wystąpił bez Tatu- 
sia, Peterka i Czempisza. 


WALNE ZEBRANIE POM. OKR. PZP. 

Wczoraj odbyło się w ratuszu bydgo- 
skim walne zebranie Pom. Okr. Pol. Źw. 
Pływackiego. Szczegółowe  snrawozdanie 
zamieścimy w dniu jutrzejszym. 


OZN w Bydgoszczy dał znak życia. 

W sprawie wystąpienia pani Ginet- 
Wojnarowiczowej w Toruniu, zarząd Obozu 
Zjednoczenia Narodowego w Bydgoszczy na 
zebraniu dnia 1 grudnia rb. zajął następu- 
jąca stanowisko: 

Wystąpienie p. Ginet-Wojnarowiczowej 
potępiamy jako czyn nieodpowiedzialnej 
jednostki. 

Jest ono szkodłiwe dła akcji zjednocze- 
nia narodowego oraz krzywdzące Pomorzan, 
którzy czynami swymi dali dostateczne do- 
wody prawdziwego patriotyzmu. 

Prezes okręgu: poseł Z. Sioda 

Prezes oddziału: prof. S. Góralczyk 

Sekretarz okręgu: Cz. Łoboda, 


Z nędzy targnął się na życie. 
Ub. niedzieli wieczorem znajdujący się 
w ciężkich warunkach materialnych bezro- 
botny Czesław Jankowski, zam. przy ulicy 
Szczecińskiej 10 w celu samobójczym napił 
się kwasu solnego. Domownicy w porę zau- 
ważyli wijącego się w bólach desperata i 
zawezwali natychmiast lekarza pogotowia 
ratunkowego, dzięki czemu udało się bezro- 
botnego uratować. Przyczyną zamachu sa- 
mobójczego była nędza i brak pracy. 


Globetrotterzy oszustami. 


Policja bydgoska osadziła w areszcie 
małżonków Stanisława i Marię Pałaszkie- 
wiczów, pochodzących z Warszawy, lecz bez 
stałego miejsca zamieszkania, którzy zbie- 
rali datki na podróż naokoło świata wśród 
bydgoskiegt obywatelstwa. Jak się okaza- ` 
ło, utrzymująca się z nabierania ludzi para 
globtroterów dopuściła się fałszowania pie- 
czątek władz państwowych i podpisów wyż- 
szych urzędników w księdze roleceń, którą 
wszędzie pokazywali. 


Se o r wyn 


D cemiecy kinowe, 
„ZIELONY, SYGNAŁ” 
(kino „Kristał”). 


Czy wolno lekarzowi popełnić błąd poid 
czas operacji? Nie wolno, ale może się to 
zdarzyć. Jeden ułamek sekundy wystar- 
czył, że pacjentka zmarła na stole opera- 
cyjnym, łekarz złamał sobie kariere, a bo- 
hater filmu „Zielony sygnał” opuścił -szpi- 
tal i udał się w okolicę dotkniętą iebrą pla- 
mistą. Tam poddaje się doświadczeniu dła 
wynalezienia szczepionki przeciw śmiertel- 
nej chorobie, szerzonej przez kleszczyki. 
Jest to więc druga po filmie o Pasteurze 


historia lekarza, poświęcającego się dla 
postępu współczesnej medycyny. Temat 
przerobiony z ciekawej powieści Lloyda 


Douglasa. Reżyseria Franka Borzage'a wy- 
dobyła z niej maksimum elementu filmowe- 
go, tworząc w każdym razie całość o dużej 


m wartości artystycznej i szlachetnej tenden- 


cji moralnej. Rolę lekarza gra z przekony- 


| wującą siłą wyrazu, w szlachetnym stylu 


bohaterskiej postaci uczonegod, znany ak- 


f tor Errol Flynn. Partnerką jego jest piek- 
jna Anita Luise i przyćmiewająca ją siłą 
8 ekspresji 


druga partnerka, wschodząca 
gwiazda filmowa Margaret Lindsay. Bar- 
sugestywną postać  pastora-filozofa 


ratorium dostosowane z drobiazgową natu- 


jrealnością. Poza tym nowy tygodnik i in. 


„NARODZINY GWIAZDY“ 
(Kino „Apollo”) 


Nie każda artystka filmowa zdobywa 


4 sławę i stanowisko z taką łatwością, jak to 


sobie wyobrażają liczni kandydaci do fil- 


amu Patrzymy niekiedy na aktora lub ak- 
i torkę, nie zdając sobie sprawy z przeżyć ich 


w czasie zdobywania czołowego miejsca na 
Tymczasem... ale o tym najlepiej 
„Narodziny gwia- 


ką cenę dostać się przed jupitery filmowe. 


Í Przeszła wiele, pozyskała nawet miłość naj- 
j lepszego aktora filmowego, niestety alkoho- 


lika, wreszcie została gwiazdą. Film ten 
ukazuje zakulisowe dzieje wytwórni filmo- 
wej, cały w kolorach naturalnych, stanowi 
| PER czym 


obsada w której przewalzą Janet Gaynor, 
J Fredric Masch i Adolf Meninu jest pierwszo- 


rzędna. Ronsekweniną gre Gaynor jej 
sympatyczną sylwetkę adeptki flhmowej 
z ogromnym zainteresowaniem. 
Nie mniej ciekawa jest wystawa i urządze- 
nia wytworni. Kogo interesują zakulisowe 


23.05: Muzyka cygańska. Radio-Paris. 24,00:Hmachinacje filmowe. win'en zobaczyć „Na- 


„Azja w obrazkach” 
Szłułtgart. 24,03: Koncert nocny. 


koncert nocny.Ę 


rodziny gwiazdy“ Prócz tego nadprogram 
tygodnik, kronika ii e. 
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Gdynia, dnia 9 grudnia 193% r. 


EALENDARZYKM. 
Dziś: Leokadii, Walerii. 
Jutro: Najśw. M. P. Loretańskiej. 
Wschód słońca a godzinie 7.57. 
Zachód słońca o godzinie 15.47. 


$tan pogody. 
Lekki mróz i śniegi, 


Z pólnoey napływa nad Polskę w warst- 
wie przyziemnej mrożne powietrze polarno- 
kontynentalne. Ponad tą masą znajduje się 
znacznie cieplejsze powietrze, napływające 
z południa. Wobec takiego układu atmosfe- 
ry utrzymuje się nad eałym niemal krajem 


zachmurzenie warstwowe, częste występują į 


mgły lub drobne opady śnieżne. Tempera- 
tura o godzinie 14-tej wynosiła: 1 st. w Kra- 
kowie, —1 w Kielcach, —2 w Warszawie, 
—3 w Łodzi, —% w Gdyni, —5 w Bydgosz- 
czy, —6 w Poznaniu, —7 w Białymstoku, 
-—-9 w Grodnie, —12 w Suwałkach, 
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POGOTOWIA. 


Straż pożarna be 17-08 Pogotowie Ra- 
tunkowe, lekarz dyżurny œ+ 12-40. GŁ Kom. 
Policji ©e 16-11. Miejskie Zakłady Elek- 
tryczne e 23-67. 


DYŻUR APTEK. 


Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst- 
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni 
są czynne gędz. od 8—20. Dyżur w nocy, od 
godz. 20—8 rano oraz w niedziele 4 święta 
EEL, w bieżącym tygodniu następujące ap- 
eki: 7 

Apteka pod Gryfem, ull Starowiejska 34, 
tel. 15-28. 


Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155. | 


Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42. 
Apteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or- 
łowie Morskim. 


AUTODOROŻKI 


„Skwer Kościuszki © 15-70. Plac Kaszub- 
ski = 15-41; ul. Portowa œe 25-62; Dworzec 
kolejowy % 15-40; Orłowo Morskie te 92-04. 


TRAGARZE 
przy dworcu. ee 21-93. 


Oddział 
Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgoskie- 
go“ mieści się: Skwer Kościuszki 24 (nad 
cukiernią Fangrata), tel. 14-60. 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA. Podwójny program: I. „Północ 
woła”, II. „Jego Ekscelencja Subiekt”. 


i BODEGA, Film przewyższający „Benga- 
li” p. t. „Legia zatraceńców”. Bogaty nad- 
program. 


MORSKIE OKO. Sensacyjno egzotyczny 
film o światowej sławie pt. „Pe-Pe-Le Mo- 
ko“ oraz bog. ty nadgropram. 


Lido. Urocza para kochanków Jeanette 
Mac Donald i Nelson Eddy w przepięknym 
filmie miłosnym „Gdy kwitną bzy”. Bogaty 
nadprogram. 


. MIRAŻ - Orłowo, Komedia sportowa p. t. 
„Mleczna droga”. Nadprogram tygodnik. 


Polonia, Film o dziewczętach w. miasta, 
Które rwały się do życia: „Dziewczęta z No- 
wolipek” oraz tygodnik PAT. 


ono 


Czarna kawa, W sobotę, dnia 11 gru- 
dnia 1937 r. odbędzie się czarna kawa 
Związku Zawodowego Polskich Arty- 
stów Plastyków. Henryk Ładosz (wuja- 
szek radiowy) recytować będzie pełne 


` humoru felietony Wiecha, satyry, bajki, 


opowieści góralskie, Początek o godz. 20 
w salach „Café Bałtyk* przy ul. 10 Lu- 
tego, 


| szawskim, 


W niedziełę w południe pan wiceko- 
misarz rządu inż, Szaniawski dokonał 


|otwarcia pierwszego Salonu Zimowego 
związku zawodowego polskich arty- 


stów plastyków w Gdyni. Związek ten 
powstał niespełna rok temu, a utworzo- 


|ny został przez grupę gdyńskich płasty- 


ków stworzoną przy wieczorach czwar- 
tkowych. W skład grupy wchodzą ar- 
tyści: Marian Szyszko-Bohusz, Zofia 
Szyszko-.Bohuszowa, Zygmunt GCywiń- 
ski, Anna Lityńska, Czesław Raczewski 
i Aleksander Wysocki. Grupa ta utwo- 
rzyyła Związek Artystów Plastyków, do 


| którego weszli malarze, rzeźbiarze, gra- 


ficy i architekci w liczbie 15 osób. Zwią- 
zek ten jest szóstym z kolei na ziemiach 
Rzeczypospolitej pe Krakowskim, War- 
Poznańskim, Łódzkim ł 
Lwowskim, a należy do Związku Zwią- 
ków ogólnopolskiego, który znów wcho- 


dzi w skład międzynarodowej organiza- 


Wpierwszym gdyńskim Salonie Zimowym 


cji plastyków z centralą w Brukseli. 

Związek urządził dotąd trzy wysta- 
wy, obecna jest czwartą z kolei, a jako 
pierwszy Salon Zimowy ma specjalnie 
wysoką klasę. 

Marian Szyszko-Bohusz podniósł w 
inauguracyjnym przemówieniu, że Zw. 
Gdyńskich Artystów Plastyków nie 
chce żadnego efekciarstwa i nie dopu- 
ścił na wystawę żadnego obrazu, który- 
by pochlebiał gustom mas, nie jest to 
„sałon na sprzedaż”, lecz dla prawdzi- 
wych znawców i miłośników sztuki. 


Wśród eksponatów wyróżnia się 
przecudny maleńki obrazek Aleksandra 
Wysockiego, przedstawiający barkę na 
morzu. Te morze przedziwnie płynie, 
ta woda fałuje, leje się, przelewa, szu- 
mi, śpiewa, mieni się i żyje! Pełne eks- 
presji jest również puszyste, zaciszne 
wnętrze Zygmunta Cywińskiego. 


Dnia 2 grudnia odbyło się w ląkału In- 
stytutu Bałtyckiego pod przewodnietwem 
Jarosława Czarlińskiego zebranie konstytu- 
cyjne Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Gdy- 
ni w obecności mgr. Franciszka Sokoła, ko- 
misarza rządu i lieznie zgromadzonych 
gdyńskich sfer naukowo-kulturalnych. Re- 
ferat o celach i zadaniach nowouiworzone- 
go towarzystwa wygłosił not. H. Chudziń- 
ski, podkreślając wielkie jego znaczenie dla 
organizacji ruchu naukowo-kulturalnego 
nie tylko w Gdyni, ale również w północ- 
nych powiatach woj. pomorskiego. W dal- 
szym ciągu obrad odczytano zalegalizowany 
przez władze administracyjne tekst statutu 
towarzystwa i dokonano wyboru władz w 
następującym składzie: prezes Jarosław 
Grarliński, I wiceprezes Henryk Chudziń- 


Tow. Przyjaciół Nauk w Gdyni. 


ski, II wiceprezes dr Zdzisiaw de Tęmseyre, 
skarbnik dr Józef Kulikowski, sekretarz 
mgr Józef Bieniasz. Członkowie zarządu: 
inż. Włodzimierz Szaniawski, dyr Józef 
Niemiec, mgr Stanisław Walewski i dr 
Razimiera Jeżowa. Komisa rewizyjna: prze- 
wodniczący dr Józef Borowik, członkowia: 
Julian Rummel, dr Bolesław Kasprowicz; 
zastępcy: dyr Adam Szulc, mec. Edward 
Manissally, inż. Jerzy Müller. Sąd honoro- 
wy: Adam Kozlowski, Bohdan Palędzki, 
Czesław Maciejewski. 

Działalność Tow. Przyjaciół Nauk u- 
chwalono zainicjować około połowy stycz- 
nia 1938 r. publicznym zskraniem inaugura- 
cyjnym z wykładem naukowym w auli Pań- 
stwowej Szkoły Morskiej. © 


17 rocznica 


Szkoły Morsklej. 


W dniu 8 grudnia odbył się uroczysty | sportowych uczniom i zwiedzanie piy- 


obchód rocznicy Szkoły Morskiej z na- 
stępującym programem: 

Uroczyste nabożeństwo, sprawozdanie 
dyrektora Szkoły, przemówienia przed- 
stawicieli absolwentów Szkoły, dekoro- 
wanie przez Dyrektora Departamentu 
Morskiego Min. P,iH. odznaczonych. 
pracowników Szkoły, wręczenie nagród 


walni. 

Statek szkolny „Dar Pomorza“ znaj- 
dujący się w drodze do Port of Spain ną 
Trinidad nadesłał w związku z dorocz- 
nym świętem państwowej szkoły mor- 
skiej w Gdyni w dniu 8 bm. depeszę z 
życzeniami. Na statku jest wszystko w 
porządku, wszyscy zdrowi. 


Pamiętajmy o obowiązku Pomocy Zimowej. 


Nastały dla bezrobotnych tak ciężkie 
czasy, że potrzeba ludzi naprawdę silnych 
charakterem, żeby twarda walka o chłeb 
codzienny nie sprowadziła ich na złą drogę. 
Ojciec, matka, a nawet dzieci — wszyscy 
szukają roboty choćby dorywczej za groszę, 
aby tylko zarobić na bochanek chleba. 


Gorzej jednak, gdy obowiązek utrzyma- 
nia rodziny ponosi tylko ojciec, głowa ro- 
dziny, bo matka nie może odejść od małych 
dzieci i zostawić je bez opieki. Ale o ileż 
bezwątpienia jeszcze gorzej ma rodzina, 
gdzie głową rodziny jet matka - wdowa. 
Nie tak dawno temu, sondując wśród bez- 
robotnych opinię o akcji zimowej dożywia- 
nia, spotkaliśmy w Chyłorii 35-letnią wdo- 
wę, matkę trojga dzieci w wieku od 2—5 łat. 
P. Redlarska jest wdową od roku. Mąż jej 
umarł po 2-letniej chorobie (gruźlica). Na- 
sza rozmówczyni robi wrażenie Kobiety 
schludnej i gospodarnej, tym skwapliwiej 
indagujemy; ją, cólem uzyskania i jej opinii 
o akcji zimowej. 


Dowiadujemy się, że mimo, iż chodzi na 
posługi itp. pracy poza domem, nie może 
jednak poświęcać zbyt dużo, gdyż wpraw- 
dzie sąsiedzi są życzliwi i opiekują się jej 
dziećmi, ale nie może nadużyć ich dobroci 
i sama opiekuje się dziećmi. Przychodzi 
jej w tym wypadku z pomocą Opieka Spo- 
eczna, która uznając, że matka nie może 
tak małych dzieci pozostawiać bez opieki 
uchwaliła jej stałe mies. wsparcie. O do- 
żywianiu zimowym wyraża się p. Redlarska 
jak najlepiej i przyznaje, że nie wiedziałaby 
po prostu, jak dzieciom postarać się o chleb, 
kartofle, mleko no i opał, gdyby nie pomoc 
ze strony życzliwego społeczeństwa. 

W powyższym przykładzie znajdujemy 
niewątpliwe zapewnienie, że nasze najdrob- 
niejsze nawet ofiary, składane na rzecz 
Komitetu Zimowej Pomocy idą w dużej 
mierze również na podtrzymanie ducha 
i energii takichr dzielnych wdów jak p. Re- 
dlarska z Chylonii i stanowią gwarancję, że 
dzieci, wychowane w tak pojętej trosce będą 
kiedyś najlepszymi obyw..telami. 
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Inwestycje kąpielowe w Orłowie. 


Ostatnio w Komisariacie Rządu od- 
była się konferencja w sprawach klima- 
tycznych i kąpieliskowych z udziałem 
sfer miejscowych, przedstawicieli Wo. 
jewództwa i prof. Sabatowskiego ze 
Lwowa. Prof. Sabatowski wskazał tua 
wielkie walory lecznicze morza i przed- 
stawił plan koniecznych  inwestyeyj, 


celem przedłużenia sezonu nadmorskie- 
go, W myśl wywodów prof. Sabatuw- 
skiego, Orłowo jest najbardziej predy- 
stynowanym na zajęcie pierwszego 
miejsca wśród kąpielisk nadmorskich i 
wszelkie poczynania inwestycyjne jak: 
budowa łazienek, do kąpieli leczniczych, 
inhalatoriów, zakładów  wodo-leczni. 
czych, itp. powinny być przeprowaaza- 
na właśnie w Orłowie. 


Flota handlowa wraca do Szanghaju. 


Port w Szanghaju prawdopodobnie w 
najbliższym czasie uznany zostanie 
znowu za bezpieczny dla żeglugi. Wów- 
czas statki linii Gdynia — Daleki 
Wschód będą mogły zabierać ładunki 
przeznaczone do Szanghaju, w związku 
z czym zainteresowani załadowcy mogą. 
się już teraz porozumiewać ze swymi 
przedstawicielami na Dalekim Wscho- 
dzie, celem ustalenia i zorganizowania 
wysyłki towarów wyładowanych w in- 
nych portach. 


| Pracownicy umysłowi Gdyni łączą się. 


W dniu 8 grudnia odbył się o godz, 12 
w południu przy szezelnie zapełnionej 
sali w KPW wielki 


pracowników umysłowych. Rezolucje 


i sprawozdanie podamy obszernie w ju- 


trzejszym numerze. 


Dwa nowe dźwigi 


na nabrzeżu francuskim, 


Na nabrzeżu francuskim zostały usta- 
wione dwa nowe dźwigi, oznaczone ko- 
lejnymi numerami 63 i 64, Dźwigi te 
wyposażone są w specjalne przejścia, u+ 
możliwiające przechodzenia pasażerów 
ze statku na I. piętro Dworca Morskie- 
go. 


Poświęcenie rzeźni — 10 lutego. 


W dniu 8 lutego miało się odbyć po- 
święcenie rzeźni w Gdyni. Termin ten 
został jednak przesunięty na 10 lutego z 


powodu nieukończenia montażu ma-- 


szyn. 


„ Nie wolno niestety przekupniom 
sprzedawać na ulicy drobnych ©zdób 
choinkowych. 
W związku z napływającymi już po- 
daniami, Komisariat Rządu komuniku- 
je, iż w roku bieżącym nie będzie wyda- 


wal zezwoleń na uliczną sprzedaż ozdób 


choinkowych, owoców, i słodyczy, wobec 
czego składanie podań w tym przedmio- 
ce jest becelowe. Wyjątkowo będzie wy- 
dawał Komisariat Rządu zezwolenia na 
uliczną sprzedaż legalnie nabytych 
choinek i to w pierwszym rzędzie na 
placach Hal Fargowych, 


.——— 


Zakład Wodociągów i Kanalizacji 
przypomina właścicielom nieruchomo- 
ści, że wobec nadchodzącej zimy należy 
zabezpieczyć przed zamarzaniem urzą- 
dzenia  wodociągowo-kanalizacyjne, a 
przede wszystkim wodomierze, W razie 
wypadku uszkodzenia wodomierza nale- 
ży bezzwłocznie zawiadomić pogotowie 
techniczne ZW i K (ul, Witomińska 29 
tel, 17-34). Wobec obowiązku zabezpie- 
czenia urządzeń wodociągowo kanaliza- 


cyjnych przez właścicieli nieruchomości 


zaznaczyć należy, że wszelkie koszta, 
spowodowane zamarzaniem obciążać bę- 
dą zainteresowanych właścicieli nieru- 
chomości. 

Tow. dalekomorskich połówów „Po- 


morze“, Gdynia, Port Rybacki komuni- 


kuje, że w dniu dzisiejszym przypłynął 
z dalekomorskich połowów własny pa- 


rowiec SS. „Adam“ z transportem świe- - 


żych śledzi i większej części ryb mor- 
skich. 

Spólka Eksploatacji Elewatorów Zho- 
żowych. Dnia 1 grudnia br. podpisany 
został w Gdyni akt notarialny między 
Elewatorami Zbożowymi w Polsce a 
Spółka Eksploatacji Elewatorów Zboże- 
wych na dzierżawę 4 rejonowych ele- 
watorów znajdujących 


Kruszwicy, Sokxlu, Ostrowcu Swieto- 


krzyskim oraz elewatora eksportowego , 


w porcie gdyńskim. Spółka Eksploatacji 
Elewatorów Zbożowych powołana zosta- 


ła do życia przez Państwwe Zakłady 


Przemysłu Zbożowego Oraz 
Rolników. sA 
Uwagę powyższą z ramienia Elewato- 
rów ' Zbożowych podpisali naczelny dy- 
rektor Banku Polskiego p. dr Lecn Ba- 
rański oraz prezes W, Świątt:owski a z 
ramienia nowoutworzonej Spółki Eks- 
ploatacji Elewatorów Zbożowych p. dr 
Goldman oraz p. dyr. Żelechowski, 


Centralę 


wiec prywatnych. 


się w Kutnie, 


l Str. 12. 


Krzyże „zasługi 
na piersiach bydgoszczan. 


Za zasługi na polu pracy społecznej 
nadał Par Prezes Rady Ministrów Zel. 
Sławoj Składkowski srebrne krzyże zasługi 
m. in. pani Zofii Barciszewskiej, pani Eu- 
genii Osmólskiej, pp. Władysławowi Pała- 


szewskiemu, Ludwikowi  Stojowskiemu, 
Romanowi Suszyckiemu, Władysławowi 
Wittstockowi, Piotrowi Włodarkiewiczowi, 


Marcinowi Wołoszyńskiemu, Stefanowi Za- 
łęskiemu i Zofii Żyromskiej — w Bydgosz- 
czy, tudzież burmistrzowi miasta Fordonn 
Pp. Wacławowi Wawrzyniakowi i p. Janowi 
Weiznerowskiemu w Brzozie. 
 Ża zasługi na polu pracy społecznej i za- 
wódowej srebrny krzyż zasługi otrzymali 
pp. Kazimierz Sokołowski, Kazimierz Ku- 
jawski i Wacław Millner. 

Za zasługi na polu przysposobienia woj- 
skowego i wychowania fizycznego srebrny 
krzyż zasługi nadano p. Władysławowi Że- 


wickiemu. 

r „Za zasługi na poplu pracy w bankowo- 
ści: pp. Bronisławie Cegłarskiej i Alojzemu 
Wojciechowskiemu - wicedyrektorowi od- 


działu Banku Związku Spółek Zarobko- 
wych. A i, 


Po raz drugi za prace społeczną srebrny 
krzyż otrzymała pp. Helena Stabrowska. 


W Białośliwiu zawiązało się koło 


Stronnictwa Pracy. 


, Dnia 8 grudnia rb. odbyło się w Biało- 
śliwiu w powiecie wyrzyskim zebranie in- 
formacyjne, celem utworzenia koła Stron- 
nictwa Pracy. Po wysłuchaniu referatów 
pp. pik. w st. sp. Adama Niedzielskiego 
i red. Nowakowskiego z Bydgoszczy, 45 
osób zapisało się: do koła białośliwskiego. 
Do zarządu tymczasowego wybrane pp. 
Feliksa Cyrycha — prezesem, Józefa Ko- 
nopnickiego — zastępcą prezesa, Gromadz- 
kiego — sekretarzem, Mikołaja Dukiewi- 


cza — zast. sekretarza i Jarzębowskiego — 
skarbnikiem. 


Ogólne zebranie czeladzi 
rzemieślniczej. 


Prezesi towarzystw  czeladniczo-rze- 
imieślniczych zwołują na dzień 12 gru- 
dnia, godzinę 14 wielkie zebranie wszy- 
stkich czeladników, zatrudnionych w fa- 
brykach, składach i warsztatach pracy 
na terenie miasta Bydgoszczy — do du- 
żej sali Resursy Kupieckiej przy ulicy 
Jagiellońskiej. 


Napadniety. 

W środę w godzinach rannych pobity 
został 39-letni murarz Jan Przybyliński, 
zam. przy ul, Bielickiej 11, Napadu do- 
konał jeden z sąsiadów na ulicy, kiedy 
P. zdążał do kościoła, zadając mu ja- 
kimś tępym narzędziem kilka ran na gło- 
wie, powodujących duży wylew krwi. 
Do ofiary zawezwano lekarza pogotowia 
ratunkowego, który opatrzył rany. Poli- 
eja spisała protokół. 


W nocy na wtorek dotąd niewykryci 
złodzieje zerwali na szkodę Państwowe- 
go Zarządu Wodnego przy nowym kana- 
le obok ul. Młyńskiej przewody światła 
elektrycznego i skradli przeszło 300 m 
drutu miedzianego od światła elektrycz- 
nego oraz dwie żarówki po 100 świec. 
Jakkołwiek szkoda wynosi tylko około 
60 zł, to kradzież z uwagi na  zniszcze- 
nie urządzeń publicznych trzeba uznać 
za wandalizm, który najostrzej napiętno- 
wiać należy, Sprawcy winni być najsu- 
rewiej ukarani. 


Wieiki koncert religijny 


urządza Związek Chórów Kościelnych okrę. 
gn bydgoskiego w niedzielę, dnia 12 bm. w 
Resursie Kupieckiej. 

" Koncert ten zapowiada się bardzo inte- 
resująco, gdyż biorą w nim czynny udział 
ehóry kościelne wszystkich parafii bydgo- 
skich i przedmieść. Wykonane będą utwo- 
ry kompozytorów: Szamotulskiego, Kromo- 
lickiego, Gomółki, Gorczyńskiego, Zieleń- 
skiego, Palestriny. Początek koncertu o go- 
dzinie 20-tej. Wstęp 50 gr i 1 zł. 

„ Szan. Obywatelstwo prosimy o szerokie 
poparcie tej poważnej imprezy. 


- — Ofiarności publicznej serdecznie pole- 
camy starszą, osobę 60-letnią, złamaną ży- 
ciem, pogrążona w biedzie, nie posiadającą 
żadnych dochodów, a w dodatku trawioną 
chorobą. Hetmańska 4 — oto adres, pod 
którym prosimy skierowywać ofiary. 

-- Karnawałowa rewia mody. W niedzielę 
12 grudnia rb. o godz. 17-ej w sali malino- 
wej „Pod Orłem” Związek Pracy Obywatel- 
skiej Kobiet wespół z firmą St. Grzegorzew- 
ski i przy współudziale firm: F. Jaworski 
(futra), Waleria Hinkel (kapelusze) i Wł. 
Hoffmann (fryzury) organizuje wielką kar- 
nawałową rewię mody. Atrakcje: wesołe 
monologi i eenteransjerka w wykonaniu 
artysty.amatora p. Soboty oraz balet alek- 


` „DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, 


nadesłał nam zespół naszych bokserów: Koziołek, Czortek, Woźniakiewicz, Kolczyń- 
ski, Chmielewski, Szymura, Klimecki, Pisarski i trener drużyny polskiej Stamm. 


Polscy bokserzy biją Danię 10:6. 


W Danii, w miejscowości Nykoebing ro- 
zegrany został w środę wieczorem między- 
narodowy mecz bokserski pomiędzy repre- 
zentacją Polski, która walczyła pod nazwą 
reprezentacji Warszawy, a reprezentacją 
Danii. Zwyciężyli polscy bokserzy w sto- 
sunku 10:6, i 


Sensacją meczu były porażki Pisarskie- 
go i Kolczyńskiego. Trzecią porażkę po- 
niósł bardzo słaby Klimecki. 


Wyniki poszczególnych walk przedsta- 
wiają się następująco: w wadze muszej 
Rotholc pokonał Henriksena, w koguciej 
Koziołek wygrał z Dworażkiem, w piórko- 
wej Czortek zwyciężył Cerina, w lekkiej 


Woźniakiewicz znokautował w trzeciej run- 
dzie+Larsona, w półśredniej Kolczyński u- 
legł Kopsowi, w średniej Pisarski przegrał 
z Nielsenem, w półciężkiej Szymura odniósł 
zwycięstwo nad Jensenem, w ciężkiej Kli- 
mecki przegrał z Hermansenem. 


PRASA NORWESKA O MECZU 
Z POLSKĄ. 

Oslo. Prasa norweska obszernie oma- 
wia zwycięstwo bokserów polskich nad re- 
prezentacją Norwegii. Prasa nazywa Po- 
laków najsilniejszym zespołem bokserskim 
Europy. Mimo, że nie wszyscy polscy bok- 
serzy wypadli dobrze, dzienniki norweskie 
uważają jednak wynik ża sprawiedliwy. 


cie SiozÓW O EO W 


TYLKO BYDGOSZCZANE ZDOBYWAJĄ 
PUNKTY. 


Warszawa bije zdecydowanie Pomorze 


Rozegrany w Warszawie mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacjami Warszawy i Po- 
morza zakończył się zdecydowanym zwycię- 
stwem bokserów Warszawy w stosunku 
11:3. Warszawa górowała bezsprzecznie nad 
przeciwnikiem i wygrała zasłużenie, cho- 
ciaż w zbyt wysokim stosunku. Najwięk- 
szymi niespodziankami były porażki Krze- 
mińskiego i Lelewskiego. Krzemiński zre- 
sztą został skrzywdzony przez sędziów. Nie- 
mniej na zwycięstwo nie zasłużył. Remis 
najbardziej odpowiadałby stosunkowi sjł. 

Mecz rozegrany w olbrzymiej sali cyrku 
nie wywołał w Warszawie większego zain- 
teresowania. Wyniki poszczególnych walk: 

W muszej Jarmuszewski (Pomorze) prze- 
grał z Rundsteinem (Warszawa). Rundstein 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,20: Gimnastyka. 6,140: Muzyka (płyty). 7,00: 
Dziennik póranny. 7,15: Muzyka (płyty). 
6,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla 
szkół: „Chrzciny w Łobzowie” — słuchowi- 
sko. 11,40: Gra Gaspar Cassado (wioloncze- 
la). 11,57: Sygnał czasu i hejnał z Krako- 
wa. 12,83: Audycja południowa. 15,30: Wia- 
domości gospodarcze. 15,45: „Poczytajmy so- 
bie” przegląd wydawnictw gwiazdko- 
wych dla dzieci. 16,00: Rozmowa z chory- 
mi ks. kapelana M. Rękasa (ze Lwowa). 
16,15: Walce i serenady w wyk. tria .roz- 
głośni poznańskiej. 16,50: Pogadanka aktu- 
alna. 17,06: „Co z alabastru robią w pol- 
skiej chacie” — pogadanka (ze Lwowa). 
17,15: Utwory wokalne w wyk. Małgorzaty 
Szirmai-Seemann — sopran i Konrada Że- 
lechowskiego — baryton. 17,50: Przegląc 
wydawnictw. 18,08: Wiadomości sportowe. 
Komunikat śniegowy (z Krakowa). 18,10: 
Zespoły wokalne w  operetkach (płyty). 
18,30: Program na jutro. 18,35: Audycja dla 
wsi. 19,00: Pieśni poddasza — kurant staro- 
świecki. Wyk.: Lena Żelichowska, Edmund 
Zayenda i Leon Schiller. 18,30: Nieznane 
pieśni ludowe śląskie w wykonaniu chóru 


ma 


sandryjski, cieszący się zasłużoną sławą. | męskiego Stow. Prac. m. Katowic pod dyr. 


Zysk na?”ochronki i świetlice dla najbied- 
niejszych dzieci. . 


Leopolda Janickiego. Słowo wstępne wygl. 
L. Janicki (z Katowic). 19,58: Posadanka 


Piątek, 1O grudnia. 


nie zaimponował, niemniej wygrał zasłuże- 
nie. 

W koguciej Wojtkowiak (P) pokonał 
Millera na punkty. 

W piórkowej Krzemiński (P) nieoczeki- 
wanie przegrał z Sieradzaniem. 

W lekkiej Juchnicki uległ Rosenblumo- 
wi (W). 

W półśredniej Lelewski (P) został nie- 
spodziewanie pokonany przez Janczaka. 

W średniej Urbaniakowi (P) przyznano 
remis z Całką. Pierwsze dwie rundy na- 
leżały do Urbaniaka, w trzeciej górował 
zdecydowanie Całka, ale nie na tvle. aże- 
bv wyrównać stracone punkty. 

W półciężkiej Archacki (W) pokonał mi- 
nimalną przewagą punktów Weznera. 

W ciężkiej Łukowski (P) wygrał przez 
k. o. w pierwszej rundzie z Albertem. Ten 
ostatni po pierwszym uderzeniu znalazł szę 
na deskach do siedmiu, a po drugim ude- 
rzeniu poddał się. 


aktualna. 26,00: Koncert symfoniczny z fil- 
harmonii. warszawskiej. Wykonawcy: 
kiestra filharmonii warszawskiej i Wanda 
Wermińska (śpiew). Koncert poprzedzi po- 
gadanka dr. Alicji Simonówny. W przerwie 
ok. godz. 21,80 dziennik wieczorny i poga- 
danka aktualna. 22,50: Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, przegląd prasy i ko- 
munikat meteorologiczny. 
PROGRAM LOKALNY. 

TORUŃ. 11,40: Ryszard Wagner (płyty! 
13,86: Dla każdego coś ładnego (płyty) 
18,10: Program na jutro. 18,15: Tańce ludo- 
we z Kujaw w układzie Wiktora Jantara 


w wyk. orkiestry ludowej pod dyr. J. M.Ę 


Wieczorka. 18,48: „Dwa miasta — Gniew 
i Tczew” — odczyt wygłosi dr Kazimierz 
Mężyński. 18,55: Wiadomości sportowe z$ 
Pomorza. 23,60: Tańce i piosenki (płyty). 


ZAGRANICA. 

Beromuenster. 19,35: Wieczór muzyczny 
u Mozarta. Lahti. 19,65: Koncert symfónicz- 
ny. Budapeszt. 20,00: Koncert orkiestry ope- 
rowej. Londyn Reg. 20,30: Muzyka taneczna 
z Ameryki. Bruksela flam. 21,00: Koncert 
orkiestry symf. Mediolan, 21,60: „Kwiat Ha- 
waju”, operetka Abrahama. Dentschland- 
sender. 22,30: Muzyka lekka. 
„Azja w obrazkach” — koncerti nocny. 
Sztutgart. 24,06: Koncert nocny. 


OŁ-g 


_Budanesz>. 4 
23,05: Muzyka cygańska. Radio-Paris. 24,08: § 


WARSZAWA — LUBLIN 13:3. 
Lublin. Rezerwowa reprezentacja War- 
szawy rozegrała mecz bokserski w Lubli- 
nie z reprezentacją Lublina, bijąc ją w wy- 
sokim stosunku 13:3. j o 


RUCH NIE ODPOCZYWA. de. 
Katowice. W środę rozegrany został w 
Wielkich Hajdukach mecz piłkarszi pomię- 
dzy b. mistrzem Polski Ruchem a Póczto- 
wym P. W. Katowice. Ruch wygrał w sto- 
sunku 5:4 (2:0). Ruch wystąpił bez Tatu- 
sia, Peterka i Czempisza. ? 


WALNE ZEBRANIE POM. OKR. PZP. 

„Wczoraj odbyło się w ratuszu bydgo- 
skim walne zebranie Pom. Okr. Pol. Zw. 
Pływackiego. Szczegółowe  snrawozdanie 
zamieścimy w dniu jutrzejszym... 


OZN w Bydgoszczy dał znak życia. 
W sprawie wystąpienia pani Ginet- 
Wojnarowiczowej w Toruniu, zarząd Obozu 
Zjednoczenia Narodowego w Bydgoszczy na 
zebraniu dnia 1 grudnia rb. zajął nastepu- 
jące stanowisko: ; 
Wystąpienie p. Ginet-Wojnarowiczowej 
potępiamy jako czyn nieodpowiedzialnej 
jednostki, ak; 
Jest ono szkodliwe dla akcji zjednocze- 
nia narodowego oraz krzywdzące Pomorzan, 
którzy czynami swymi dali dostateczne do- 
wody prawdziwego patriotyzmu. 
Prezes okręgu: poseł Z. Sioda 
Prezes oddziału: prof. S. Góralczyk 
Sekretarz okręgu: Cz. Łoboda. 


Z nędzy targnął się na życie. 
Ub. niedzieli wieczorem znajdujący sie 
w ciężkich warunkach materialnych bezro- 
botny Czesław Jankowski, zam. przy ulicy 
Szczecińskiej 10 w celu samobójczym -napił 
się kwasu solnego: Domowniey'w porę zau- 
ważyli wijącego się w bólach desperata i 
zawezwali natychmiast lekarza pogotowia 
ratunkowego, dzięki czemu udało się bezro. 
botnego uratować. Przyczyną zamachu sa- 
mobójczego była nędza i brak pracy. 


Giobetrotterzy oszustami. 


Policja bydgoska osadziła w areszcie 
małżonków Stanisława i Marię Pałaszkie- 
wiczów, pochodzących z Warszawy, lecz bez 
stałego miejsca zamieszkania, którzy zbie- 
rali datki na podróż naokoło Świata wśród 
bydgoskiego obywatelstwa. Jak się okaza 
ło, utrzymująca się z nabierania ludzi para 
globtroterów dopuściła się fałszowania pie- 
czątek władz państwowych i podpisów wyż- 
szych urzędników w księdze poleceń, którą 
wszędzie pokazywali. 


„re 


„ZIELONY SYGNAŁ” 
(kino „Krista!”). 


Czy wolno lekarzowi popełnić błąd podl- 
czas operacji? Nie wolno, ale może się to 
zdarzyć. Jeden ułamek sekundy wystar- 
czył, że pacjentka zmarła na stole opera- 
cyjnym, lekarz złamał sobie karierę, a bo- 
hater filmu „Zielony sygnał’. opuścił: szpi- 
tal i udał się w okolicę dotkniętą febrą pla- 
mistą. Tam poddaje się doświadczeniu dla 
wynalezienia szczepionki przeciw śmiertei- 
nej chorobie, szerzonej przez kKleszczyki. 
Jest to więc druga po filmie o: Pasteurze 
historia lekarza, poświęcającego się dla 
postępu współczesnej medycyny. Temat 
przerobiony z ciekawej powieści Lloyda 
Douglasa. Reżyseria Franka Borzage'a wy- 
| dobyła z niej maksimum elementu filmowe- 

go, tworząc w każdym razie całość o dużej 
wartości artystycznej i szlachetnej tenden- 
cji moralnej. Role lekarza gra z przekony- 
wującą siłą wyrazu, w szlachetnym stylu 
bohaterskiej postaci uezonegod, znany ak- 
tor Errol Flynn. Partnerką jego jest pięk- 
na Anita Luise i przyćmiewająća ją siłą 
ekspresji druga partnerka, wschodząca 
gwiazda fiimowa -Margaret Lindsay. Bar- 
dzo sugestywną postać  pastora-filozofa 
stworzył Cedric Hardwicke Dekoracje, labo- 
ratoriuni dostosowane z dtobiazgową natı 
realnością. Poza tym nowy tygodnik i in. 


„NARODZINY GWIAZDY" 
_ (Kino „Apollo') i 


Nie każda artystka filmowa zdobywa 
sławę i stanowisko z taką łatwością, jak to 
sobie wyobrażają liczni kandydaci do. fil- 
mu Patrzymy niekiedy na aktora lub ak- 
torkę, nie zdając sobie sprawy z przeżyć ich 
w czasie zdobywania czołowego miejsca na. 
| filmie. Tymczasem... ale o tym najlepiej. 
nas zapozna dramat pt. „Narodziny gwia- 
zdy“, w którym bohaterka pragnie za wszel- 
ką cenę dostać się.przed jupitery filmowe. 
Przeszła wiele, pozyskała nawet miłość naj- 
lepszego aktora filmowego, niestety alkoho- 
lika, wreszcie została gwiazdą. Film ten 
ukazuje zakulisowe dzieje wytwórni filmo- 
wej, cały w kolorach naturalnych. stanowi 
niezwykłą atrakcję dla widzów. .Przy czym 
obsada w której przewodzą Jańet Gaynor, 
Fredric Masch i Adolf Menjou jest pierwszo: 
rzędna. Konsekwentną grę Gaynor, jej 
sympatyczną sylwetkę adeptki filmowej 
śledzi się z ogromnym zainteresowaniem. 
Nie mniej ciekawa jest wystawa i urządze- 
nia wytwórni. Kogo interesują złkulisawe 
machinacje filmowe. winien zobaczyć „Na- 
rodziny gwiazdy“ Prócz tego nadprogra 
tygodnik, kronika i i” ve. FA 


NT 288, 


(iognanię ks. Biorzycy | 


"W. niedziele, 5 grudnia żegnał oddział 


kat. Stow. Młodzieży Męskiej „Wolność“ 
na specjalnie zorganizowanej przez siebie 
akademii swego długoletniego asystenta ks. 
Pieprzycę, który powołany został do pracy 
duszpasterskiej wśród naszych rodaków za 
oceanem. 

. O przywiązaniu, które sobie ks. asystent 
wśród parafian i młodzieży zdobył, świad- 
czyła sala wypełniona po brzegi przez kil- 
kaset osób oraz wzruszenie, które zebra- 
nych ogarnęło, gdy ks. asystent żegnał się 
z młodzieżą. 


Przez lat pięć brał ks. Pieprzyca udział 
w radościach, smutkach i pracy młodzieży, 
uważał, jak sam podkreślił, dzień za nie- 
zupełny, gdy nie mógł zhależć się wśród 
swoich druhów. 


Za długeletnią ofiarną i pełną zrozumie- 
nia pracę dziękowali ks. asystentowi j że- 
gnali Go zarazem imieniem Parafialnej 
Akcji Katolickiej p. radca Beyer, im. Okrę- 
gu KSMM p. mgr Rekowski oraz im. od- 

i Siia KSMM „Wolność“ p. prezes Gackow- 
ski, 


Na pamiątkę Karmonijnej współpracy 
wręczono ks..asystentowi pergaminowy dy- 
„.plom (wykonany przez grafika p. E. Saga- 
nowskiego) «z wyrazami podziękowania. 
Młodzięż zapewniła odchodzącego swego 0- 
piekuna, że mimo jego fizycznej nieobec- 
ności zawsze będzie postępowała według za- 
sad i ideałów, które głosił. 


| EEEWRA AWWZPA srawowy 


mięśniowy jest to cierpienie rozwijające się na 


> 


Koło Stronnictwa Pracy 

w. Bartodzieje. 
Zebranie plenarne w sobótę 11 bm. o go- 
dzinie 19 w lokalu p. Wincehtego Kujaw- 
skiego. Z referatem przybędzie red. No- 
wakówski. Bardzo ważne sprawy. O liczny 
udział prosi zarząd. 


| Z racha Ch. Z.Z. 


W piątek 10 bm. o godz. 18,30 odbędzie 
się zebranie zarządu, mężów zaufania, ko- 
misji rewizyjnej i wydziałów robotniezych 
Chrześc. Związku Pracowników Miejskich 
w sekretariacie okręgowym Ch Z.“ Z.„ ul. 
Dworcowa 5. Sprawy bardzo ważne. Obec- 
hość wszystkich wymienionych konięczya. 

Przewodniczący. 


Sprawy sokole. 


SOKÓŁ I. 

Zebranie zarządu. W dniu 10. bm. o go- 
dzinie 19.30 w Sokolni, ul. Toruńska odbę- 
dzie się zebranię zarządu gniazda jak i ko- 
mitetu organizacyjnego i wykonawczego 


mistrzostw Połski w gimnastyce. Uprasza 
się o punktualne przybycie. 
Sekcja bokserska. Treningi odbywają 


się stale we wtorki i piątki o godz. 19 w 
Sokolni. Sekcja zaopatrzona jest w naj- 
nowszy sprzęt. Przyjmuje się zapisy no- 
wych członków. Treningami kieruje p. 
Stępniak. W sobotę, 11 bm. o godz. 20 od- 
będzie się zebranie sekcji i kierownictwa 
w Sokolni. 


Sekcja lekkoatletyczna. Zaprawa zimo- 
wa zimowa odbywa się obecnie stale w So- 
kolni we wtorki i piątki od godz. 20. W 
poniedziałki i czwartki odbywają się mar- 
sze. 

Sekcja zapaśnicza. Treningi odbywają 
się w Sokolni w środy i soboty od godz. 20. 


Sekcja gier sportowych. Treningi nowo 
powstałej sekcji odbywają się w Sokolni w 
środy i soboty od godz, 19.30. 

Zbiórka wszystkich szachistów celem 
wznowienia rozgrywek w piatek 10 bm. o 
godz. 19-tej w Sokolni, ul. Toruńską. Na 
porządku obrad turniej klasyfikacyjny i 6 
nagrody oraz inhe ważne sprawy. Sympa- 
tycy mile widziani. ` 


Sokół Żeński. 


Dziś, w czwartek ćwiczenia młodzieży 
o godz. 18, drużyny o godz. 19 w Sokolni. 


Baczność, sokoli okręgu V. 
Strzelanie o mistrzostwo dzielnicy po- 
morskiej odbędzie się dnia 12 bm. o godz. 9 
na strzelnicy Stadionu Miejskiego. Każde 
gniazdo stawi co najmniej jedną drużynę 
(5 strzelców). 
Naczelnik okręgi Y. 


z_śuycia towarzystw, 


Czwartek 9 grudnia. y 

Godz. 20,00: Tow. śpiewu „Hałka” Lekcja 

śpiewu w lokalu p. Jaworskiego, ulica 
Śniądeckich 29. Komplpet koniećzny. 


Sąd Grodzki w Bydgoszczy 
IV. E. 9,38. 


| „DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 10 grudnia 1037 r. 


Z ORO PZ ZOZ AYO YZ OREW Z Z EE E w 


jiUchwała. W sprawie upadłościowej nad majątkiem 
kupca Janusża Szulca w Bydgoszczy, właściciela fir- 


jjisię wynagrodzenie dla zarządców masy upadłościo- 


< 


Zdumiewający wynalazek 


naukowy 


ej, 


La 


Jedno z wiedeńskich pism fachowych 
obwieszcza ostatni triumf wiedzy, który 
zadziwi świat. Odkryto nie tylko powóó 
tworzenia się zmarszczek, lecz Co waż- 
niejsza, sposób ich usuwania. Matki, 
a nawet babki, mogą odzyskać świeżą, 
jasną cerę swych dziewczęcych lat. Ko- 
biety 50-cio i 60-cioletnie osiągają gład- 
ką, młodzieńczą skórę. Skóra z wiekiem 
traci pewne żywetne odżywcze składni- 
ki, co sprzyja tworzeniu się zmarszczek, 
Składniki te wydobywa się obecnie ze 
starannie wybranych młodych zwierząt. 
Gdy się nimi odżywia skórę, czynią ją 
znowu młodą i świeżą, Są to zdumiewa- 
jące wyniki badań prowadzonych w Uni- 
wersytęcie Wiedeńskim pod kierowni- 
ctwein Prof,Stejskal. Wyłączne prawa do 
wynalazku tego Profesora zostały nabyte 
kolosalnym nakładem kosztów przez 
firmę Tokalon. Ten wyciąg z żyjących 
komórek skórnych, nazwany Biocelem, 


Zjazd okręgowy Wydziału Sokolic. 


Wczoraj odbył się zjazd sokolic okręgu 
V;go pod przewodnictwem p. radczyni 
Teskowej. Całość zjazdu odbyła się spraw- 
nie. Szczegóły podamy w numerze jutrzej- 
Szym. 


2gs m 


-—— Dobre I niedrogie pieczywo na gwiazd- 
kę. Cz już pomyśleć o dodatkach do pie- 
czywa świątecznego.” "Każde ciasto: będzie 
smaczniejsze, jeżeli użyje się płatków o- 
wsianych KNORR, prócz tego można 
koszt ciast znacznie obniżyć, jeśli zamiast 
drogich migdałów lub orzeszków doda się 
ośmażanych płatków owsianych KNORR. 
Przepis na niedrogą i doskonałą namiastkę 


Futro 
duże podróżowe (szopy) ta- 
nio sprzedam, M. Zielińska 
Toruń. Św. Ducha 20, tele- 


pada vagni I praejawia sie pij bóle w ko: ||sy S. Seales oki dbiepai ie zdsanówia się polom ZiO 9 oett 
dność w chodzeniu i poruszaniu się, Mięśnie do- [Ste s OE KAKA PROBZRU masy PEN Dom A 
tknięte reumatyzmem stają się bolesne, Ból lẹ- || V°] odpowiedniej kosztom postępowania, © ustalaj, (, nialką 10000—. 


mieszkaniem do wynaję- 
cia, Bielawki, Leśna 19. 


wchodzi w skład wyłącznie Kremu 
Tokalon (koloru różowego). Wyczerpu- 
jące doświadczenia przeprowadzone rad 
kobietami w wieku 60-ciu do 70-ciu tat 
dowiodły, że zmarszczki znikły w ciągu 
6-ciu tygodni. 


Stosuj co wieczór Odżywczy Krem 
Tokalon, koloru różowego, spreparo- 
wany. według oryginalnego francuskie- 

o przepisu znakomitego paryskiego 
“remu Tokalon. Odżywia i odmładza 
skórę podczas snu. Zmarszczki szybko 
znikają, Po kilku tygodniach będziesz 
wyglądała o lata całe młodziej, Kremu 
zaś Tokalon koloru białego (nie tłu- 
stego) używaj w ciągu dnia. Rozpusz- 
cza wągry, Ściąga rozszerzone pory, 
czyni z najciemniejszej najbardziej 
szorstkiej skóry — gładką, białą i de- 
likatną. Szczęśliwy wynik gwarantowa- ; 
ny lub zwrot pieniędzy, . 
toi iopen (24429 


mogącą całkowicie zastąpié migdały lub 
orzeszki jest następujący: 100 deką płatków 
owsianych z dodaniem łyżki masła i cukru 
zbrunacić w róondelku na wolnym ogniu, 
stale przy tym mieszając. Tak przygotowa- 
ne płatki owsiane nadają się do przeróżnych 
ciast, legumin, placka lub do obsypywania 
tortu. 

— Odczyt p. inż. Bernadzikiewicza p. n. 
„Na krawędzi lodolądu Grenlandii" « odbe- 
dzie się nie w dniu 13 bm. lecz-w'śobotę, 
dnia 18 grudnia br. o godz. 18 w auli Gim- 
nazjum im. Marsz. Rydza-Śmigłego, ulica 
Grodzka 22. w 


PRZEZ POMOC ZIMOWĄ — 
GWIAZDKA DLA DZIECI. 


Skład (14343 


Poszukuję (14153 
mieszkania 4 pokojowego 
wszelkie wygody. Oferty 
tiha Dziennika Bydgo" 
skiego „Wypłacalny”. 


Siużąca Dwupokojowego 


dżwiowy (lumbago), kręcz (szyja skośna) są to po- 
stacio reumatyzmu mięśniowego. Bardzo często 
wytwarza się obrzmiałość stopy, napięstka lub ko- 
lan. Zmiany pór roku, wilgotne mieszkania po- 
| tęgują reumatyzm, który rozwija się postępowo, 

*o ile się go nie zwalcza. Przez rozpnszczenie kwasu 
moczowego we krwioobiegu, Urodona! wy- 
wołuje obfite wydzielanie moczu, współdziałając 
z ustrojem w jego walce z reumatyzmem. W tych 

wypadkach 


UMOBONAE 


. CHATELAIN'A (PARYŻ) 
jest- środkiem przóciwreumatycznym stosowanym 
i zalecanym przez lekarzy. 


IF 6 AW KH 


j 1 (20409 
` CHATELAIN'A (PARYŻ) 
Pastytki stosuje sie przy schorzeniach gardła i dróg oddechowych. 


Województwo Poznańskie. 


wydzierżawi w drodze ustnego wpmzeŃEWZSUE 


prawo wapEpericbwwSówve 
. na jeziorze Moczadło i Moczadełko 
"położone w leśnictwie Wilczegardło i Biąła oddziale 
12%e-i 118g o powierzchni 5,77 ha na okres 6 lat i 
4 miesiące a mianowicie od 1. XH.37 do dnia 31. III. 1944, 
Przetarg odbędzie się dnia 28. XIL 1937 r. w Kan- 
celarii Nadleśnictwa Stronno w Koronowie o godz. 11-tej. 
- Zatwierdzenie ofert zastrzega sobie Dyrekcją Lasów 
Państwowych w Poznaniu, : której przysługuje prawo 
„wyboru jednego z trzech najwięcej dających oferentów, 
jak również prawo odrzucenia wynikń całego przetargu 
„ lub też wydzierżawienie jeziora z wolnej ręki. Koszty 
ogłoszenia przetargu pouosi przyszły dzierżawca. 
Bliższych informacji w sprawie obiektu dzierżaw- 
nego udziela na życzenie Nadłeśnictwo w godzinach 


urzędowych. Nesalie i micz. 
“Naszych Szan. Czytelników 


j P prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz 


zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na 
ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo- 
ływać się zawsze na „Dziennik Bydgoski,, 


(24442 7 
Nadleśnictwo Państwowe Stronno, poczta Koronowo, powiat Bydgoszcz gg 


1 


Kay 


wej: dla adwokata Władysławą Heringa w Bydgosz- 
czy na 250,— zł, dla Władysława Kowalewskiego 
w Warszawie na 780,-— zł. dla Dr Michała Wagnera 
w Bydgoszczy na 150,— zł, 


Bydgoszcz, dnią 26 listopada 1937 r. 


24437) 


kowskiego 11 pod 


Q ' 


Wózki 
dziecięce i lałkowe wiel- 
ki wybór. Wasielewski, 
Dworcowa 4l, (23713 


Choinkowe artykuły 
Girlandy, Lameta; 
Ognie sztuczne, świecz= 
ki, Hurtownia papiernicza 
Kazimierz Bartel 
Bydgoszcz, Sniadeckich 38 
parter. (23550 


Obuwie (14468 
długie buty. Jezuicka 10. 


Futro 


czarne, nowe 95.—. Po- 
morska 35—2. (14465 


ih i ij | | 
mechanika peszukuje fabryka w Poznaniu. 


Życiorys, żądane pobory do Biura 
Ogłoszeń „PAR“, Poznań, Ai. Marcin- 
„49.80“. 


Sad Grodzki. 


(24448 


r T 


Sypialnie 
i maszynę Singera sprze- 
dam. Stawowa 40/2, (24434 


Futro (14466 
žrebce 120,— brąz, “kurtka 
mufką 45,—, karakułowa 
mufką nowa tanio, różne 
mufki. Pomorską 38—2. 

'Fotale 
Lord nowe sprzedam, Ciesz- 
kowskiego 8—8. (14467 


a 
hipoteke 6000 zł na zło 


tówku sprzedąm. Zgłosz. 
Poste Restante Kraków I! 
„Halina”. 243% 


Bernardyny 
szczenieta sprzedaje Ama: 
torska Hodowła „Alkiel*. 


Leszczyńskiego 32. (216491 „Dobre położenie”. 


Domek morga ziemi | 800, 
Szarek, Toruńska 13.(24436 


Witrynkę - 
orzechówą, nowoczesną, 
stół rozciągany orzecho- 
wy: 24 osobowy, tapczan 
nowoczesny sprzeda Sien- 
kiewicza 35, m. !. (24455 


Partie obuwia 


A śniegowce, mebie, sypial- 
ajjnię, jadalnię, gabinet, dy- 


wany, radioaparat, sprzeda 


wyjątkowo po cenie oka* 
e |zyjnej. 


Gdańska 42, skład 
Il-gi. 24454 
Dom 24455 


Hi piętrowy z pierwszorzę- 
Wiidną restauracją, zostanie 
8| drogą przymusowego prze- 

targu- sprzedany w dniu 
2113 grudnia 1937 w Swie- 
Sciu przy Małym Rynku 3, 


EG) 
Kupimy (24449 


maszynę do krojenia mię- 
są „Wolfa* na transmisję 
oraz cylindrową lub żwy- 
kłą szprycę. Oferty Semi- 
narium Zagraniczne Po- 


tulice p-ta Nakło n/Not 
DZIERŻAWY 


Poszukuję (14472 


restaurację koncesjonowa- 
ną lub próżny lokal dzier- 
żawę. Oferty filia Dzien- 
nika pod „Dzierżawa”. 
Restauracja 


wydzierżawię wprost 
ospodarza. Oferty 


od 
filia 


(14460 


Yi |: 


z dobrymi świadectwami 
potrzebna zaraz lub 15, 
12. 37 z gotowaniem i 
praniem.  Wojtynowska, 
Niedźwiedzia 4. (14474 
służąca 
do wszelkiej pracy, Je- 
zuieka 12, (14473 
Służąca 
gotowaniem -- praniem. 
Śniadeckich 48- 6. 14469 


Ekspedientka 
potrzebna zaraz. PI. Po- 
znański 6, rzeźnictwo, 

24456 


Fryzjer (14459 
zaraz. Sienkiewicza 61. 


, Pomocnik 
fryzjerski damsko - męski 
potrzebny. Jarzyna, Snia- 
deckich 21. (14464 

Exspecdieniki 
do'wypomóżki potrzebne. 


Bigosiński, Stary Ryneki$ 


nr 20. (2447 


Panienka 

z lepszego domu, znająca 
szycie, robótki, muzykę 
poszukuje posady do.dzie- 
ci lub towarzystwa. Ła- 
skawe oferty Dziennik 
Bydgoski Toruń „Panien- 

aTa 24447 


MIESZKANIA 
SZUKA 
Poszukuję 
5cio pozojowego nowo- 
czesnego mieszkania z 
centralnym ogrzewaniem 
w: najlepszej dzielnicy od 
1.3, wzegl.1 4.38 r. Nord- 
mann, Gdańska 7, 


mieszkania wzgl. pokoju 
z kuchnią poszukują dwie 
statsze panie. Oferty pod 
„Spokojne“ do Dziennika 
Bydgoskiego. (243230 


2 pokoje . 
1 duży z kuchnią, łazien- 
ką, poszukuję 1. 1. 38. OFf, 
Dziennik Bydgoski „Ła- 
zienka”. (24438 


3 pokojowe: 
słoneczne, balkon, blisko 
dworca, wolne. Oferty 
„Urzędnik 54* filia. (14463 


` 


| FoszUKUJĄ_ PA) | Tw EO TE 


3pokojowe: © ` 
50 zł. Diuga 42, portier. 
M ee e e S A S 
. Garaże 

wolne. Sienkiewicza 13. 


Mieszkanie _ 
czteropokojowe. — Ciesz- 
kowskiego Il. (14414 


3 pokoje 
z ogródkiem od 1. l. 38r. 
Wawrzyniaka 4, Bielawki, 
godz. 14—10.. (14450 


3 pokoje (24439 
na kancelarię adwokacką 


(4458]i garaż. Jezuicka 14—3, 


a_a 


24424) 


żałoby 


24458) 


i 


Cerownia - Artystyczna 

„Ira” tylko Pomorska 42, 

ceruje niewidocznie u- 

szkodzoną garderobę, 
14456 


Eog ASSE EEr ECO 
Pomarańcze 
Cytryny 
Mandarynki 
Figi 
Banany 
poleca 24552 


Brunon Binkowski 


Pod Blankami 57 
tel. 2469 


(14455 
naprawia fachowo tanio 


Rywany 


Cerownia Artystyczna 
alra” tylko Pomorska 42. 


Kalendarze 
Bioczki, Agendy 
terminowe kieszonkowe 
w większych ilościach 
Hurtownia papiernicza 
Kazimierz Bartel 
Bydgoszcz, Sniadeckich 38 
parter. (23548 


A, 


Ma zime (4227 
i nity 
piege 1 raty 
po niskich yegach poleca 
B. Káczmarek 


2 Ka Podwale 52 
telef. 23-71. N 


Pianina 
stare odnawia, 
ska 4, poliernia. 


Pomor- 
(14439 


Księgi handlowe 
wszelkich typów, segres 
gatory, skoroszyty 
poleca 
Hurtownia papiernicza 
Kazimierz Bartel 
Bydgoszcz, Sniadeckich 38 
parter.. (23547 


t a] 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „Zielony sy- 
gnał*z Errolem Flynn i 
Anitą Louise oraz nad- 
program. 

MARYSIENKA: „NancyStee- 
je zaginęła” i nadprogr. 
APOLLG: „Narodziny 
gwiazdy“, film w kolo- 
rach naturalnych i nad- 
program, 

KAPITOL, Marcinkowskiego 4: 
„Papa się żeni* i „Po- 
kusa* z Marleną Dietrich, 

BAŁTYK: „Zapomniana 
symfonia“ i „Cygańskie 
dziewczę* z FlipemiFla- 
pem oraz tygodnik Pata. 


„Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie ? i 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam, szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr. 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 509, drożej jak 


W poniedziałek, dni 
w Bogu po krótkich, ci 
mój najdroższy mąż, na 


Dnia 8. 12. 1937r o godz. 1,30 w nocy zmarła po 
długich i ciężwich cierpieniach NAAST CAOR Oiejem e. 
nasza kochana matka, teściowa i babcia ś. p. 


DIADCSZKA wanae MApIĄIKOWA 


przeżywszy lat 68, o czym donosi w smutku pogrążona 


Pogrzeb odbędzie się w sobote 11 bm. o godz. 14 
na nowy cmentarz z domu żałoby ul. Chołoniewskiego 32, 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowa 
I, W, z, a = każde stanowi jedno słowo, 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


POLECENIA p: 


Pogrzeb odbędzie się dnia 9 bm, o godz, l4-tej z domu 
przy ul. Nakielskiej 23, na cmentarz parafii św. Trójcy. 


Pióra wieczne 
Ołówki automatyczne 
Aibumy, Papiery: listo- 
we najtaniej (83022 
Kazimierz Bartel 
Hurtownia papiernicza, 
Bydgoszcz,Sniadeckich 38. 


Meble 


solidne kupisz najtaniej 
tylko w 


składzie fabrycznym 
T. Kasprowicz, 
ui. Długa 34, 222 


BN 
| 


Skrzypce 
sprzedam okazyjnie. Gar- 
bary 17—4, 14457 


Dom 
ogród, Soleu Kuj. 6 000 zł, 
2 parcele po 1 000 zł, Wiad. 


Łokietka 9, m. 3. (14452 
Tanie 
brzozowe deski i bale 


oddaje Suligowski, Gdań- 
ska 123. (24422 


Pierwszorzędna 
księgarnia we Lwowie, z 
powodu wyjazdu okazyj- 
nie do sprzedania. Po- 
ważne oferty „Gotówka” 
Lwów 8. (24426 


Karakułowe (14402 
futro dobre sprzedam oka- 
zyjnie. Gdańska 62—8. 


Skład 
kapeluszy damskich w cen- 
tram Poznania sprzedam. 
Oferty do Dzien. Bydg. pod 
„Kapełuszy*. 24365 

2 prasy 24395 
owocowe na zapędzie sil- 
nikowym oddam bardzo 
korzystnie.  „Mechanik”, 
Spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością w Byd- 
goszczy, Nakielska 43a. 


GBŃGBE" 


benzynowy „Ford” 40 K.M. 


i twaanassniisfe 
tanio sprzeda (23334 


Drukarnia Bydgoska 


Poznańska 12/14, 


Bufet 
kredens tanio. Wały Jagiel- 
lońskie 17. 24440 


Dębewą 
jadalkę sprzedam. Jezuic- 
(24441 


ka 14—3. 


(14447 
żeliwnej, białej enialiowa- 
nej, nie dłuższej niż 170 
cm, okazyjnie poszukuje 
się, Wiadomość tel. 3438 


ia 6 grudnia 1937 o godz. 4-tej zasnął 
ężkich cierpieniach przeżywszy lat 58 
sz ukochany ojciec, zięć i szwagier ś.p 


Franciszek Zieliński 


o czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona 


|| Śniadeckich 4f, m, 6. tel. 30-04 


N 


„DBefinitiwć 


Księgowość przebitkowa 


Tradycyjny kurs praktyczny 
tejże wLiceumHandiowym 
B;dgoszcz, Królowej Ja- 
dwigi 25 w dniu 9, 10 i 11 
grudnia 1937 r. ed 7 do 9 


wieczór, 2444 
Polska Organizacja „Definitiy” 
Sp. Z o. o. 24414 


Gien. Przedstaw. Bydgoszcz 


j Większe ogłoszenia wśród 


Pożyczkę 
narodową kupię. Oferty 
Dziennik Bydgoski Gdy» 
nia pod „Narodowa*, 


? Maszyne 
używaną do przebierania 
kawy kupię, Oferty Dzien- 
nik Bydgoski Gdynia pod 
„Maszyna“, 24443 


Brylantowe 
kolczyki. Warszawska 25, 


(24444 


podwórz e— Biuro. (24359 | Przedmieście 9. 


| | Zwiedź wnętrze i dekoracje w dniu 


RE 


8 i 22 bm., a przekonasz się o 
wielkim wyborze i o niskich cenach 


w Nowej Drogerii 
Gdańska Gi (24332 
Stary Rynek 2L 


Ostrzeżenie. 


Ostrzegam każdego, przyjmo- 
wanie w zastaw lub wydanie 
towarów książeczki Oszczę- 
dnościowej wystawionej przez 
Miejską Kasę Oszczędności mia- 
sta Bydgoszczy nr 18761, którą 
skradziono mi 6 bm. przez wła» 
manie do mieszkania. (14443 


Jan Kauch 
ul. Siąska 14, m. 7. 


[a 


21427 


o dobrym pieczywie 


świątecznym! 


Placek, babka. tort czy też kruche 
pieczywo uda się napewno, jeśli 
mąkę zmiesza się z 1/3 MONDAMIN. 
i Natomiast do ciasta na herbatniki, 
makaroniki, biszkopty itp. użyć naj- 
lepiej płatków owsianych 
Broszurkę z przepisami wysyłamy 
ino żądanie bezpłotnie. 


« Poznań ff 


Zegarki 


biżuterie (28779 
obrączki ślubne 


* ceny niskie — Reperacje solidne — Tanio 
SkoeraczewSki, Gdańska 5, telefon 1826. 


Drobne ogłoszenia 


drobnych 50 °% drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. | 


Elektromonter 
zaraz potrzebny, E. Mar- 
quardt, ul.Gamma 3. (14462 


Służąca 
młodsza.Jezuicka t0. (14461 


Potrzebni 
maszynista - drukarz. ob- 
znajmiony z samonakła- 
daczami i intróligator-li- 
niarz. Oferty Warszawa, 
J. Dziewulski, Krakowskie 


(242731 Dziennik, 


„Ezytaleie Dziennik Bydgoski) 


l Potrzebna 


dziewczyna do posługi. 
Dabrowskiego 27—3. (24431 


POSZUKUJĄ 
Bankowiec 
jakiegokolwiek uezciwego 


zajęcia. Oferty „Kawaler” 
(24425 


2 wydania 


przedgwiazdkowe 
„DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" 


ukażą sie, miano 


na niedzielę 12 grudnia br. 
i na niedzielę 19 grudnia br. 


w rozszerzonej objętości i po- 
większonym nakładzie. 


Ogłoszenia w wydaniach świątecznych nie 
zawiodą PP. przedsiębiorców. 
wodnić, że „Dziennik Bydgoski“ jest 
skutecznym i poważnym organem ogłosze- 
niowym, który cieszy się popularnością 


i wielkim zaufaniem w 


OO p OE RAE 
społeczeństwa Pomorza i Poznańskiego. 


POSADY © 
a WGLNE f 
2 ślusarzy 


wagarzy do reperacii wag 
przyjmie Karol Fritsch, 
Inowrocław, Kasztelańska 
23-25. (24237 


służąca 
potrzebna. Pomorska 45, 
m. 3. Zgł. 3—5. (14454 


wicie 


Możemy udo» 


szerokich warstwach 


Gospodyni 
restauracyjna potrzebna 
od zaraz lub 15. Zgłosz, 
i odpisy Świadectw na- 
desłać „Dwór Artusa” 
Toruń. (24445 


Dziewczyna (24433 
do obsługi gości. Restau- 
racja, Przyrzecze 14. 


„ Pomocnik _ 
fryzjerski potrzebny.Sien- 
kiewieza 39. (24432 


Z nA 


a Młody 
zbożowiec i księgowy z 4 


letnią praktyką, celem 
kontynuowania dalszej 
praktyki z powodu przer- 
wy przyjmie rolę prakty- 
kanta. Oferty pod „22 
do adm. Dzien. 24403 


. Poszukuję (24428 
stróżostwa lub portierstwa 
zaraz lub od Li. 1. 38. Zgł. 
do Dziennika pod „Młody”, 


ku i stanu pociąga 


wydzielanie się piwociny, usu 
i samopoczucie chorego, Oraz 


Do nabycia 
Dita poszukującyce 


ogłoszenia, ani do 


"(ema 


Ogrodnictwo 
Mińska 14. (24450 


ECET 
WOLNE 
Wynajme 


elegancki pokój. Sniadec- 
kich 49—3. 14404 


Próźny 
samotnym. Świętojańska 
nr 21-—8. (14470 


POKOJU ): 
POSZUKUJĄ Ø 
Wyższy 
urzędnik Dyrekcji Kolejo- 
wej poszukuje 1 pokcju u- 
meblowanego z komfortem 


od zaraz, Oferty do filii 
Dziennika Bydgoskiego 
„Feliks“, 14475 


C ) | 
Zdecydowanym 

na małżeństwo ułatwi na- 

tychmiastowe zapoznanie 

„Runoć*, Gdynia, Swie- 

tojańska 77. (24183 


Najkorzystniejsze 
partie paniom — panom w 
olbrzymim doborze po- 
leca „Echo“, Poznań, Św. 
Marcin 57. Najnowszy nu- 


24222 


mer 50 groszy znaczkami 


GiwunŻKiicen pluen 
jest nieubłagalna i corocznie, nie robiąc różniey dla płci, wie 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, grypy 


uporczywego męczącego KASZIU itp. stosują pp, Lekarze 
„Balsam Trikolan-ige*', pozy ułatwiając 


Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
nis zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 


sn A 


€ 


bardzo wiele ofiar, a 


wa kaszel, wzmacnia organizm 
powiększa wagę ciala, 


w aptekach, 


(24007 


b posady 209% zniżki 


zwrotu pieniędzy. 
` 


przystojna, inteligentna, z 
rodziny kupieckiej pozna 
pana od lat 38—45 nieza- 
leżnego, na wyższym stano- 
wisku, cel matrymonialny. 
Oferty Dziennik Bydgoski 
Toruń pod „H. S.“ (24176 


Jakub Barciński 


Bydgoszcz, ogłasza, że po- 
lisy Towarzystwa Ubezpie- 
czeń. „Vita” Krakowskie 


numery 14991 i 16551 na. 


ubezp. życiowe Jakuba 
Barcińskiego skradziono. 
Jeśli wymienione polisy 
w ciągu sześciu miesięcy 
od daty niniejszego ogło- 
szenia nie zostaną przed- 
stawione Dyrekcji Tow, 
Ubezpieczeń „Vita Kotwi- 
ca” S.A., to według § 20 
ogólnych warunków ubez- 
pieczeń będą unieważnio 
ne, a ubezpieczonemu zo- 
staną wydane duplikaty, 


(14451) 
Zaginął pies 


wyżeł (polowczyk) brązowo 
białe łaty, Proszę zawiado- 
mić pod adresem „Pasamon, 
Bydgoszcz, Promenada 69, 
telefon 1687. (24371 


HUMOR AMERYKAŃSKI. 


— Słyszałem, że twoja żona miała zde- 


rzenie z samochodem. 


bez poważniejszych s 
-— Nic groźnego. 


Przypuszczam, że 
kutków? 
Jedynie i samochód i 


moja żona pozbyły się trochę farby. 


AT ZZOZ OO OE 


„łamowej szerokości 33 mm. Za reklamy na stronie 
każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na 


w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu: 


przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 


nskrologi 20 , zniżki, 


Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne SPD aT — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20%/, drożej, 


Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: 


Wydawca, nakładem i cze 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


‘za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; 


ydgoszez. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy, 


ionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Żelska-Mrozowicka w Gdyni, 
, za wszystkie inne diały: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, 


kod 


